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BERLIN. Korespondent praski „Ber­
liner Tageblatt“ donosi,' że delegacja 
chińska, złożona z mężów zaufania rządu 
Czang-Kai-Szeka, usiłowała zakupić wię­
kszość akcji fabryki amunicji w Brnie. 
Jako warunek Chińczycy oświadczyli, 
że zakłady amunicyjne w Brnie muszą 
stornować wszystkie poprzednie zamó-

wienia i  przestawić swą produkcję wy­
łącznie na Chiny.

Rząd praski ofertę odrzucił. Zakłady 
zbrojeniowe i amunicyjne w Brnie prze­
szły w ręce konsorcjum prywatnego. 
Produkują one broń, amunicję, samolo­
ty, samochody i motocykle.

Kanada odbiera praw o w yborcze
nieobow iązkow ym  obyw atelom

C zang-K ai-S zek chciał kupić fabryką 
broni i amunicji w  Brnie

MONTREAL. Rada miasta Ottawy w 
Kanadzie, wymogła na rządzie prowin­
cjonalnym wydanie ustawy, która odbie­
rze prawo głosowania w wyborach pro­
wincjonalnych i dominialnych, tym 
wszystkim, którzy zaniedbują obowiązku 
głosowania w wyborach miejskich. Po­
wodem wydania tej ustawy jest fakt, że

bardzo wielu obywateli zaniedbuje gło­
sowania w wyborach miejskich, skut­
kiem czego sprawy miast cierpią. Często 
też bardzo, dzięki niedbalstwu jednych, 
a usilnej propagandzie innych, wychodzą 
w wyborach ludzie tacy, którzy nie pra­
cują dla dobra miast, a  raczej dla oso­
bistych celów.

Pogrzeb żołnierzy węgierskich poległych podczas obrony
wojsk czesko-słowackich.

Munkaczu przed atakie

Bitwa powietrzna nad Barceloną
LERIDA. Wojska powstańcze zajęły 

wczoraj przed południem Tortosę, po 
stoczeniu niezwykle gwałtownych walk 
na południowym zachodzie prowincji 
Taragony. W  godzinach popołudniowych 
wojska powstańcze dotarły do miejsco­
wości Perełlo, o 16 km na północ od Ta­
ragony, której upadek jest kwestię naj­
bliższej przyszłości. *

Mapka frontu Estramadury.

Kontrofensywa czerwonych 
na froncie Estramadury

BARCELONA. Komunikat ministerstwa 
obrony donosi, że na froncie Estramadury 
w górach Santos nieprzyjaciel stawia za­
cięty opór. Na odcinku Monterubio nie­
przyjaciel przeszedł do przeciwnatarcia, 
które zostało odparte.

BILBAO. Na froncie katalońskim pod 
Montblanch rozegrała się bitwa powietrzna.

Tabeia  loterii
n a  sftr. 13

Eskadry rządowe pod naporem myśliwców 
nacjonalistycznych musiały zawrócić w kie­
runku Barcelony. W  czasie pogoni lotnicy 
gen. Franco dogonili uciekającego nieprzy­
jaciela dopiero nad Barceloną, gdzie roze­
grała się właściwa bitwa. Pięć samolotów 
nieprzyjacielskich zostało strąconych. Wąt­

pliwym jest, czy 6 innych samolotów nie­
przyjacielskich zdołało szczęśliwie lądować, 
gdyż zostały one trafione wielokrotnie w 
czasie walki.

Po zdobyciu miasta Falset w czwartek 
wieczorem, wojska powstańcze stały już w 
odległości 20 km od Tarragony.

Po rozmowach rzymskich

Sytuacja w Europie nie ulega zmianie
RZYM. Mimo zapowiedzi, komunikat 

o przebiegu rozmów ministrów brytyj­
skich w Rzymie nie ukazał się. Jak sły­
chać, komunikat ten ogłoszony będzie 
w piętek, względnie nawet w sobotę.

Londyńska prasa poranna przypuszcza 
naogół, że właściwe rokowania politycz­
ne zostały w Rzymie zakończone w

czwartek. W  Londynie panuje przeko­
nanie, że ani W. Brytania, ani też Wło­
chy nie przyjęły żadnych nowych zobo­
wiązań.

Korespondent rzymski „Daily Tele­
graph“ wyraża przekonanie, że rozmowy 
rzymskie nie przyczyniły się do zmiany 
sytuacji europejskiej.

Brais upału z  powodu braku... śniegu
MOSKWA. Sprawa zaopatrzenia Mo­

skwy oraz całego szeregu miast w opał 
przedstawia się niezadawalająco. Opału 
wprawdzie jest poddostatkiern, lecz 
szwankuje jego dostawa.

W edług planu miesięcznego, Moskwa

winna otrzymać od opałowych organiza­
cji obwodowych 9.248 wagonów opału, 
a otrzymała tylko 500. Niedostateczny 
dowóz opału organizacje opałowe tłoma- 
czyły brakiem śniegu, a obecnie czekają 
na poprawę dróg.

...aie szam pana mają w bród
Równocześnie jednak prasa sowiec­

ka szeroko rozpisuje się na temat pro­
dukcji szampana sowieckiego, który po­
dobno w jakości swej zupełnie nie ustę­
puje szampanowi francuskiemu. Wedle 
relacji dzienników sowieckich, produk­

cja szampana w r. 1938 osiągnęła już 
1 milion butelek, a wyznaczony dla niej 
plan na rok 1939 przewiduje 3 miliony 
butelek, które — jak zaznaczają dzien­
niki —  przeznaczone będą 'wyłącznie do 
użytku wewnętrznego.

Krew górników polskich
zrasza francuskie kopalnie

LILLE. W ostatnich dniach wydarzy­
ły się w kopalniach węgla tutejszego o- 
kręgu dwie katastrofy, które pociągnęły 
za sobą śmierć 3 górników polskich. 
Pierwsza z nich miała miejsce na szybie 
kopalni w Bruay en Artois, gdzie na 
skutek zawalenia się stropu chodnika 
zginęło 2 górników, w tym Polak Kry- 
kosz. Druga katastrofa wydarzyła się w

kopalni Vieux Condé, powodując śmierć 
2 górników polskich Szczepańskiego i 
Ostrowskiego.

600 osób skazanych na śmierć 
w płomieniach

LONDYN. Pożary pustoszące lasy w 
południowej Australii przybrały znów 
na sile skutkiem gwałtownego wiatru. 
W  Warburton 600 osób otoczonych jest 
przez płomienie, przy czym jest tylko 
mała nadzieja ich uratowania.

Z b u n to w a n y gen e ral
m eksykański poległ

MEXICO CITY, W czwartek zginął w 
starciu z wojskami federalnymi osławiony 
generał meksykański, Saturnińó Cedilló. — 
Wojska federalne, spotkały się z przybocz­
nym, oddziałem zbuntowanego generała w 
górzystej okolicy stanu San , Luis Potosi. 
Po krótkiej walce .oddział powstańczy zo­
stał rozbity, a. dowódca jego . — generał 
Cedillo uległ.

Zabity generał był w swoim czasie do­
wódcą dywizji armii meksykańskiej. Po 
wycofaniu się z życia politycznego, zorga­
nizował oddziały, na czele których rozpo­
czął walkę o opanowanie swego rodzinne­
go stanu — San Luis Potośi. Ze śmiercią 
przewódcy ruch powstańczy uznać należy 
za ostatecznie zlikwidowany.

D e k o ra c ja  w  p ie rw s z e j lin ii 
o k o p ó w

LERIDA. W  pierwszej linii okopów 
pod ogniem nieprzyjaciela na froncie 
katalońskim generał Franco przyjął po­
sła Zakonu Maltańskiego w Hiszpanii, 
markizą Patem i di Sessa, który wręczy! 
mu wielki łańcuch orderu maltańskiego.

Po czeskiej napaści zb ro jn e ! na M unkacz

T a r a w a  w  p r z e d e d n iu  u p a d k u
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Cesarzowa Jaoonli przyjęła pas 
macierzyństwa

TOKIO. Wczoraj rano cesarzowa przy­
jęła od wielkiego marszałka księcia Ka- 
nin, szefa sztabu generalnego armii pas 
macierzystwa, zgodnie z wymaganiami wy­
znania Szinto. Radosny wypadek w rodzi­
nie cesarskiej oczekiwany jest w połowie 
utego.

:y grypie i jej skutkach należy pa­
miętać, aby często i gruntownie oczyszczać 
żołądek i jelita przez stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józef a. Zapytajcie 
Waszego lekarza. (11834

Pierwsze ..dywany lata; aceH
w  ojczyźnie bajek z  tysiąca i jednej nocy

BAGDAD. W  dn. 16 Stycznia wpro­
wadzona zostanie wewnętrzna komuni­
kacja samolotowa w Iraku na trasie 

Barrasrah — Bągdad — Mosul. Samolot 
przebywać będzie tę trasę w ciągu jed­
nego dnia w obie stronyc

Brak węgla zmienił program 
pogrzebu pisarza czeskiego

PRAGA. Pisana donoszą, że eksportacja 
zwłok Karola Capka nie nastąpiła z Pan­
teony dlatego, że czeski urząd krajowy, do 
którego należy zarżąd Panteonu, nie miał 
dostatecznej ilości węgla na ogrzanie sali 
Panteonu,

Czectioslowacia może liczyć tylko 
na 10 milionów funtów ang.
LONDYN'. W Londynie prowadzone są

rozmowy anglo-franko-czesko-slowackie, 
dotyczące sprawy udzielenia pożyczki przez 
Anglię i Francję dla Czechosłowacji, Krą­
żą pogłoski, że zamiast początkowo prze­
widywanych 30 miln. funtów, — Czecho­
słowacja może liczyć tylko na 10 miln., 
niezależnie oczywiście od tych, które iut 
uzyskała od W. Brytanif

Inieżne burze i upały ¡ednoczcfnie 
w Australi*

SYDNEJ. Miasto górnicze Kalgoorlie w 
zachodniej Australii nawiedzone zostało 
we czwartek wyjątkowo silną, burzą śnież­
ną, która spowodowała szkody oceniane na
50.000 funtów. Wszystkie połączenia kole­
jowe zostały przerwane. Elektrownia by­
ła nieczynna, co spowodowało zastój w 
pracy 2.000 górników. Również na północ­
nym zachodzie Australii szalały silne bu­
rze. W Nowej Południowej Walii nato­
miast panuje w dalszym ciągu faia upa­
łów. W ciągu ostatnich dwóch dni zmar­
ło tam 21 osób na udar słoneczny.

„Surnc“  zabroniony w Tyrolu
WIEDEŃ. Na mocy zarządzenia władz 

partyjnych w całym Tyrolu i Przedarulanii 
zabroniono tańczenia modnego tam obecnie 
tańca „Swing“ oraz zakazano grania melodii 
tego tańca przez orkiestry. <

Proces bydgoski o zakatowanie 
dziecka odroczony

Sensacyjny proces małżonków Jan­
kowskich, oskarżonych o zakatowanie 
na śmierć swego dziecka, został odroczo­
ny do dnia 26 stycznia. W czoraj Sąd 
przesłuchał kilkunastu dalszych świad­
ków, którzy w  wysokim stopniu obcią­
żyli oskarżonych. Między innymi świad­
kowie zeznali, że Jankowscy swoje dziec­
ko głodzili. Gdy dziecko otrzymało coś 
do zjedzenia od sąsiadów, Jankowski od­
bierał to i zjadał sam. Na nowy ter­
min powołano nowych dalszych świad­
ków.

S in e  m ro zy  w  Japonii
TOKIO. Japonia została nawiedzona 

przez falę niezwykle silnych mrozów. 
W  Tokio zarejestrowano kilka tysięcy 
wypadków zachorowania na grypę.

S za rża  policfi na b e zro ­
botnych w  Utrechcie

AMSTERDAM. W Utrechcie doszło wczo­
raj do powaźnyeh rozruchów bezrobotnych z 
powodu zmiany dnia wypłaty zasiłków. 
Burmistrz odmówił przyjęcia delegacji de­
monstrantów, wobec czego wznieśli oni ba­
rykady t  wywróconych samochodów cięża­
rowych i zaatakowali ratusz. Policja doko­
nała z dobytymi szablami szarży na de­
monstrantów, podczas której, wielu z nich 
odniosło rany.

Wizyta miniftrów angielskich w  Watykanie
RZYM. Wczorajsze przedpołudnie pre­

mier Chamberlain i minister Halifax po­
święcili wizycie w Watykanie. Wizyta 
odbyła się wedle protokółu, jaki obowią­
zywał w r. 1933, gdy papieżowi Piusowi 
XI składał wizytę premier brytyjski Mac 
Donald.

Przed wejściem do prywatnych apar­
tamentów papieskich Chamberlaina po-

witał mistrz dwora papieskiego, który 
następnie wprowadził go do biblioteki 
papieskiej, gdzie odbyła się audiencja, 
która trwała 20 minut.

Po audiencji odbyło się w poselstwie 
brytyjskim przy Watykanie śniadanie 
z udziałem kardynała Pacelłi‘ego i kar­
dynała Pizzardo, b. delegata na korona­
cję Jerzego VI.

Żółte róże na królewskim st le
RZYM. Audiencja premiera: Chamber­

laina i lorda Halifasa u króla Wiktora 
Emanuela III miała niezwykle uroczysty 
charakter.

Król otoczony przez członków swego 
domu wojskowego.-i kancelarii cywilnej 
przyjął w obecności księcia Piemontu, Mus- 
soliniego, hr. Ciano,' lorda Pertha oraz in­
nych osobistości ministrów angielskich w

wielkiej -sali tronowej. Rozmowa odbyła 
się w nastroju niezwykle serdecznym. Na­
stępnie odbyło się śniadanie. Stół był a- 
dekoronowany żółtymi różami.

Ministrowie angielscy oprowadzani oso­
biście przez- króla Wiktora Emanuela zwie­
dzili pałac Kwirynalski. Premier Cham­
berlain podziwiał wspaniale mozaiki z cza­
sów rzymskich.

P o w ita n ie  m in istró w  angielskich w  Rsym ie

Od lewej str.: hr. Ciano, lord Halifax, Chamberlain i Mussolini,

Renegaci poza naw  f a s  życia 
społecznego !

B o fkot b yłych  czecho fü é w  na Zaolziu
Na Zaolziu rozwija eię zorganizowana 

akcja wykluczania z organizacji społecz­
nych oraz bojkotowania ludzi, którzy w okre- 
sje niewoli uprawiali robotę czecho-filską, a 
obecnie udają żarliwych Polaków. Charak­
terystycznym jest. że wśród czeoho-filów 
znajdują się osoby pochodzące z poza Ślą­

ska, które w ubiegłych latach przybyły na 
Zaolzie w celach zarobkowych z innych 
dzielnic Polski, głównie zaś z- Małopolski 
Wschodniej i z obawy przed utratą zarob­
ków ulegały naciskowi czechiza cyjnemu.
Dzisiaj za swoją chwiejność narodową, spo­
tyka ich pogardia własnego społeczeństwa.

0 dopływ sił facbowyth do samorządu
Pose! B ro w iá sk i o radnych -  nom inałach

W dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w budżetowej komi­
sji sejmowej — zagadnienia samorządu o- 
mawiał poseł Browiński, który wywodził, 
że konieczne jest i celowe wprowadzenie 
do ordynacji wyborczej w miastach syste­
mu radnyeh-nominatów na wzór Senatu. 
Obecna ordynacja wyborcza w miastach — 
oświadczył mówca — nie zdała egzaminu 
i dlatego konieczna jest jej reforma, idąca 
po linii dopływu sit fachowych do samo­
rządów.

Stroną finansową, gospodarki samorzą­
dowej zajęło się paru członków komisji. 
Przy tej sposobności pos. Szymanowski 
wypowiedział opinię, że należałoby wpro­
wadzić zasadę, aby przewodniczącymi wy­
działów powiatowych byli obywatele z wy­
boru, a nie starostowie.

W dyskusji zabrał głos również premier 
Skłądkowski, który opowiedział się za o- 
becnym stanem rzeczy w wydziałach do- 

| wiatowych.

Metody niemiecko-polskie 
wzorem dla cale! Europy

BERLIN. Omawiając zapowiedź wi­
zyty min. spraw zagranicznych Rzeszy 
von Ribbentropa w Warszawie, „Berli­
ner Tageblatt“ zaznacza to. in.:

„«..Gdy w twoim czasie kanclerz Hi­
tler 1 Marszałek Piłsudski szukali dla 
swych narodów drogi porozumienia 
przez bezpośredni kontakt, metoda ich

stała się wzorem dla mężów stanu całej 
Europy.

Jest przeto rzeczą całkiem zrozumia­
łą, jeżeli kierownicy polityki zagranicz­
nej Niemiec i Polski starają się konty­
nuować ten wypróbowany sposób przez 
osobiste kontakty".

Kronika» pelityczna
WARSZAWA. W czwartek wieczorem 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej z małżon­
ką podejmowali obiadem na Zamku Kró­
lewskim szefów misyj dyplomatycznych.

Po obiedzje odbył się raut, który zgro­
madził tysiąc kilkaset osób spośród najwy­
bitniejszych reprezentantów społeczeństwa 

*
: Pan W ojewoda Pomorski Władysław 

Raczkiewiez wyjechał do Warszawy w 
sprawach służbowych oraz na doroczną 
sesję Rady Naczelnej Światowego Zwiąż, 
ku Polaków z Zagranicy

Zgon bohs>t«rshiego
«tar**»*«*» W » « S u n

PARYŻ. Wsławiony w czasie wojm 
światowej bohaterską obroną fortu Vau? 
(Verdun) pułk. Raynal, zmarł wczoraj na 
udar sercowy.

B . tu re c k i m in . s p r a w  z a g r . 
a m b a s a d o re m  w  L e n d v n ie

ANKARA. B. minister spraw zagranicz­
nych Rustu Aras został mianowany am­
basadorem Turcji w Londynie.

, Z a k o n  k r z y ł a  I miecza** n ie  
d o z w o lo n y  n a  te re n ie  w o jh k a

WARSZAWA. Ostatnimi czasy w pra­
sie niejednokrotnie ukazywały się po­
głoski wiążące w tej lub innej formie 
wojsko z organizacją pod nazwą „Za­
kon krzyża i  miecza“ .

Dowiadujemy się z miarodajnych źró­
deł, że na terenie sił zbrojnych działal­
ność tej organizacji nie jest dozwolona.
W z ro s t  k o s z t ó w  u t r z y m a n ia  

w  W a rs z a w ie
Komisja do badania zmian kosztów u- 

trzymania w Wąrszawie na posiedzeniu w 
dniu 1 1  hm. ustaliła, iż w grudniu rolpu 
ubiegłego w porównaniu z listopadem, ko­
szty utrzymania rodziny pracowniczej w 
stolicy wzrosły o 0,4 proc.

Zderzenie samochodów ulawnilo 
szafkę złodziei samochodowych

BERLIN- Zderzenie się dwóch samocho­
dów na jednej z ulic Berlina przyczyniło 
się do wykrycia szajki złodziejów samocho­
dowych, Policjant, który zapisywał perso­
nalia kierowców, stwierdził, że jeden z nich, 
16-letnd chłopiec, nie miał prawa jazdy i 
świadectwa samochodowego. W trakcie ba­
dania okazało się; że kradnie on do spółki 
z swym1 starszym bratem samochody, które 
następnie po rozmontowaniu wspólnie 
sprzedają. Obu braciom grozi kata „przy­
kładowa“ stosowana do bandytów i złodziei 
samochodowych.

Śnieżyca z  piorunami nod błękit­
nym nieb em włoskim

MEDIOLAN. W  ub. czwartek Turyn 
został nawiedzony przez niezwykle gwał­
towną śnieżycę. W  miejscowości Mon- 
calerii piorun uderzył w jeden z domów, 
powodując pioważne straty. Równie 
gwałtowna śnieżyca oraz niska tempera­
tura zaobserwowane były w Turynie po 
raz ostatni przed 80 laty.

Z  islego świata
PARYŻ. W Lille odkryto wielką aferę 

oszukańczą związaną Z loterią, Z której do­
chód przeznaczony był dia rannych z woj­
ny światowej. W czasie śledztwa wy­
kryto, że tylko 30 proc. z dochodów otrzy­
mywali inwalidzi wojenni, reszta była 
przedmiotem wielkich nadużyć,

WIEDEŃ. Trzech młodocianych wiedeń­
czyków dokopało napadu rabunkowego na 
pewnego kupca w miejscowości Karlstein w 
Austrii Dolnej. Bandyci obrabowali kupca, 
po czym zamordowali go. Po krótkim, pości­
gu policja bandytów ujęła.

LONDYN. W  odległości 250 km. od 
Kalkuty wykoleił się pociąg pośpieszny. 
7 osób pordsły śmierć, 49 zostało ran­
nych, 2 tęgo 5 ciężko. Przypuszeżalnio 
katastrofa została spowodowana aktem 
sabotażu, albowiem szyny były na pew­
nej przestrzeń^ zerwne
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Cele ooozycH
„Nowy Kurier" zastanawia się nad cela­

mi i, zw. opozycji:
„Czyż nie można z dużą słusznością 

twierdzić, że istnieje świadome nieporo­
zumienie? Czyż nie .kwestią- posiadania 
władzy jest istotą' wszelkiej opozycyjno- 
ści? Ponad najistotniejsze interesy pań­
stwa, ponad; rzeczowość, w, ocenianiu po­
zytywnych sukcesdw w naszej polityce 
państwowej i ponad świadomość, że 90 
procent zarzutów stawianych obozowi 
rządowemu okazało się pospolitym kłam­
stwem lub nawet oszczerstwem — opozy­
cja ma jedno tylko hasło,: my chcemy rzą­
dzić. Jak? O tym albo nic, albo ty.lko 
frazes^— demokratycznie przy prawdzi­
wym zjednoczeniu narodu“.

Przeciw emigracji Polaków
i, K. C. pisze na. temat; emigracji Pola­

ków z Polski:
. „Nie potrzeba chyba' udowadniać, że 

najcenniejszym żywiołem w naszym pań- 
stwie są Polacy, gdyż oni stanowią, bez­
cenny podkład naszej „waluty", mocar­
stwowe]. Od ich stosunku procentowego 
do ogółu ludności w naszym państwie za­
leży wartość tej waluty.

Tymczasem my lekkomyślnie patrzy­
my, jak z osłabionego huraganem wojny 
pma macierzystego sączy się k,rew pol­
ska i rozpływa szeroką strugą po całym 
świecie. wsiąkając bezpowrotnie w dżun­
gle brazylijskie, w kopalnie francuskie, 
w Nadrenię, czy bezkresne szlaki sybe­
ryjskie.“
Dziennik zwraca się z apelem do zaso­

bniejszych materialnie Polaków, by wracali 
do Polski.

».Marsz ku Wielkim N emconT
W styczniu br. grupa Oatland oddziałów 

S. A. narodówo-socjalistycznej partii urzą­
dza jak i w latach poprzednich, w Gdańsku 
i Prosach Wschodnich marsze propagando­
we połączone z ćwiczeniami wojskowymi w 
terenie i zebraniami manifestacyjnymi. Im­
preza ta, w ciągu której przestrzeń przemar­
szu dziennego dla uczestników wynosi .25— 
30 km, nosi nazwę „marszu , ku Wielkim 
Niemcom“.

WIELKOŚĆ IK O N T R O LA  SPOŁECZNA . ..

Ć w ierć m iliona codziennych w płat 
i wypłat świadczy o wielkiej sprawności tech* 
nicznej PKO .

M iliard wkładów złożonych przez Trzy
i pół miliona obywateli znajduje są pod stała 
kontrola społeczna

PK  0 -PEWNOŚĆ-ZAUFANIE
K a żd y U rzą d  P ocztow y je s t zb iorn icą  P K O

B u n d  D e u ts c h e r  O s te n “  w  w a lc e  
z e  s ło w e m  p o ls k im  w  k o ś c ie le

Nowa fabryka motocykli 
w Legionowie o. Warszawa

W tych dniach uruchomiona została, w 
Poniatowie, p-ta Legionowo p. Warszawą 
wielka fabryka motocykli przy Zakładach 
Przemysłowych „P o d k o w a", Spółka 
Akcyjna, która produkować będzie popular­
ne Setki oraz większe motocykle: 250-tki 
i 350-tki — na zasadzie licencji największej 
angielskiej fabryki motocyklowej. (K.)

Prasa polska w Niemczech omawia 
w artykule pt. „O słowo polskie w ko­
ściele — W  innych języku niż polskim 
do Boga modlić się nie umiemy“ fakty 
ograniczania życia polskiego w kościele 
na Śląsku Opolskim.

„Nader liczne są tu wypadki kasowa­
nia nabożeństw polskich w parafiach 
zamieszkałych przez Polaków?, przekła­
dania nabożeństw bez uprzedniego za­
wiadomienia (tak, że nie wiadomo, kie­
dy jest nabożeństwo polskie lub nie­
mieckie), kasowanie kazań polskich, ka­

sowanie godzinek, rorat, oraz niedopu­
szczenie do tradycyjnych nabożeństw 
polskich przed kapliczkami świętych.

Nie są to twierdzenia, gołosłowne. 
Konkretnych faktów jest więcej niż za 
dużo. Np. w miejscowości Ziemięcice w  
pow. gliwickim policjant zatrzymywał 
parafian polskich, zdążających na nabo­
żeństwa polskie, namawiając ich do u- 
częszczania na nabożeństwa niemieckie. 
Nauczyciel zaś zabronił dzieciom uczę­
szczania na nabożeństwa polskie w 
ogóle.

W  Kamieńcu amtowy .(Amtsleiter) no 
tował Polaków, a w Zabrzu członek Hi­
tlerjugend spisywał młodzież polską, wy 
chodzącą z polskiego nabożeństwa. W« 
wszystkich wypadkach odczuwa się an­
typolską agitację „Band Deutscher O- 
sten“ (Związek Niemieckiego Wschodu). 
Nie dość, że procesje, jak np*. na święta

(Ciąg dalszy na stronie 5-tej)

Dookoła idei nacjonali­
stycznej powstało w Polsce 
sporo bałamnetw i nieporo­
zumień. Rozproszenie tych 
baiamuctw przyczyniłoby 
się niewątpliwie do oczyszczenia naszej 
wewnętrznej atmosfery.

Najistotniejszą treścią nacjonalistycz­
nego światopoglądu jest zasada podpo­
rządkowania wszystkich poczynań do­
bro narodu jako całości i jego państwa 
w przeciwieństwie do marksizmu, który 
jako główny cel swej działalności uwa­
ża dobro jednej klasy.

Jeśli tak pojmujemy nacjonalizm, to 
musimy przyznać, że jest on w Polsce 
i d e o l o g i ą  p a n u j ą c ą .  Nikt 
nie może zaprzeczyć, że wzmacnianie 
wspólnoty narodowej wśród Polaków 
staje się jednym z głównych postulatów 
polityki państwowej, każdy obywatel od­
czuwa, że państwo tępi wszelkie świa­
dome czy nieświadome tendencje, zmie­
rzające poprzez walkę klasową do roz­
sadzenia spoistości narodu. Wszystkie 
elementy w państwie: i gospodarstwo i 
polityka i wychowanie publiczne, nauka
i prace kulturalne muszą służyć w i e l ­
k o ś c i  P o l s k i ,  wzmaganiu sił eks­
pansywnych narodu polskiego, a w obe­
cnym burzliwym okresie w polityce mię­
dzynarodowej, pełnym zasadzek i nie­
bezpieczeństw — przede wszystkim po­
tęgowania jego sił obronnych.

Jako swego wodza duchowego uzna­
je państwo i naród Pierwszego Żołnierza 
Rzplitej, dzierżyciela szabli narodowej, 
dyspozytora potencjału obronnego, co 
najlepiej świadczy o supremacji najwyż­
szych interesów narodu w życiu poli­
tycznym współczesnej Polski. Na Jego 
to zew — nie związane z żadną z doktryn 
partyjnych, a kierujące się jedynie in­
stynktem narodowym i państwowym 
elementy podejmują trudne zadanie zje­
dnoczenia narodu dla podciągnięcia Poi­

nt

Nacjonalizm a nacjonalizm l
ski wyżej we wszystkich dziedzinach i 
utrwalenia jej pozycji mocarstwowej w 
rodzinie narodów.

Czyi splotu tych faktów nie można 
nazwać nacjonalizmem w n a j s z l a ­
c h e t n i e j s z y m ,  p o z y t y w n y m  
t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .  Czyż 
czujna straż nad historycznymi intere­
sami narodu, nad godnością i honorem 
narodowym nie jest wykonywaniem 
światopoglądu nacjonalistycznego?

Jednak obok — a raczej na margine­
sie tego pozytywnego nacjonalizmu, 
związanego ściśle z współczesną twór­
czością państwa — rozwija się inny na­
cjonalizm, nacjonalizm doktryny, nacjo­
nalizm partyjny, który chciałoby się na­
zwać raczej t a n i ą  i p a s t ą  f r a ­
z e o l o g i ą  n a c j o  n a l i s t y c z -  
n ą. Głównym wykładnikiem organiza­
cyjnym tego typu nacjonalizmu — to 
Stronnictwo Narodowe.

Stronnictwo to nważa się za jedyne­
go piastuna idei narodowej, a kto poza 
nim ideę tę realizuje w najbardziej 
istotnym jej sensie i w zgodzie z życio­
wymi interesami narodu i jego państwo­
wej organizacji — jest heretykiem.

Jeżeli my jako Obóz Zjednoczenia 
Narodowego głosimy te same hasła na­
rodowe i dzięki uzyskaniu większości w 
parlamencie pragniemy je wcielać w ży­
cie, to jednak nie znaczy, że powinniśmy 
zgadzać się ze Stronnictwem Narodo­
wym co do najważniejszych bieżących 
zagadnień polityki polskiej albo wycho­
wania narodowego. Głosić górnolotne 
frazesy nacjonalistyczne nie znaczy też 
bynajmniej rozumieć istotny interes na­
rodowy polski 1 pracować z pożytkiem 

wzmocnieniem ąflłry materialne! i

duchowej swego narodu. 
Niejeden możny warchoł 

Polsce przedrozbiorowej 
bnntował się przeciwko pań­
stwu w imię wzniosłych ha­

seł, p o w o ł u j ą c  s i ę  n a  n a j ­
w y ż s z e  i n t e r e s y  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j .

My przeciwstawiamy nacjonalizmowi 
krzykliwej demagogii i pustych słów — 
n a c j o n a l i z m  c z y n u  i r e a l ­
n y c h  d o k o n a ń ,  nacjonalizm 
żmudnej pracy dla państwa polskiego. 
My nie uwodzimy narodn złudnymi, 
nieokreślonymi mirażami, nie rozpala­
my jego fantazji „światoburczymi“ fra­
zesami; stąpamy na mocnym grnncie 
rzeczywistości i staramy się rzeczywi­
stość tę kształtować jak najkorzystniej 
dla naszych interesów narodowych.

Czyż największym nacjonalistą poi 
skim nie był Józef Piłsudski, gdy mie­
czem walczył o niepodległość Polski, 
gdy tworzył fundamenty siły zbrojnej 
Odrodzonej Rzplitej, gdy wykuwał mo­
cny ustrój państwowy, gdy wytyczał 
twardą ręką linie polskiej polityki za­
granicznej.

Czyż nie jest czynem nacjonalistycz­
nym własny port w Gdyni, budowa Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego i inne 
liczne, dokonane lab rozpoczęte dzieła.

O d r ó ż n i a j m y  t w ó r c z ą ,  
s i ł ę  p o c z u c i a  n a r o d o w e ­
g o  o d  p ł y c i z n y  m o d n y c h  
f r a z e s o w i

O d r ó ż n i a j m y  w i e l k ą  a m ­
b i c j ę  n a r o d o w e j  t w ó r c z o ­
ś c i  i r e a l n y c h  c z y n ó >  
nacjonalizmu partyjnego, czerpiącego 
natchnienie z obcych nam wzoró

A V £ U"
o w od| 
rpiącegoi 
ów.

C  tfgifm się  m ó w i :
Bywalcy kawiarniani mają nową 

emocję. Nazywa się ona: centropraw. 
Autorem tej kombinacji ma być p 
Mikołajczyk, który gotów jest wyła• 
mać się wraz z okręgiem wielkopob 
skim ze Stronnictwa Ludowego. Dc 
centroprawu oprócz wielkopolskiej se­
cesji ludowców ma wejść jakoby 
Stronnictwo Narodowe i Stronnictwo 
Pracy

*
Naturalnie, skoro ma się tworzyć 

centropraw, natychmiast powstała 
koncepcja centrolewu. Ma to być 
Stronnictwo Demokratyczne pod 
przewodem prof. Michałowicza, b. se­
natora Kwaśniewskiego, b. wicemini­
stra Kaweckiego b. ambasadora Fili­
powicza i senatora Jakubowskiego.

Dodajemy, że na politycznej giel 
dzie kawiarnianej podaż koncepcji 
pomysłów jest b. duża, natomiast po­
pyt w społeczeństwie — minimalny.

*
Z dziedziny komplementów praso­

wych notujemy z obowiązku kroni­
karskiego, że Poznański „Nowy Ku­
rier“ nazwał „Dziennik Bydgoski“ — 
„pisemkiem pomorskiej masonerii 
Naturałnie, „Dziennik Bydgoski“ za­
pewne gotów donieść, że nie został 
wymieniony w katalogu masońskim... 
prof. Kozłowskiego.

*
Żydowski poseł Schwarzbart na ła­

mach „Nowego Dziennika“ imieniem 
Syjonistów wypowiedział się przeciw 
emigracji Żydów z Polski. Bo co naj­
wyżej zgodziliby się na Palestynę, a 
do Palestyny na razie nie można.

Pan Schwarzbart zapomina, że nie
Nio wątpimy, że trzeźwy rozum po-B/dSf bynajmniej czynnikiem decydu- 

Iityczny każe wybrać narodowi polskie-lf^cym w sprawie emigracji żydow- 
mu nacjonalizm pozytywny, gwaranta-Hsfciej.
jący  wszechstronny rozwój sił narodo-i O tych sprawach już zadecydował 
wych polskich. §gospodarz kraju — naród polski.

>
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Harcerstwo polskie na , .Jambo­
ree“  w Australii

było reprezentow ane przez 
ba harcerza polskiego z W ład y- 

w ostoku
SYDNEY. W dniu 9 bm. zakończył się 

W Sydney w Australii wielki międzyna­
rodowy zlot skautowy — t. zw. „jamboree 
Australazji“. W zlocie wzięło udział 11.000 
skautów australijskich, 27 przedstawicieli 
angielskiego skautingu europejskiego, oraz 
delegaci Francji, Węgier, St. Zjedn. i Pol­
ski.

Związek Harcerstwa Polskiego reprezen­
tował na specjalną prośbę skautowych 
władz australijskich, zamieszkujący w Sy­
dney b. harcerz polskiej drużyny morskiej 
5 Władywostoku p. Kaczanowski,

P. Kaczanowski gościł niedawno podró­
żującego naokoło świata na jachcie „Zja­
wa III“ polskiego harcerza Wł. Wagnera. 
Od czasu pobytu Wagnera w Australii, 
zostały nawiązane serdeczne stosunki mię­
dzy miejscowym skautingiem, oraz har­
cerstwem polskim.

D z i a t k i  milionów fałszywych 
banknotów w Sowietach

W Kijowie wykryto zorganizowaną na 
szeroką skalę i świetnie zakonspirowaną 
wytwórnię fałszywych banknotów sowiec­
kich Władze bezpieczeństwa wpadły na 
trop fałszerzy dzięki przypadkowemu are­
sztowaniu pewnego robotnika, przy którym 
znaleziono podejrzanie wysoką sumę pie­

Offiary biafel śmierci

Lawiny pochłaniają w tym rokn szczególnie wiele ofiar spośród entuzjastów sportn 
narciarskiego. Na zdjęciu członkowie pogotowia sprowadzają do doliny zwłoki 6 ofiar

lawiny w Alpach francuskich.

W i t a m i n y  o d ż y w i a j ą  s k ó r ę .  
H o r m o n y  r e g e n e r u j ą  t k a n k i ,
W  itaminy + hormony = „ V I T  A H O R M - A N T I B  A **

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE? KATARZE 12579

Francuskie sny o k m m
królewskiej

PARYŻ. Znany publicysta francuski, 
deputowany de Kerillis, zamieścił w „Epo­
que“ artykuł, który jest szeroko komen­
towany w kołach politycznych.

Autor w niesłychanie pesymistycznych 
barwach maluje ogólną sytuację Francji. 
Jest rzeczą dla wszystkich jasną — pisze 
deputowany de Kerillis, — że republika 
parlamentarna kończy swój niesławny 
żywot. Francja — pisze on dalej — zbliża 
się nieuchronnie do przywrócenia monar­
chii w osobie rokującego największe na­
dzieje młodego Hrabiego Paryża, który 
jesf uważany już obecnie przez znaczną 
ilość Francuzów za Henryka VI, króla 
Francji.

Na bieżni, boisku i ringu
niędzy — 5.480 rubli. Dochodzenie w tej 
sprawie doprowadziło do rewelacyjnych od­
kryć.

Wytwórnia fałszywych banknotów istnia­
ła od r. 1934 A wypuściła w ciągu pięciu lat 
dziesiątki milionów rubli. Banknoty były 
niezwykle precyzyjnie wykonane, przy czym 
używano papieru i farb identycznych z pań­
stwowymi drukarniami papierów wartościo­
wych. Materiały te pochodziły z drukami 
akademii nauk w Kijowie. W związku z 
wykryciem afery fałszenekiej przeprowadzo­
no w Sowietach liczne aresztowania.

Akr oba tyka na łyżwach i szczudłach.

Nowe zwycięstwo włoskich szermie­
rzy w Warszawie.

W czwartek wieczorem odbył się w 
Warszawie drugi międzynarodowy mecz 
szermierczy z udziałem reprezentacji aka­
demickiej Włoch. Przeciwnikiem drużyny 
Italii była reprezentacja Warszawy. Za­
wody odbyły się w szabli i szpadzie. Wło­
si wygrali wysoko w obu broniach. W 
szabli pokonali Polaków 12:4, a w szpa­
dzie 12X:3%.

Z naszych zawodników w szabli Suski 
•wygrał 3 wałki z Pintonem, Tamborna i 
Chimentim. Czwarty punkt zdobył Kan- 
dziora z Chimentim. Mistrz świata Mon­
tana wygrał tym razem wszystkie swe 
walki. Polacy walczyli w składzie Suski, 
Kandziora, Nawrocki i Żelazko.

W szpadzie punkty dla Polaków zdoby­
li Burbo, bijąc Chimentiego i de Favento, 
oraz Nawrocki, który pokonał Variniego. 
Szlubowski zremisował z Fanionim. Po­
zostałe walki wygrali Włosi.

Silnej drużynie bokserskiej Holandii 
przeciwstawia się Bydgoszcz w następu­
jącym składzie:

waga musza — Wypijewski; waga ko­
gucia — Jaruszewski; waga piórkowa — 
Wandzlewicz; waga lekka — Dorsz; waga 
półsrednia — Witold; waga średnia — Ur­
baniak; waga półciężka — Hanske; waga 
ciężka — Łukowski.

Wystawiono więc doprawdy najsilniej­
szy skład, na który stać Bydgoszcz. — 
Wzmocniono drużynę we wadze pólśredniej 
najlepszym technikiem elity bokserskiej 
Pomorza •— „Witoldem“ z gdyńskiego „Bał-

Poznań—Pomorze w boksie.
W niedzielę odbędzie się w Poznaniu w 

hali Targów Międzynarodowych między- 
okręgowy mecz bokserski Pomorze—Poz­
nań. Będzie to spotkanie rewanżowe. Ze­
szłoroczne zawody pomiędzy wymieniony­
mi zespołami zakończyły się w Toruniu 
zwycięstwem Pomorza 0:7 W niedzielnym 
spotkaniu wystąpi Poznań w nast. składzie 
od wagi muszej do ciężkiej: Stempniewicz 
(HCP), Czerwiński (Sokół), Janowczyk (So­
kół), Ratajak (Warta), Jarecki (Warta), 
Dankowski (Sokół), Sobieralski (Stella 
Gniezno), Klimeeki (HCP).

Pomorze wystawi prawdopodobnie na­
stępujący skład: Łada, Krzemiński, Ryn­
kę, Juchniewicz, Wasiak, „Witold“, Łu­
kowski (waga ciężka). W wadze półcięż­
kiej wyznaczony został początkowo Karo­
lak, ponieważ jednakże PZB wstawił go 
przeciw Holandii, zastąpić będzie go mu­
siał inny zawodnik, niepodany do tej po­
ry Poznaniowi. Zawody powyższe mieć bę­
dą charakter propagandowy. Czysty bo­
wiem zysk z imprezy postanowił zarząd 
POZB przekazać na FON, ponadto celem 
spopularyzowania pięśeiarstwa wśród Ar­
mii wydano bezpłatnych 1000 biletów dla 
żołnierzy pułków poznańskich.

tyku“, ponieważ Bydgoszcz nie posiada w 
tej kategorii pełnowartościowego zawodni­
ka. W wadze półciężkiej walczy znany 
rutyniarz i b. popularny w Bydgoszczy 
Hanske z Gedanii gdańskiej. Astoriak Ko­
łacz przechodź' b. silną grypę i startować 
nie może, a Kiciński z Sokoła ma jeszcze 
b. wielkie braki techniczne. Drużyna byd­
goska przechodzi pod fachowym nadzorem 
trenera P. Z. B. p. Kaliniaka bardzo sta­
ranne przygotowanie do tej nienotowanej 
jeszcze w historii boksu bydgoskiego im­
prezy.

Niedziela na jeziorze charzy­
kowskim,

W niedzielę odbędzie się w Charzyko- 
wach uroczystość otwarcia kursów Jach­
tingu lodowego i chrzest 8 nowych bojerów. 
Program przedstawia się następująco:

Godz 13 — uroczyste otwarcie kursów 
i podniesienie bandery. Następnie chrzest 
nowo zbudowanych bojerów.

Godz. 14 — ćwiczenie zespołowe na bo­
jerach i to niezależnie od pogody.

Godz. 15 — przejażdżki na bojerach dla 
gości.

Po zakończeniu przejażdżek dancing na 
lodzie i w sali. Przygrywać będzie orkie­
stra wojskowa. Komunikacja autobusowa 
zapewniona.

»  i ‘ Taniec na lodzie.

Kogo przeciw staw ia  Bydgoszcz
Holendrom ?

M łodzież pom orska w  obozie 
narciarskim  P. Z. W . F.

8 bm wróciła z Poronina młodzież po­
morska szkół średnich, przebywająca w gó- 
t ach w obozie narciarskim P. Z. W. F. okrę­
gu pomorskiego.

Uczniowie znaleźli pomieszczenie w kil­
ku domach odległych najdalej o 80 m od 
punktu centralnego, jaki stanowił pensjo­
nat „Zakopianka“, zamieszkały przez uczen­
nice.

Zycie młodzieży w oparciu o przepisy 
szkolne normował regulamin obozowy, po­
wołujący do działania samorząd uczniowski 
ze sta 'oścmą i starosta na czele.

Z treścią rozkazu dziennego zapoznawali 
się uczestnicy w porze obiadowej. O godz.
9 plac zbiorki zapełnili się szeregiem nar­
ciarzy. Raport, gromkie „czołem“ i długie 
sznury naszych sportowców rozpoczynały 
wspinaczkę po wszystkich możliwych zbo­
czach poronieńskich wzniesień z Galicową 
Grupą w szczególności, upstrzoną progami i 
tarasami

Trzy grupy narciarzy: człowych, zaawan­
sowanych i początkujących pod wodzą pp. 
prof. Żwirka, Litwina, Jaroszewskiego, 
Staszkiewiezcwej i Kijaniówny przez pół 
dnia zdobywały na coraz innych „górkach" 
technikę jazdy, by wreszcie zdobyć Laur 
zjazdu z Kasprowego i rozpocząć serię wy­
cieczek.

Nizinne narty łamały się z trzaskiem na 
niedyskretnie wyglądających z ziemi kamie­
niach, kretowiskach i nieprawidłowo wyko­

nanych saltach. Okucie złamań blachą po­
nownie włączało w szeregi aportujących o- 
fiary dnia wczorajszego. I znów zaczynały 
się na nowo próby wytrzymałości nart, nóg 
i terenu. Z prób tych zwycięsko zawsze 
wychodził teren i nogi, lecz narty nie za­
wszê  mogły wykazać odporność na wyczy­
niania ich właścicieli różnych ewolucji 
zwłaszcza na progach „Monte Grapa“.

Po obiedzie czas upływał na towarzy­
skich pogwarkach. zajęciach, przygotowa­
niu zabawy sylwestrowej, w której kapital­
ną część miał stanowić „kominek“1, organi­
zacji chóru 4-głosowego, katalogowaniu 
książek przeznaczonych do biblioteki gro­
madzkiej na Jaworzynie i pracach porząd- 
kowo-organizacyjnych. A trzeba dodać, że 
mieszkańcy u „papieża“ (takie bowiem mia­
no przylepili według swego zwyczaju gazdo­
wie jednemu ze swych gospodarzów, zapo­
minając wreszcie właściwego nazwiska owe­
go gazdy) byli cwaniacy na echwał! Przy­
stroili ci se chałupę i stancyje, wycieni se 
haw z bibuły firanecki pikmniuśkie, stół se 
papirem oblepili, ze wto ino wloz gembe 
ozwiroł i cudowoł sie ciengiem a cudów©!, 
cy chodoki, cy dzieuchy tam miszkajom. Tak 
cyściuśko u nich belo — hej!

W Nowy Rok część młodzieży przystąpiła 
do Komunii św. w czasie Mszy odprawionej 
przez kapelana obozowego ks. Antczaka z 
Włocławka.

Następne dni unłyneŁy na wycieczkach

na Gubałówkę, Kasprowy, Krokwię i do Za­
kopanego na zawody łyżwiarskie. Nie od­
była się jedynie wycieczka na Jaworzynę z 
powodu wysoko wykalkulowanych kosztów 
przez Ligę Popierania, złośliwi twierdzą- 
Przeszkadzania Turystyce.

Pomimo wielu nadprogramowych i nie- 
programowych wyczynań na nartach nie za­
notowano uszkodzeń cielesnych. Łamano na­
tomiast narty i na okaleczonych deskach 
brawurowano w dalszym ciągu. Ciekawy je­
stem, czy ktokolwiek poważyłby się zjeż­
dżać na 1 narcie z Kasprowego? Otóż w 
r. b. zjeżdżały aż 2 osoby: 1 z Włocławka 
i 1 z Chełmna! na ogółem startujących 
w dół ?9 osób z kadrą instruktorską. W o- 
st itnim dniu pobytu w Poroninie 10 „repe- 
ciarzy“ z instruktorem ponowiło zjazd z 
Kasprowego.

Grypa powędrowała z nami w góry. Lecz 
osłabiona podróżą i tłokiem w wagonach po 
3 dniach opuszczała swą ofiarę wobec zde­
cydowanej postawy, uzbrojonego w skutecz­
ne środki odporne, kochanego przez mło­
dzież p. dr. Jacobsona z Torunia.

Wobec rezygnacji z wycieczki na Jawo­
rzynę, komplet książek bibliotecznych, prze­
znaczonych dl terenów włączonych do Ma­
cierzy, delegacja młodzieży osobiście zawio­
zła Wydz. Ośw. Pozaszk. przy Inspektoracie 
Szkolnym w Nowym Targu wraz z pismem 
kmdy obozu, wyrażającym intencje ofiaro­
dawców przekazania tych książek wsi przy­
łączonej ostatnio do powiatu nowotarskiego.

Delegacja wyniosła zadowolenie z dobrze 
spełnionegi obowiązku względem rodaków 
powiększonego powiatu nowotarskiego. Do­

wiedziała się bowiem, że pogranicze polsko- 
czeskie cćczuwa brak książek, który to stan. 
rzeczy usiłują wy korzystać Czesi przez prze­
mycanie broszur i książek propagandowych 
zwróconych przeciw Polsce.

Spodziewać się należy, że poszczególne 
organizacje szkolne młodzieżowe będą kon­
tynuowały zapoczątkowaną akcję obozu nar­
ciarskiego P. Z. W. F. Apelujemy do ofiar­
ności i zrozumienia młodzieży, wierząc, iż 
odcinek pracy realizacyjnej jej poczynań za­
pisze na swym koncie akcję zaopatrzenia 
przygranicza nowotarskiego kompletami 
książek wartościowych I

Obozowirze wysłali życzenia noworoczne 
do pana ministra Raczkiewicza i pana ku­
ratora. Po kilku dniach z wdzięcznością 
wysłuchali życzeń, jakimi odwzajemnił się 
im Najwyższy Włodarz Ziemi Pom., gorący 
protektor ruchu sportowego i krajoznawcze­
go młodzieży, propagowanego przez P. Z. 
W. F.

Ogółem ze zniżek i całkowitych zwolnień, 
nie iicząc bezpłatnych biletów na Kasprowy 
i Gubałówkę, korzystało 12 osób.

Częste wizytacje podkreślały racjonalną 
organizację obozu, zapewniającą zdrowe i 
solidne warunki pobytu młodzieży w gó­
rach

Miły pobyt v górach szybko skończył sic, 
lecz osiągnął swój cel: związał młodzież ze 
skalnym Podhalem i sportem narciarskim, 
posiadającym przemożny urok i wpływ, bo 
„Kto raz się wzniósł na szczyty i czołem 
«sięgnął chmur — Ten wiecznie tęsknić bę­
dzie do niebotycznych gór.“

Z. Mach inko.
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likwidacja „żywych trupów'1

t . U T t W l K  X % T
obmywaI w wonnościach końce 
palców. M y  kapiemy się tanio, 
wygodnie i bezpiecznie, stosując

P I E C Y K I  £  G A Z O W E

Wśród spraw, których załatwieniem 
ma się zająć nowy parlament, jedną, 
z bardzo doniosłych będzie akcja, którą 
słusznie określono jako „likwidację ży­
wych trupów“.

Cóż to są te „żywe trupy“ w naszej 
obecnej rzeczywistości gospodarczej i 
gdzie się mieszczą?

Są to gospodarstwa rolne, zadłużone 
ponad 100 procent swej wartości. Go­
spodarstwa — jak wicepremier inż. 
Kwiatkowski w swym exposé w Sejmie

„B und Deutscher Ostań“  ur uuraSce 
z  słowem polskim w kościele

(Dokończenie ze strony 3-ciej)
św. Barbary, św. Marka lub Wszystkich 
Świętych zamiast w  języku polskim jaik 
to się działo od lat, odbywają się już w 
wielu wypadkach w języku niemieckim, 
nie dość, że — jak np. w Pącznie — nie 
płaci się od dwóch lat śpiewakowi ko­
ścielnemu wynagrodzenia, aby zmusić 
go do rezygnacji i  przez to wyrugować 
śpiew polski z świątyni, — ale obrazy 
polskich świętych, umieszczone za grosz 
Ludu Polskiego na ołtarzach, bywają u- 
suwane lub umieszczane na ścianach 
bocznych bądź w ogóle zabierane, a w 
Sierakowicach zdarzył się wypadek, iż 
pod wizerunkiem Królowej Korony Pol­
skiej — Matki Boskiej Częstochowskiej, 
który wisiał na krzyżu .przydrożnym, 
zniszczony został napis polski, a pod 
obrazem Orędowniczki Narodu Polskie­
go umieszczono napis niemiecki.

Tu dochodzimy do zagadnienia krzy­
żów polskich i Bożych Męk, które roz­
siane setkami po drogach i polach, sta­
wiane przez pobożność Polskiego Ludu, 
głosiły każdemu, jaki' charakter, ma ta 
ziemia, i czyje nad nią . spoczywa .bło­
gosławieństwo. Krzyż'e te, widomy znale 
polskości Śląska Opolskiego, są usuwa­
ne, zmieniane są na nich napisy. A słu­
żą do tego środki wszelakiego rodzaju. 
Dłutem, młotkiem, cementem usuwane 
lub zamazywane bywają polskie słowa, a 
wkrótce potem miast słów polskich są 
na krzyżach słowa niemieckie. Nie ina­
czej bywa z Drogami Krzyżowymi. Przy 
odnawianiu kościołów obok napisów pol­
skich umieszczane są niemieckie, po­
tem — a mamy na to dowody — znikają 
oba napisy, wreszcie przy ostatecznym 
„odnowieniu“ Drogi Krzyżowej pozosta­
je już tylko napis niemiecki.

Podobnie często zdarza się nieudzie­
lanie ślubów w języku polskim — choć 
młoda para tego zażądała — jak również 
niedopuszczania języka polskiego w po­
grzebach — wbrew życzeniom rodziny.

A ileż to modlitewników polskich na­
uczyciele niemieccy kazali dzieciom za­
brać z domu do szkoły. W  Brzeźnicy na­
uczyciel zamieniał dwa polskie modli­
tewniki na jeden niemiecki. W  Klekot- 
nej modlitewniki polskie palono.

Lud Polski w Niemczech jest religij­
ny, a przywiązanie swoje do Kościoła 
Katolickiego udowodnił nie raz — uda- 
wadnia je całym swoim życiem według 
nakazów Wiary Ojców. Lud Polski w 
Niemczech wierzy w Boga i wiernie 
służy Kościołowi Katolickiemu. Ale w 
innym języku niż polskim do Boga mo­
dlić się nie umie — w innym niż pol­
skim języku przykazań Boskich nie ro­
zumie".

powiedział — „beznadziejnie przekredy- 
towane“ . Gospodarstwa, nie wywiązu­
jące się z<j swych zobowiązań płatni­
czych, a stanowiące zawalidrogę w roz­
woju naszej gospodarki rolnej.

! — „Trzeba przyspieszyć procesy li-,
kwidacyjne gospodarstw beznadziejnie 
przekredytowanych — oświadczył wice­
premier — gdyż musi być przywrócone 
zaufanie kredytowe do gospodarstw rol­
nych“ .

To też projekt ustawy, którą rząd 
przedkłada Sejmowi do uchwalenia, 
obejmuje przymusową parcelację tych 
„żywych trupów“. Parcelacja ma być 
przeprowadzona w ciągu 3-ch lat, a jeśli 
to w tym terminie nie nastąpi, ma taki 
„beznadziejnie przekredytowany“ mają­
tek ziemski nabyć Fundusz Reformy 
Rolnej lub też ma on być sprzedany w 
drodze licytacji.

Sprawa ratowania gospodarstw rol­
nych i zapobiegania zmianie właściciela 
zadłużonych majątków ziemskich ma u 
nas długą historię... Przez szereg lat 
była stosowana na wielką skalę akcja 
oddłużeniowa, przy czym skarb państwa 
ponosił bardzo wydatne ofiary. Przeszło 
300 milionów złotych kosztowała skarb 
państwa t. z w. akcja zbożowa, pomoc 
przy zawieraniu układów konwersyj- 
nych i przy oddłużaniu. Umorzenia w 
zakresie należności Funduszu Reformy 
Rolnej wyniosły dotychczas ponad 247 
milionów zł. W  różnych typach kredy­
tów Państw. Banku Rolnego umorzenia 
wyniosły do 1 października 1938 roku 
przeszło 120 miln. zł, zaś w Banku Go­
spodarstwa Krajowego przeszło 44 miln. 
złotych.

Nie można zatem powiedzieć, aby 
państwo skąpiło swej pomocy. Wręcz 
przeciwnie: oddłużało z wielką ofiarno­
ścią, umarzało z poważnymi stratami i 
ofiarami ze swych zasobów.

Jednak nadszedł czas, kiedy trzeba 
wreszcie kres położyć tym stosunkom i 
po prostu zlikwidować te gospodarstwa 
ziemskie, które nie tylko przestały być 
finansowo samowystarczalne, ale stały 
się zawadą i hamulcem w życiu i wsi 
i rolnictwa.

Z tej też racji państwo nie może go­
dzić się „na dalsze rozszerzanie i pogłę­
bianie oddłużenia i niszczenie własnego 
interesu rolnictwa dla kilku procent 
warsztatów przedłużonych“ .

Warsztaty te muszą przejść w inne 
ręce. Nie może bowiem „istnieć potężna 
i mocarstwowa Polska w oparcia o nędz­
nie wegetujące rolnictwo“.

Przedłużanie żywota bankrutów po­
chłonęło setki milionów, Czas najwyż­
szy skierować pieniądz, pochodzący prze­
cież z funduszy publicznych na drogę 
produktywną, t. j. dopomóc do powsta­
nia zdrowych i silnych gospodarstw rol­
nych drogą przymusowej parcelacji 
„trupów“. Bo jeśli już państwo ma po­
nosić ofiary, to na gospodarstwa rolne 
opłacalne.

Katar? 
Grypa?

z bLe&JZSuZi!
Zawiera ona bowiem bakterie chorobo­
twórcze, które mogq wdalszym ciągu być 
niebezpieczne, o ile nie zostaną zni­
szczone. Dlatego bielizna chorego po­
winna być dezynfekowana przez pranie 
w Radionie. W  gotującym się roztworze 
Radionu wytwarzają się miliony drobnych 
pęcherzyków tlenu, które usuwają brud 

chorobotwórcze bakterie

r̂ .N

TORUŃ .......................... — 250.000 zł
BYDGOSZCZ . . . . . — 200.000 zł
GDYNIA I WYBRZEŻE — 2.100.000 zł
GRUDZIĄDZ . . . . . — 100.000 zł
WŁOCŁAWEK . . . . — 150.000 zł

oto kredyty budowlane na 
— -------- r o k  1 9 3 9

d l a  w i ę k s z y c h  m i a s t  P o m o r z a  
Bank Gaspaffarstwa Krajowego finansuje bodowe tylko małych mieszkań

W związku z ustalonym przez Komitet 
Ekonomiczny Ministrów planem akcji kre­
dy towo-budowlanej w roku 1939 — Bank 
Gospodarstwa Krajowego rozesłał zawiado­
mienia do komitetów rozbudowy poszczegól­
nych miast o wysokości suim, przeznaczo­
nych w roku bieżącym na finansowanie w 
tych miastach budownictwa mieszkaniowe­
go.

Kredyty budowlane z Państwowego Fun­
duszu Budowlanego udzielane będą w r. 
1939 na finansowanie

budowy tylko mieszkań małych, za­
wierających najwyżej 3 pokoje z ku­
chnią, o powierzchni nie przekracza­
jącej 80 metrów kwadratowych. Po­
nadto akcją kredytowo-budowlaną 
1939 r. będą objęte również remonty 
większych domów o przeważającej 
liczbie małych mieszkań, przebudowy 
mieszkań dużych na małe oraz zapro­
wadzenie instalacji w domach, zawie­
rających mieszkania małe, w związku 
z przyłączeniem do sieci wodociągowej 
i kanalizacyjnej.

Z powyższego wynika, że fundusze publi­
czne przeznaczone beĄtą w roku bieżącym

wyłącznie na poparcie budowy mieszkań 
'małych, oraz na poprawę stanu sanitarnego 
tego typu mieszkań w domach starych.

Wysokość kontyngentów kredytowych, 
przydzielonych większym miastom przed­
stawia się następująco: Białystok .200.000 zł, 
Bydgoszcz 209.090 zł, Częstochowa 250.000 zl, 
Gdynia i Wybrzeże 2.100.099 zł, Grudziądz
109.000 zł, Jasio 100.000 zł, Kalisz 140.000 zł, 
Kielce 200.000 zł, Kraków 850.000' zł, Krosno
250.000 zł, Lublin 400.000 zł, Lwów 1.200.000 
zł, Łódź 1.800.000 zł, Nowy Sącz 100.000 zł, 
Pabjauice 100.000 zł, Poznań 1.000.000 zł, 
Przemyśl 150.000 zł, Radom 350.000 zł, Rze­
szów 450.000 zł, Skarżysko-Kamienna 150.000 
zł, Slarachowice-Wierzbnik 150.000 zł, So­
snowiec 250.000 zł, Stanisławów 150.000 zł, 
Tarnów 150.000 zł, Toruń 250.000 zł, War­
szawa 4.800.00U zł, Wilno 300.000 zł, Wło­
cławek 150.000 zł.

Na kontyngenty dla innych nie wymie­
nionych miast przypada łącznie kwota
3.710.000 zł.

Pierwszeństwo w uzyskaniu kredytów 
budowlanych z państwowego funduszu bu­
dowlanego będzie przyznane tym. którzy 
budować będą domy mieszkalne, zawierają­

ce schrony i pomieszczenia zabezpieczające 
w obronie przeciwlotniczej i przeciwgazo­
wej.

Maksymalna wysokość kredytu na jeden 
budynek, bez względu na jego wielkość, nie 
może przekraczać 25% kosztów budowy, po 
wyeliminowaniu kubatury mieszkań o po­
wierzchni ponad 80 mtr. kvv. W Warszawie, 
Gdyni, Krakowie, Lwowie, Łodzi i Poznaniu 
— wysokość la może być podwyższona do 30 
procent kosztów budowy, a w miastach C. 
O. P.-u do 40 proc. kosztów budowy.

Wysokość kredytu na kapitalne remonty 
domów o przeważającej liczbie małych mie­
szkali i na polepszenie ich wyposażenia 
przez zaprowadzenie instalacji sanitarnych 
oraz na przebudowę mieszkań dużych na. 
małe — wynosić nroże do 75% kosztów re­
montu, względnie przebudowy.

Pożyczki będą udzielane z.a zebezpiecze- 
niem hipotecznym na pierwszym iniej&ciu.

Z uwagi na ograniczony termin rozdzia­
łu kontyngentów — leży w interesie tyr 
wszystkich, którzy zamierzają ubiegać sic 
kredyt budowlany, aby jak najrychlej w* 
śli podania do komitetu rozbudowy • u- 
chwalenie wniosku pożyczkowe#»«.

y



SOBOTA—NIEDZIELA, DNIA 14—15 STYCZNIA 1939 R.

Cicha, ofiarna praca Polek 
na Dalekim Wschodzie

Mija, właśnie lat dziesięć od chwili 
założenia w Charbinie zakładu wycho- 
wawczo-naukowego dla dziewcząt przez 
polskie misjonarki.

Dalekim szlakiem, poprzez tajgi sy­
beryjskie, po dwutygodniowej podróży 
niewygodną koleją bolszewicką, wśród 
niebezpieczeństw i różnorodnych trud­
ności dotarła wreszcie w sierpniu roku 
1928 przełążona Immakulata Łubujew- 
ska, na czele 6 sióstr do Charbina i fam 
pod opieką konsulatu polskiego i ów­
czesnych władz chińskich otworzyła za­
kład dla 200 uczennic różnych ras i na­
rodowości.

Tylko część wychowanie była naro­
dowości polskiej, ale i te mimo, że po­
siadały nieraz historyczne nazwiska, 
słabo władały językiem ojczystym, a 
Polska była dla nich dalekim, niereal­
nym wspomnieniem, zasłyszanym z o- 
fowiadań dziadka, lub babki. Trudność 
wychowania tych zagubionych na Dale­
kim Wschodzie dzieci polskich potęgo­
wała się jeszcze przez nacisk uczennic 
Rosjanek, które przeważały w zakładzie.

Wybory tio samorządu 
gospodarczego

Wybory do izb ustawodawczych i sa­
morządu terytorialnego nie są jeszcze 
zakończeniem okresu wyborczego, czy­
nione są bowiem już obecnie przygoto­
wania do wyborów, może mniej emocjo­
nujących szersze rzesze obywateli, nie 
mniej jednak ważkich pod względem 
gospodarczym — do samorządu gospo­
darczego, a więc: izb rzemieślniczych, 

przemysłowo-handlowych i rolniczych; 
Wybory do samorządu -gospodarczego 
rzemiosła odbędą się prawdopodobnie w 
październiku rb. Termin wyborów do 
izb przenjysł.owo-handlowych i rolni­
czych nie jest jeszcze ściśle ustalony. 
Odbędą się one w każdym razie w roku 
bieżącym.

S a m o lo t  z a  P .3 O 0  z ł
i w  dodatku na raty

Doświadczalne Warsztaty Lotnicze, gdzie 
produkowane są słynne aparaty KWI), zbu­
dowały ostatnio najmniejszy jednodobowy 
samoio popularny. Cena jego wyniesie zł 
6-300, na długoterminowe raty. Silnik daje 
bezpłatnie LOPP.

Mały ten samolocik jest ewolucją moto- 
szybowca, pozwala jednak na rozwijanie 
szybkości około 120 km na godz., przy mini­
malnym zużyciu paliwa.

Jutro pierwszy polski samolot „ludowy“ 
zostanie przez Doświadczalne Warsztaty Lo­
tnicze zaprezentowany przedstawicielom 
władz.

..Niemiec posiada dwie dusze*'*..
Organ hitlerowskich drużyn ochronnych 

t. zw. ,,S. S.“, „Schwarze Korps“, w jednym 
ze swych ostatnich numerów zamieszcza ar­
tykuł programowy, w którym nawołuje 
wszystkich członków „SS“ do jeszcze więk-: 
ezej konsolidacji i ścieśnienia szeregów, bo­
wiem rok 1939 będzie rokiem „wielkich 
reałizacyj niemieckich“. Rok ubiegły, o- 
świadcza „Schwarze Korps“, był zaledwie 
odskocznią dla wielkich zamierzeń Trzeciej 
Rzeszy.

Przy tej sposobności warto powtórzyć za 
wyżej wymienionym pismem jego najnow­
szą rewelację: „Każdy Niemiec posiada dwie 
dusze. Jeana z nich jest jego własnością, 
druga należy całkowicie do Fiihrera“.

„Z pomocą takiego narodu (o dwóch du­
szach)— stwierdza w zakończeniu organ hi­
tlerowski — można cały świat wyprowadzić 
z równowagi..,“

Powstawały tarcia i nieporozumienia, z 
którymi walczyła siostra Łabujewska, 
i w ostateczności zmuszona była rozdzie­
lić zakład na dwa odrębne domy: jeden 
łacińsko-polski, nad którym objęła kie­
rownictwo i drugi wschodnio-rosyjski, 
gdzie pracowały misjonarki, które przy­
jęły obrządek wschodni.

Ze sortymentu MAGGie9° zup 
prosimy wypróbować wybornq

egoMAGGI
zupę jarzynową na rosole.

Samochody sieją więcej zniszczenia,
niż ...wojny

Gdzie w yd a rza  się najwięcej w yp a d k ó w ?  —  Jak w alczy 
Am eryka o bezpieczeństw o na drogach?

Równolegle z szybkim rozwojem motory­
zacji na całym świecie zwiększa się ilość 
śmiertelnych wypadków, jakie pociągają za 
sobą katastrofy, spowodowane przez lekko­
myślnych kierowców i mało karnych prze­
chodniów. Amerykańscy fachowcy samo­

chodowi dokonali ostatnio ciekawych obli­
czeń statystycznych, które ilustrują ogrom­
ne rozmiary skutków katastrof samocho­
dowych w różnych krajach.

Okazuje się, iż zbyt szybka jazda, nad­
używanie akceleratora zamiast hamulców,

Sam ochody bez sz<r*f«r6w

Obrazek z dni strajku szoferów w Nowym Jorku: Taksówki na miejscu 
Brooklynie, porzucone przez strajkujących szoferów.

postoju

Wadliwa przemiana materii
ma swe źródło w demineralizacji organiz­
mu, czyli w zbyt małej ilości soli mineral­
nych w pokarmach. Musująca sól owocowa 
Mioerogan F. F. uzupełnia brakujące skład­
niki mineralne, niezbędne do odbudowy wy­
czerpanych tkanek, przywraca prawidłową

przemianę materii i przeciwdziała fizyczne­
mu i umysłowemu wyczerpaniu. Owocową 
sól musująca- Minerogen F. F. winna stano­
wić codziennie uzupełnienie naszego odży­
wiania. Apteka Mazowiecka, Warszawa, Ma­
zowiecka 10. (12753

Co wiedzieć należy o praktycznym 
piecu »Ganga1, l l

W dobie konkurencji gazu z węglem i 
elektrycznością na dwóch frontach, wyło­
niła się konieczność szukania nowych przy­
rządów gazowych, tanich w nabyciu i eko­
nomicznych Pracę konstrukcyjną podjęła 
Polska Fabryka Wodomierzy i Gazomierzy 
w Toruniu, wypuszczając na rynek piec 
kąpielowy gazowy systemu otwartego. — 
Opatentowany nowy piec kąpielowy działa 
na zasadzie bezpośredniego kontaktu spa­
lin z wodą. Nowość konstrukcji polega na 
przedłużeniu biegu wody w kontakcie z 
ciepłem spalin przez umieszczenie wytry­
sku w dolnej części pieca Piec kąpielowy 
„Ganga“ daje 20 do 40 proc. oszczędności 
w zużyciu gazu, tak ze względu na wzmo­
żony efekt pochłaniania ciepła, jak i na 
brak bezwładu cieplnego. Woda gorąca 
występuje natychmiast z chwilą otwarcia 
gazu. Wydajność pieca wynosi 10 do 12 
litrów wody o temperaturze 35° na minutę, 
przegotowanie zatem 150 litrów gorącej 
wody na kąpiel trwa od 10 do 15 minut.

Piec „Ganga“ został zbadany przez czo- 
I łowego rzeczoznawcę w Polsce. Oto kilka

szczegółów ze sprawozdania eksperta:
1. „W warunkach zastosowanych przy 

badaniu wydajność cieplna wynosiła od 
86 do 191 Kcal.“

2. „Sprawność wynosiła przy badaniu 
od 80 do 90%.“

3. „W podobnych aparatach dawnego 
typu spotyka się zabrudzenia wody kąpie­
lowej sadzami, czego jednak przy badaniu 
tego pieca nie stwierdzono. Zaznaczyć na­
leży, że próby przeprowadzone były przy 
użyciu gazu z Krakowskiej Gazowni Miej-: 
skiej, której gaz jest słabo świecący.“

4 „W przewidywaniu chwilowego bra­
ku wody aparat jest tak zbudowany, że 
wytrzymuje krótkie przegrzanie bez szko­
dy.“

5. „Wewnętrzna konstrukcja pieca wy­
trzymała dobrze próbę przegrzania, gdyż 
poza normalnym utlenieniem się metali i 
złuszezeniem się tlenków 2 powierzchni, 
nie zauważono zmian i zniszczenia poważ­
niejszego, tak, że urządzenie to mogło da­
lej służyć do grzania wody.“

(2296

nieostrożność na zakrętach, lekceważenie 
przepisów o ruchu drogowym i inne przy­
czyny spowodowały na przestrzeni 15-lecia 
od początku 1923 do końca 1937 r. ogółem 
441.912 śmiertelnych ofiar w wyniku wy­
padków samochodowych. W tym samym 
czasie wszystkie, tak liczne po wojnie świa­
towej — wojny i „konflikty“ pociągnęły za 
sobą śmierć „tylko“ 241.357 żołnierzy...

Rekordowe wyniki w dziedzinie katastrof 
samochodowych osiąga Ameryka. W ciągu 
jednego roku było tam 40.300 osób zabitych 
i 1.220.000 rannych na drogach i ulicach. 
Jest to oczywiście skutek kolosalnej ilości 
samochodów w Stanach Zjednoczonych, W 
stosunku do ilości kursujących pojazdów, 
statystyka śmiertelnych ofiar wypadków 
przedstawia się mniej groźnie.

Dyrektor instytutu medycyny sądowej w 
Bernie szwajcarskim, prof. dr. Dettłing od­
pracował następującą tabelę wypadków sa­
mochodowych:
Państwo Osób zabitych Osób zabitych

na 100 tys. mieszk. na 10 tys, aut
Dania 4,1 12,5
Stany Zjednoczone 26,9 13,6
Anglia 12,7 30,6
Belgia ...............8,4 36,5
Niemcy 4,9 46,6
Szwajcaria 12,0 50,0
Włochy 4,9 59,4

Najwięcej zatem ofiar wypadków samo­
chodowych w stosunku do gęstości zaludnie­
nia kraju było w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, następnie w Anglii i 
Szwajcarii. W stosunku natomiast dó wiel­
kości taboru samochodowego, najwięcej 
śmiertelnych wypadków zanotowano we 
Włoszech, następnie w Szwajcarii, Niem­
czech,. Belgii i Anglii, podczas gdy wyjątko­
wo mało — w Stanach Zjednoczonych i 
Danii.

Zastraszające skutki katastrof samocho­
dowych nie sa oczywiście argumentem prze­
ciwko motoryzacji, ale dodają bodźca w 
walce z anarchią drogową. Ciekawe środki 
stosuje tu m; in. specjalny komitet, dzia­
łający w Ameryce. Z jego inicjatywy, co 
miesiąc robotnicy jednej z wielkich fabryk 
otrzymują listy z podpisem prezesa lub dy­
rektora naczelnego zakładów. Po przyja­
cielsku tłumaczy się robotnikowi, że tylko 
od niego zależy uniknięcie wypadku przez 
należyte zachowywanie się na drodze. Skut­
ki osiągane są znakomite.

P ie rw szy  angielski statek
na rzece Perl*jwe|

TOKIO. Przedwczoraj odpłynął z Hong- 
Kongu do Kantonu pierwszy parowiec an­
gielski, który uzyskał zezwolenie władz 
japońskich na wp ynięcie do Kantonu. — 
Od chwili zajęcia Kantonu bowiem żeglu­
ga na rzece Perłowej była również jak i 
żegluga na rzece Jang-Tse wzbroniona dla 
statków płynących pod obcą banderą.

s.
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N asz dodatek niedzielny
W CZTERY OCZY ZE SZTUKĄ

WIDZ WOLI BAJKĘ • • e

Ponoć dziś dyrektorem teatru 
Jest właściwie widz. Ponoć -— dla 
niego pracuje cała teatralna machi­
na. Po trosze — to tak było zawsze. 
Teatr zawsze musiał pamiętać o wi­
dzu, bo teatr będący tylko samą sce­
ną bez widowni, jest takim jakimś 
absurdem, takim jakimś kabotyń­
stwem, że staje na granicy zwyrod­
nienia, zboczenia intelektualnego. 
Ale podobno w tym stopniu co dzi- 
dziaj scena z widownią nigdy się nie 
liczyła. Podobno dzisiaj wszystko 
jest drugorzędne: artyzm, problema­
tyka wystawianych sztuk, a liczy się 
tylko szmerek na widowni, będący 
wyrazem aprobaty dla dziejących 
się na scenie cudów-niewidów. No 
i właśnie dziś w czasie dyktatury 
widza, gdy teatr traci oddech w  po­
goni za nowością, która tego widza 
ma zaspokoić, przywabić i ucieszyć,1 
— właśnie dziś teatr świeci pustka­
mi. Artyści grają koncertowo, deko­
rator się wysila,, recenzent grzmi, że 
na scenę weszło największe arcy­
dzieło współczesności, że „typy. wzię­
te prosto z życia uderzają trafnością 
charakterystyki“ , że „każdy na sce­
nie spotka kogoś ze znajomych“ . A 
widz nie reaguje. Czasem nawet nie 
chce wykorzystać passe-partout.

Coś się tu nie zgadzą. Coś z tą 
dyktaturą widza to chyba bajka, bo 
gdyby istotnie teatr stosował się do 
jego potrzeb, to musiałby chyba 
mieć jakiś rezonans.

A może po prostu teatr się prze­
żył, bo najwspanialszym teatrem 
stało się samo życie. Może jesteśmy 
przesyceni zgrywaniem się świata 
owymi rozmaitymi przyjęciami, w i­
zytami, serdecznymi przyjęciami dy­
plomatycznymi, całą szarżą aktor­
ską przyrody zaklętą W; bombastycz- 
nych ruchach pawia, farsowej iryta­
cji indyka, maskowaniu się jodeł, 
które wśród śniegów udają bałwa­
nów... Ktoś kiedyś w ten sposób u- 
zasadniał te dziwy, które się dzieją 
z teatrem. Może coś i jest w tym pra­
wdy, jest jakieś odbicie prawdy, jak 
obrazu w zwierciadle. Ale chyba nie 
tu jednak leży przyczyna. Jestem 
zbyt wielkim optymistą, bym powa­
żył się pomawiać swoich bliźnich, a 
zwłaszcza rodaków o tak dalece filo­
zoficzne ustosunkowanie się do te­
atru. Wszystkim być możemy. Jeste­
śmy narodem bardzo zdolnym, ale z 
filozofią to u nas zawsze było krucho.

Myślę przeto, że rzecz się ma zu­
pełnie odwrotnie. Do teatru nie cho­
dzimy nie dlatego, że teatru mamy 
pełno w życiu powszednim, lecz dla­
tego, że w  teatrze mamy pełno życia 
powszedniego.

Sztuka współczesna przeżywa no­
wą erę realizmu. Jeno, że nie jest to 
już bohaterski zdobywczy realizm ar 
tystów, który uczył odbiorcę dostrze­
gać te przejawy życia, które w natło 
ku wrażeń uchodziły jego uwagi, lecz ! 
realizm reprodukcyjny, który poka­
zuje żvcie takim, jakim go widzi ka­
żdy śmiertelnik: z całym jego zgę- 
szczeńiem ziawisk i zdarzeń, z całą 
jednoplanowością tego wszystkiego 
co się dzieje, a nas osobiście nie ob­
chodzi. Sztuka dzisiejsza, to nowo­
czesny precyzyjny aoarat fotogra­
ficzny. który ogromnie ostro rysu’ e 
wszystkie szczegóły, ale nie umie 
podkreślić ani piękna, ani brzydoty. 
To taki kodak-iunior z urządzeniem 
do nastawiania na jednakową ostrość 
plenu przedniego i tylnego. I w tej 
bodaj właściwości współczesnej sztu­
ki tkwi przyczyna zmierzchu tak 
książki jak i teatru, a równocześnie 
powodzenie filmu. Bo film, chociaż 
leż według tej recepty robiony zaw­
sze gdzieś, dla kogoś jest egzotycz­
ny. Zawsze gdzieś komuś pokazuje 
to czego on w swym życiu nowszed-

nim nie znajduje. Polakowi pokazu­
je amerykańskie numerowane ave­
nue i kaniony Kolorado, odmienny 
styl życia i myślenia, Amerykanino­
wi polskie szosy i spokojny czar roz­
lewisk poleskich wód.

Dla przeciętnego człowieka pój­
ście do teatru jest pewnego rodzaju 
świętem, jest mniej lub więcej świa­
domą manifestacją woli oderwania 
się od codzienności i przeniesienia 
się w świat fikcji artystycznej. A gdy 
teatr temu widzowi na pierwsze, dru­
gie i trzecie danie podaje identycznie 
to samo co on jada u siebie w  domu, 
to widz się buntuje i idzie do kina, 
by podziwiać małpy pnące się po 
zwojach lian.

Jeśli więc istotnie teatr współcze­
sny chce się poddać dyktaturze wi­
dza, to więcej oddźwięku wywoła ja­
kąś zupełnie nierealną bajką, niż ka­
talogiem rzeczywistości. Widz tego 
właśnie chce. Lepszy dla niego pry­
mityw ludowej baśni, niż precyzyjny 
aparat do rejestracji każdego drgnie­
nia pulsu świata. Cudowna baśń...

Nierealna, ale dzieje się w  niej 
wszystko czego człowiek tak napró- 
żno i gorąco łaknie przez całe życie. 
Bohater bajki otrzymuje szczęście, 
dobrobyt, władzę; wychodzi z kurnej 
chaty do pałacu, ma stroje złotolite, 
karoce, bystronogie wierzchowce, pie j 
niądze. Bajka jest korektywem życia. ‘ 
Korektywem przesadnie wyolbrzy­
mionym, dziecinnie naiwnym, wszy­
stko upraszczającym, ale . zawszeć 
daje to, czegośmy chcieli, co jest dla 
nas jakimś postulatem idealnej, nie­
realnej rzeczywistości. Owe stupro­
centowo pewne zwycięstwo człowie­
ka biednego, lecz sprawiedliwego 
nad niesprawiedliwym bogaczem, o- 
we zawsze nadchodzące zwycięstwa 
poniewieranych kopciuszków spy­
chanych w  dół przez mniej wartoś­
ciowe od nich otoczenie — to są te 
wszystkie elementy które pozwalają 
człowiekowi zagubionemu w chaosie 
bezprzestannego ruchu spraw, rze­
czy, zjawisk i kłopotów odprężyć się, 
wyżyć i znaleźć tajemną satysfakcję 
i rewanż.

S T Y P E N D IA  L IT E R A C K IE  P .  A . L .
Polska Akademia Literatury pragnąc 

pisarzom polskim, zwłaszcza młodszego 
pokolenia, umożliwić pogłębienie twórczo­
ści, ustanowiła w dniach ostatnich stypen­
dia literackie na wyjazd za granice. Sty­
pendia pokrywane będą z ustanowionego 
przez Polską Akademie Literatury fundu­
szu wieczystego im. Józefa Piłsudskiego, 
na który składają sie w tej chwili fundusze 
własne P. A. Ł. oraz darowizny prywatne.

Regulamin stypendiów literackich prze­
widuje następujące zasady:

Kandydatem do stypendium im. J. Pił­
sudskiego może być pisarz polski, nieza­
leżnie od rodzaju swej twórczości (poeta, 
powieściopisarz, nowelista; autor drama­
tyczny, krytyk literacki, eseista). Kandydat 
musi być autorem przynajmniej jednej o- 
głoszonej drukiem książki Przy udzielaniu 
stypendiów bierze się pod uwagę przede 
wszystkim młodsze pokolenie pisarzów. Co 
roku Polska Akademia Literatury przyzna­
je dwa stypendia im. Józefa Piłsudskiego 
po 1.500 zł każde Zarówno ilość stypen­
diów jak i wysokość może być powiększo­
na zależnie od sprzyjających okoliczności. 
Autor oolski, który uzyskał stypendium

im. J. Piłsudskiego obowiązany jest prze­
być za granicą conajmniej trzy miesiące 
przede wszystkim w jednym z krajów ro­
mańskich według swego wyboru. Kandy­
datów do stypendiów im. Józefa Piłsud­
skiego proponuje komisja, złożona z trzech 
akademików literatury. Wyboru kandyda­
tów, jedynie z pośród przedstawionych 
przez komisję, dokonuje plenarne zebranie 
P. A . L. zwykłą większością głosów. W ra­
zie równości stosów, decyduje o wyborze 
głos prezesa. Kandydaci do stypendiów im. 
J. Piłsudskiego wnoszą do Polskiej Akade­
mii Literatury podanie na piśmie najpó­
źniej do dnia 15 stycznia każdego roku. W 
razie gdyby kandydat z jakichkolwiek po­
wodów nie mógł. skorzystać z przyznanego 
mu stypendium, Polska Akademia Litera­
tury dokonywa wyboru nowego kandydata. 
Komisja stypendiów im. J. Piłsudskiego 
przedstawia kandydatów do stypendiów 
najpóźniej do dnia 15 lutego każdego roku. 
Wybór kandydatów na plenarnym zebra­
niu P. A. L. odbywa się najpóźniej pięt­
nastego marca tegoż roku. W bieżącym ro­
ku termin składania podań został wyjątko­
wo przedłużony do dnia. 31 stycznia.

t r a n  l e c z n i c z y
jest noturolną odżywka, która do­

prowadza do ustroju nie tylko witami­
ny I cały szereg innych pożytecznych 
składników leczniczo - odżywczych, 
lecz również uodpornia organizm 
przeciw chorobom zakaźnym. Dzieci 
I dorośli powinni codziennie przyjmo­
wać Tron Leczniczy, który krzepi I 
wzmacnia siły organizmu. Tron Lecz­
niczy stanowi bowiem bogate źródło 
witamin A 1 D.

R  W  13 S  K  I
R  A  N 

C  Z  N  I  C  Z  Y
słynny j eskpa całym iwlecle dl* swe] wysokiej 

____________  wartości. ..... . .1

A więc wystawiajmy bajki!? Cze­
mu nie. Zawszeć to lepsze choćby od 
„Pana Topaza“ , który pokazuje świat 
takich szubrawców, jakich mamy 
pełno na codzień.

Nie wpadajmy jednali .w przesadę. 
Chodzi po prostu o taki dobór wido­
wisk by widz przeżywał jakąś inną 
rzeczywistość niż ta w której się sta­
łe obraca. Widz za swoje pieniądze 
chce przynajmniej coś odkryć. Po 
to nie potrzeba koniecznie jakiejś, 
królowej „Śnieżki“ czy „Kopciusz­
ka“ , po to wystarczy „Pierwszy Le­
gion“ , czy jak się to nazywało w To­
runiu „Rozum i wiara“ .

Niejeden zapewne krytryk teatral­
ny zastanawiał się nad tym, dlaczego 
ta sztuka ma powodzenie. Bo prze* 
cięż, ma wszystkie dane po ternu, że­
by raczej nudzić niż zaciekawiać. 
Jest źle zbudowana, nie trzyma się 
kupy, nie posiada żadnej akcji, a w 
miejsce tego przepełnia ją rezoner- 
stwo, przechodzące niekiedy w  roz­
wlekłe gadulstwo. I ta właśnie sztu­
ka idzie na trzech scenach (Kraków, 
Poznań, Toruń) stosunkowo bardzo 
dobrze. Tajemnica powodzenia nie da 
się wyjaśnić chyba niczym innym, 
jak tym, że odegrała ona rolę jabłka 
Nevtona. Siedział sobie Nevton w  o- 
grodzie i oto nagle spada nra pod no­
gi jabłko. Spada samo, a więc zape­
wne robaczywe, podziobane przez 
ptaki, nadgniłe, nic nie warte. T to 
właśnie nic nie warte jabłko odkry­
wa Nevtonowi nową rzeczywistość i 
pozwala mu sformułować prawo cią­
żenia. Tak samo, identycznie tak sa­
mo jest z taką sztuką, jak „Pierwszy 
Legion“ . Spadła widzowi pod nogi i 
dała odkrycie czegoś nowego, czegoś, 
co nie jest dla tego widza rzeczą wy­
jętą wprost z życia. Mogłaby być je­
szcze mniej warta, a spełniłaby tę sa­
mą rolę i obudziłaby podobne zainte­
resowanie.

Jest to chyba wyraźne wypowie­
dzenie się widza. Jeśli więc dzisiejszą 
epokę teatralną — jak to mówił w 
jednej ze swych prelekcji radiowych 
Zawistowski — należy nazwać epoką 
panowania widza, to zacznijmyż wre­
szcie liczyć się z i ego potrzebami. Bo 
gust możemy lekceważyć, możemy 
chcieć ten gust zmieniać i przekształ­
cać, ale istotnych potrzeb i pragnień 
lekceważyć nie wolno pod groźbą po­
wolnego zamieniania się sal teatral­
nych na kina.

Eugeniusz Januszkiewicz
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TO I OWO

DĘCIAK -  NADĘCIAK
J®ŚU kto zadał sobie tyle trudu, by w te­

atrze, czy nawet w kinie obserwować 
przez czas pewien P. T. publiczność, 
napewno zauważył tę smutną (gdyby nie 
była jednocześnie zabawna!) prawdę, że 
nie umiemy się bawić, a  przynajmniej 
nie umiemy bawić się szczerze. Niech na 
scenie dzieją się przedziwne hopki szop­
ki, a ten i ów niech ma „dziką“ chęć za­
śmiać się z całej duszy — to jednak 
stłamsi w sobie na siłę owe natu­
ralne pragnienie wesołości, zerknąwszy 
poprzednio trwożnie na śąsiada, czy aby 
nie zauważył jego ochoty do „niestosow­
nego“ śmiechu...

Im wyżej — tym lepiej; na galerii zaś 
bywa nie tylko dobrze, lecz często gęsto 
— za dobrze. Ale parter siedzi jakby 
wszyscy kije połknęli, bo należy to do 
„dobrego tonu“, aby nadąć się, jak żaba 
na posuchę i przysłuchiwać sztuce z 
lekko ironiczną miną, z której każdy pę­
tak odczytać powinien, że dla JWSza- 
nownego Radcy W idza wszystko to to 
„fiume“ po prostu i „mięta“ .

— Bo, proszę pana Naczelnika — sły­
szy się w  palam i teatralnej podczas 
przerwy, — trudno wymagać od takiego 
prowincjonalnego zespołu...

— Robią co mogą, — odpowiada po­
błażliwie Dyrektor, — kiedy byłem w 
Paryżu....

— Kiedy? —  rąbnął kiedyś jakiś so­
wizdrzał. I spiorunowano go wzrokiem.

— Kto to jest? — zapytał Naczelnik 
przez nos.

— Jakiś tam... artysta! — pogardli­
wie burknął Dyrektor — żebrał niedaw­
no o subwencję na urządzenie wystawy, 
a teraz pozwala sobie na niestosowne 
uwagi....

I wypuściwszy ostatnie obłoczki dy­
mu dwaj godni jak mandaryni, wracają 
na swoje miejsca (gratisowe!) W  pierw­
szych rzędach krzeseł....

Niedawno miałem solidną uciechę 
gdy na przedstawieniu teatralnym w 
jednym z większych miast pomorskich 
jakiś zażywny rolnik z rodziną „ryczał“ 
ze śmiechu na całą salę aż dudniło pod 
sufitem.

— Ha, ha, ha, —  śmiał się gruby pa­
pa; — hi, hi, hi — piszczała okrąglutka 
mama; — hu, hu, hu — zawodził nad 
wiek wybujały synalek w mundurku 
gimnazjalnym. Byli wzruszający. Pe­
wien jestem, że aktorom raźniej było ja­
koś na dnie duszy i grali wyjątkowo do­
brze.

Ale p. t. krzesełkowa publiczność by­
ła zgorszona. Ktoś tam psyknął, ktoś 
rzucił złym słowem, jak pociskiem, ktoś 
warknął obelgę, aż mama z przeraże­
niem trąciła wspaniałego żubra śmie­
chu.

— Stachu, przestań, za głośno się za­
chowujemy. Ludzie psykają.

— A niech sobie psykają, nadęte 
pawiany! Ha, ha. ha...

Kiedy na występie chóru Dana w

Zimowa baśń.

Bydgoszczy i w Toruniu galeria wyła, 
gwizdała, tupała i rżała z uciechy, mię- 
ko mi się zrobiło koło serca. Oto jeszcze 
szczerość, bezpośredniość i humor nie 
zginął w narodzie i jeszcze tu i tam moż­
na pośmiać, poweselić się albo i szczerze 
spłakać na jakimś dramacie. O ile owa 
„szczerość“ nie przechodzi w wyuzdanie, 
jak na matchaeh sportowych wszystko 
jest all right!

Zresztą nie wiadomo co w rezultacie 
jest lepsze. Ów zupełny brak kultury 
wśród pewnego typu młodzieży, czy owa 
fałszowana „kultura“ nadęciaków w dę- 
ciakach.

Niedawno w Toruniu i w Gdyni bawił 
Kazimierz Wierzyński. Ze wzruszeniem 
przyglądałem się temu jak ten, nie tyl­
ko Akademik Literatury ale i znakomi­
ty poeta, artysta z Bożej Łaski, był pro­
sty, naturalny, swobodny, serdeczny. 
Był takim jakim jest, był sobą i był arty­
stą, prawdziwym, nie „urzędowym“ ar­
tystą, choć urzędowo palmy akademic­
kie posiada.

Tymczasem... Tymczasem nastrój wy­
jątkowo pięknej i artystycznej sali był 
zgoła nie artystyczny. P. T. publiczność 
sztywna była, jakby ich kto nakrochma­
lił, jakby się na dobitek przedtem w do­
mu krochmalu najedli...

Pierwsze rzędy przeważnie zarezer­
wowano kartkami dla pp. dyrektorów, 
naczelników, nadradców i radców. Pano­
wie w czarnych kurtkach i białych koł­
nierzykach w przerwach recytacji, krę­
cili sztywnymi karkami i spoglądali 
wzajem na siebie z góry i wyniośle. Pa­
ru biednych prawdziwych artystów: mu-

Wakacje. Literat wylądował w małym j 
miasteczku i siłą nawyku, a potrosze, aby 
się mniej nudzić, robi notatki o tym wszyst­
kim, co mu na myśl i w oczy wpada. Nie 
wytęża się zbytnio. Notuje —- jak przystało 
na wywczasy. — od niechcenia, bez specjal­
nego ładu i składu. Ot tak, na wszelki wy­
padek: a nuż się kiedyś przyda.

Z każdej karty takich notatek tchnie at­
mosfera upalnego dnia letniego, kiedy to 
myśl, zbyt leniwa, by jednego trzymać się 
tematu, pełznie bezwolnie od obserwacji do 
zagadnienia, od zagadnienia do obserwacji, 
nie dość silna, by być prawdziwą myślą, a 
nazbyt ociężała, by zdobyć się na decyzję 
i przestać wogóle istnieć. Snują się tedy ob­
serwacje niegłupie, ale niezbyt głębokie, o- 
brazy mające zarodek piękna, ale niewy­
kończone i anemiczne, twierdzenia zawiera­
jące jakąś jotę prawdy, ale pozbawione siły 
przekonania.

Taką właśnie atmosferę przynosi ze so­
bą „Lato“ Rudnickiego. Pełne jest owej z 
miodnym zapachem lip na ziemię i ludzi 
spływającej lipcowej podniecającej ocięża­
łości, która budzi bezładne, wszystkiego 
chwytające się marzenia i myśli, które chcą 
czegoś, a nie wiedzą czego, bo niezdolne są 
zbudzić snem głębokim śpiącego czynu. I to 
byłoby wszystko. Żadnych innych refleksji 
lektura „Lata“ nie rodzi; poza tą jedną chy­
ba, że zbyt wiele tam jest stylistycznych u- 
rzędowości 4 la „wyżej wspomniane“, jak 
się wyżej powiedziało i t. d. Są wprawdzie 
w tej książce rozsiane ciekawe obserwacje 
i śmiałe twierdzenia, ale ani opis piel­
grzymki do rabina - cudotwórcy, ani uwagi 
o problemie żydowskim, ani badania nad 
tętnem małomiasteczkowego życia, ani wre­
szcie twierdzenie dotyczące braci artystycz­
nej — nie zmuszają do chwili głębszego za­
stanowienia, gdyż wszystko to spływa po 
wierzehu uwagi roztopionego w wakacyjno- 
ści czytelnika. Po prostu „Lato“ czytałoby 
się najchętniej leżąc w hamaku, pomiędzy 
jedną a drugą drzemką.

Jeśli więc Rudnicki chciał dać utwór 
przepełniony nastrojami wakacyjnymi, to 
cel swój osiągnął w pełni: jego „Lato“ daje 
pełnię odczucia lata i jak lato przeminie 
nie zostawiając w pamięci głębszych śla­
dów. Mało kto zapewne nawet się zastanowi 
do jakiego gatunku literackiego tę rzecz za­
liczyć.

Możnaby na. tym skończyć, gdyby utwór 
tego rodzaju — ni raportaż —- ni namiętnik

zyków, literatów i malarzy czuło się jak 
Grecy wśród Persów dworu Dariusza. 
Zresztą panowie nadymali się może z ra­
cji niewygodnych i niepraktycznych 
strojów w jakie ich wsadził snobizm. Ale 
panie!,.. Panie były w „swoim sosie". 
Widziałem jakieś dwie, które potrafiły 
w ciągu pierwszych 15 minut z 10 rzędu 
przenieść się do 6, z 6 do 3, a wreszcie 
dumne srodze zasiadły w 2.

— Dzień dobry pani.
— A!... Fajdulska jestem.
— Miałem zaszczyt już dwukrotnie...
— Rzeczywiście! Nie poznałam pana. 

Jakże żona?
— Nie mam żony.
— O! Rzeczywiście wzięłam pana za 

kogo innego. Pani naczelnikowa pozwo­
li, że podam jej program- Pani dyrekto- 
rowa Tuśkowa. Gdzie podziała się Pani 
kierownikowa?

— Siedzi z panią sekretarzową i pa­
nią kapitanową.

W tej chwilą stała się rzecz straszna- 
Mój przyjaciel, malarz z Warszawy, 
który przyjechał na święta na Pomorze, 
odwrócił się do mnie i rzekł na cały głos:

— Słuchaj, a  czy zdjąłeś namordnik 
pani foxterrierowej, zamykając ją  w ku­
chni?

Zrobiło mi się gorąco i pomimo, że 
tak piorunuję na snobizm, musiałem 
mieć bardzo głupią minę, bo złośliwy 
malarz parsknął śmiechem.

Po naprawdę pięknym wieczorze ko­
chanego Akademika ulżyło mi trochę, 
bo wszyscy łapczywie rzucili się na ka­
napki, ciastka i herbatę i na chwilę 
ustąpiło nadęcie. Ustąpiło zaś tak do-

na pewno nie powieść i nie opowiadanie, 
ani też zbiór felietonów czy essayów, — gdy­
by taki jakiś swoisty notatnik literacki był 
w twórczości Rudnickiego jedyną pozycją 
tego gatunku. Tak jednak nie jest. Rudnicki 
ma już za sobą jedną książkę w ogólnych 
zarysach ogromnie podobną do „Lata“. Są 
to „Żołnierze“ — książka stanowiąca notat­
ki ze służby wojskowej.

„Lato" zatem nie może być traktowane 
jedynie jako wynik nastrojów wakacyjnych, 
jako jakiś kaprys, broniącego się przed ma­
łomiasteczkową nudą pisarza, lecz stanowi 
chyba pewien indywidualny typ twórczości, 
jakąś taką specjałistóe de la maison Ru­
dnickiego. Trzeba więc otrząsnąć Się z owe- 
go słonecznego lenistwa jakim napawa lek­
tura tej książki i szukać innych jeszcze do­
znań niż te, które narzucają się jako pier­
wsze wrażenie.

I istotnie. Gdy weźmie się „Lato“ i „Żoł­
nierzy“ razem na stół operacyjny, to odra- 
zu wystąpią pewne cechy charakterystyczne 
dla tego typu pisarstwa, cechy które pozwa­
lają znaleźć dla tych książek Rudnickiego 
odpowiednie miejsce.

Takim signum specificum obu tych ksią­
żek jest ześrodkowanie uwagi autora na 
małych zamkniętych środowiskach, coś jak­
by socjologiczne podejście do tematu, przy 
równoczesnym publicystycznym uproszczo­
nym traktowaniu zjawisk, a, zwłaszcza po­
glądów. Książki te robią wrażenie jakiejś 
socjologii pisanej przez człowieka, który mi­
mo niewątpliwej inteligencji nie jest nale­
życie przygotowany do wypełnienia stawia" 
nych sobie zadań. Możnaby to nazwać „so­
cjologią szarego człowieka“, „socjologią“ w 
cudzysłowie, która może się okazać bardzo 
cenną dla prawdziwych socjologów. Rzeczy­
wistość bowiem przedstawiana przez Ru­
dnickiego nie posiada żadnej literackiej a- 
fektacji, żadnego przerysowania, i jedyną jej 
deformację stanowi subiektywizm autora. 
I z tego jedynie punktu widzenia „Lato“ ma 
jakąś wartość: wartość podobną jak „Pa­
miętniki chłonów“, czy też „Pamiętniki bez­
robotnych“ Tylko że „Lato“ jest pozbawio­
ne tej egzotycznoścł, którą posiadają tamte, 
w większym więc bodaj jeszcze od nich 
stopniu odpowiada półkom z surowymi ma­
teriałami dla badań socjologicznych, niż 
półkom czytelni publicznych z utworami li­
teratury pięknej.

Edward Litwin

kładnie, ie gospodarze zapomnieli na­
wet o honorowych gościach, trzymając 
ich przez 20 minut na stojączkę.... Wi­
docznie jedynem lekarstwem na „dęcia- 
ki“ jest jadanie.

A i przy korytku nie zawsze jest tak 
zgodnie i dobrze... Mistrzowie ceremo­
nii Cesarskich Chin nie mieli tyle zmart­
wieli, co sekretarze przed naprzykład 
bankietem, czy też przed przyjęciem na 
cześć JW. Jubilata 25-letniej pracy na 
polu przelewania z pustego w próżne. I 
przy najbardziej skrupulatnych przewi­
dywaniach, zawsze ktoś się obrazi, a je­
śli nie on — to napewno jego żona. — 
Jak ty możesz do tego dopuścić, aby tak 
cię lekceważono! Cóż lepszego żona Faj- 
dek‘a (Broń Boże aby nie gramatycznie: 
Fajdka!) ode mnie. Zastanów się tylko!

No, i mąż wówczas naprawdę zasta­
nawia się (co normalnie rzadko kiedy 
się dziej©) i... „pełen jest słusznego obu­
rzenia“.

Ma*m wrażenie, że wszystko to dzieje 
się jednak przez brak poczucia humoru 
i nieumiejętności zabawy.

Bo niech kto „pomyśli tylko trochę“ ! 
Czy rzeczywiście ci panowie w „dęcia- 
kach“ ni© wyczuwają swej śmieszności, 
gdy przy lada okazji publicznego wystą­
pienia „nadmą się“ tak swoją godnoś­
cią, że owe żaby to „patałachy“ przy 
nich?... Czy rzeczywiście każda uroczy­
stość musi zewnętrznie wyglądać, jak 
niemiecki pogrzeb? Czy te karawaniar- 
skie czarne stroje, te „melony“, te spod­
nie w paski i ta grobowa mina koniecz­
ne są na każde święto niepodległości, ra­
dości, czy na święto religijne?...

Wszelkie Republiki Zachodu nie zna­
ją tego „protokułu“ (a niech go gęś kop­
nie!). W republikach amerykańskich 
zaś ludzie ryczeliby ze śmiechu, jak ów 
papa z rodziną w teatrze... Bo doprawdy 
przedstawienie za każdym razem jest 
setne.

Czasem tylko los się zemści i w cza­
sie uroczystości wiatr wbije tyle kurzu 
i piasku w owe pogrzebowe tużurki, że 
nadęciaki wyglądają, jak młynarze po 
pracy, Czasem tylko osoba prezydująca 
tej całej uroczystej imprezy ma tyle cza­
ru i wdzięku osobistego, że rozproszy 
„nadęte opary“, — Albo też jest sama 
przez się tak wielka, że wszystkie inne 
stają się naprawdę małe i panowie w 
melonach nikną przy Jego wielkości.

Na codzień jednak są śmieszni nasi 
„Dęciaki — Nadęciaki“. I jeśli już po 
swojemu „urzędują“ czy „reprezentują“ 
w „przejawach państwowych czy spo­
łecznych“ to niech tam! Ale gdy nadają 
ton „kulturze“ i stwarzają „atmosferę“ 
w „ośrodkach“ artystycznych, to owa 
kultura zaczyna wyglądać jak „teczka 
aktów“ pana adiunkta w IX stopniu słu­
żbowym, prawdziwy zaś artyzm i praw' 
dziwi artyści chowają się w mysią jamę.

Kazimierz Bohdan Łnkiański

W królestwie zimy.

PÓŁKA Z KSIĄŻKAMI

Rejestr rzeczy nieważnych
Adolf Rudnicki: Lato — Warszawa 1938. Towarzystwo Wydawnicze „Rój“
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WĘGIEL DO JEDZENIA
A MASŁO NA OPAŁ

Mała karawana, osadników rozbiła 
obóz nad jeziorem w Pensylwanii. Roz­
palono ognisko, by ugotować strawę i 
odpędzie dzikie zwierzęta. I oto naraz 
stała się dziwna rzecz. Jakaś iskra rzu­
cona wiatrem na wody jeziorka nie za­
gasła, lecz roznieciła wielki płomień. 
W oda w jeziorku szkliła się wprawdzie 
tłustymi pilamami, ale zaweć była wo­
dę. I tu naraz — woda się pali. Można 
sobie wyobrazić przerażenie wędrowców. 
Można sobie wyobrazić z jakim po­
spiechem ładowali swe manatki na wo­
zy, zaprzęgali konie i żegnając się czem- 
prędzej opuszczali to miejsce, gdzie chy­
ba siłę nieczystych czarów dzieję się 
rzeczy przeciwne naturze.

Takie zdarzenia nie ulatuję łatwo z 
pamięci. Nic więc dziwnego, że nasi u- 
ciekienierzy opowiadali o  cudach pen­
sylwańskiego jeziorka wszystkim, kogo 
po drodze spotkali. Aż wreszcie wieść o 
tym dotarła do ludzi, którzy zaintereso­
wali się płonącą wodą i stwierdzili, że 
nie jest to wogóle żadna woda, tylko ja ­
kaś nieznana ciecz ogromnie łatwopal­
na..

Tak oto sto lat z górą temu została 
odkryta ropa naftowa. A że rzecz działa 
się w Ameryce, gdzie ludzie są praktycz­
ni i ze wszystkiego chcę wyciągnąć ja ­
kiś zysk, więc rychło oceniono wartość 
nowoodkrytego płynu i zaczęto go uży­
wać jako materiału opałowego. Następ­
nie próbowano zużyć go do lamp, za­
miast oleju. Okazało się jednak, że olej 
ziemny, — jak to podówczas nazwano, — 
wybitnie niechętnie ustosunkował się do 
wprowadzenia go w życie cywilizowane i 
zaczął płatać bardzo przykre figle. Ropa 
naftowa, przywykła do wolności, prote­
stowała przeciwko zamknięciu jej w 
ciasnym basenie lampy, i  miast świecić 
łagodnym światłem, niespodziewanie 
wybuchała, powodując pożary, a nawet 
śmierć ludzi.

Ale człowiek jost uparty i człowiek 
oswajał dzikie mustangi; czemu więc 
miałby się cofnąć przed oswojeniem naf­
ty?! Zaczęto więc radzić, rozmyślać, mie­
szać, ważyć, analizować i stwierdzono, 
że ropa naftowa jest w gruncie rzeczy 
córką węgla w  związku z wodorem, 
który codziennie w znacznych ilościach 
spożywamy w  wodzie. A że dzieci cechy 
rodziców dziedziczą w rozmaitych for­
mach, więc też ropa okazała się miesza­
ninę najrozmaitszych kombinacyj związ­
ków węglowodorowych. Dla rozdziele­
nia tych wszystkich związków poddano 
ropę destylacji, polegającej na powol­
nym ogrzewaniu, przy którym rozmaite 
składniki ulatniają się zależnie od o- 
siągnięcia temperatury, w której poczy­
nają wrzeć. W ten sposób odkryto po 
kolei benzynę lekką, która była powo­
dem wybuchów ropy w lampach, benzy­
nę ciężką, naftę właściwą (stanowiącą 
zaledwie 30°/« ogólnej objętości ropy),

' rozmaite smary i oliwy, wreszcie waze­
linę. W  końcu pozostała jedynie jakaś 
gęsta czarna maść, t. zw. mazut, która 
okazała się znakomitym opałem pod 
kotły parowe.

Początkowo nie bardzo wiedziano co 
zrobić z tymi wszystkimi odkryciami. 
Najłatwiej przyjęła się nafta, która dzię­
ki wynalezieniu przez Polaka Łukasze­
wicza lampy naftowej, stała się produk­
tem niezmiernie pożądanym. Również 
łatwo znalazły zastosowanie liczne sma­
ry, wazelina, mazut itp. Jedynie benzy­
na, stanowiąca prawie 40% objętości ropy 
naftowej, nie nadawała się riapozór do 
praktycznego użytku. Wprawdzie pięk­
nie czyściła białe, tak wówczas modne 
rękawiczki, usuwała plamy na zabrudzo­
nych ubraniach, lecz zużycie jej w tych 
celach było znikomo małe.

Ale oto zjawił się motor spalinowy, a 
z nim samochód, samolot itp. i okazało 
się, że tak mało użyteczna benzyna w 
zbyt małej niestety na miarę potrzeb ilo­
ści znajduje się w ropie naftowej. I wten­
czas przypomniano sobie, że ropa a tak­
że jej wszystkie składniki, powstały z po­
łączenia się węgla z wodorem. Zaczęto 
więc kombinować nad tym, jakby tu u- 
wornić węgiel kamienny i zamienić go 
w ten sposób na benzynę.

Pomysł sam był wyśmienity, wyko­

nanie jednak nastręczało olbrzymie trud­
ności. I o ironio! — główna trudność 
wyłoniła się stąd, że wodór, którego tyle 
jest wokoło w powietrzu i w wodzie, oka­
zał się produktem ogromnie drogim. Nie 
znano po prostu żadnego taniego sposo­
bu oddzielania czystego wodoru, czy to 
z wody czy też z innych związków, w 
których występuje. I znów trzeba było 
interwencji Polaków, by pomysł uwo­
dorniania. węgla nabrał cech realnych. 
Fizyk Wróblewski i  chemik Olszewski 
wynaleźli metodę skraplania gazów, któ­
ra pozwoliła na uzyskiwanie wodoru w 
sposób bardzo tani.

Ale nawet cyprysy mają swe kaprysy, 
coż dopiero wodór. Otóż ten wodór mimo 
usilnych namawiań ze strony uczonych 
w żaden sposób nie chciał dobrowolnie 
łączyć się z węglem, a nawet i pod przy­
musem wysokiego ciśnienia i wysokiej 
400 stopniowej temperatury, zaledwie w 
450/« tworzył związki węglowodorowe. Że­
by go zmusić do stuprocentowego zwią­
zania się z węglem, trzeba było sprowa­
dzić świadka. Dosłownie świadka. Bo 
wodór bez żadnych sprzeciwów łączy się 
z węglem, gdy się do tego ostatniego do­
da np. sproszkowany nikiel metaliczny. 
Ten proszek niklowy najdosłowniej tyl­
ko przygląda się temu, jak się węgiel łą­
czy z wodorem, bo sam nie ulega żad­
nym zmianom i po zakończeniu pro­
cesu uwodorniania węgla, może być 
całkiem przy użyciu filtru oddzielony w 
pierwotnej swej postaci. W  podobny spo­
sób ułatwiają powstawanie węglowodo­

rów niektóre inne jeszcze metale i ich 
związki. W  chemii ciała te nazywane są 
katalizatorami.

Po wielu próbach i doświadczeniach 
wynalazcom niemieckim Fischerowi i 
Berginsowi udało się zamienić około 
88°/» węgla na płynne węglowodory.

Ale płynny węglowodór to jeszcze nie 
benzyna. Nafta naprzykład jest również 
płynnym węglowodorem. Węgiel łącząc 
się z wodorem w różnych, prawie niezli­
czonych kombinacjach, daje w rezulta­
cie węglowodory o tym większych war­
tościach cieplnych, a tym samym i pęd­
nych, im bardziej stosunek zawartości 
węgla do wodoru przechyla się na ko­
rzyść tego ostatniego. I właśnie benzyna 
należy do tej grupy węglowodorów, które 
odznaczają się specjalnie wysoką zawar­
tością wodoru. A nie jest bynajmniej 
rzeczą łatwą namówić węgiel i wodór, 
aby łączyły się w takim, a nie w innym 
stosunku. Teoretycznie jednak rzecz jest 
możliwa. W  praktyce uzyskano dotych­
czas jedynie płyny o składzie chemicz­
nym dosyć zbliżonym do benzyny i mo­
gące ją z powodzeniem zastąpić jako pa­
liwo do motorów.

Tak to odkrycie ropy naftowej do­
prowadziło do „skraplania węgla“  na 
benzynę. A skoro już raz zaczęliśmy ten 
węgiel uwodorniać to puśćmy wodze 
fantazji. Otóż związkami węgla i wodo­
ru są nie tylko węglowodory, nie tylko 
nafta, benzyna i wazelina, których na 
ogół nikt nie pija i nie jada, ale także 
węglowodany, które są na ogół jadalne
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Podczas sportu i podróży
najlepszym towarzyszem jest Jafska 
Pomarańcza- Orzeźwia i pokrzepia

Jafskie
P O M A R A Ń C Z E

I G R E J P F R U T Y
s ą  n c t j s o  c r r / s  t s x e
O W O C  P A L E 5 T V Ń S K I

i w powszechnym użyciu, jak np. cukier, 
smalec, i masło. Zatem jeszcze tylko 
parę kroków, a przestaniemy hodować 
zwierzęta, zamkniemy cukrownie i bę­
dziemy jeść... uwodorniony węgiel. Rzecz 
tylko w tym, że tego węgla też już jest 
nie dużo, tak że w przyszłości stanie ra­
czej inne zagadnienie, jakby tu ze smal­
cu, masła i cukru robić węgiel i benzynę.

(C. Hu)

W KOLEBCE WIEDŹM POLSKICH
Czerwone wełniaki dziewczyn i kobiet 

zlewają się w jednolitą masę. W kościółku 
św. Katarzyny u stóp Łysicy stoją wielką 
gromadą. Za nimi dopiero czernią się suk­
many chłopów o lnianych, konopiastych 
głowach.

Jest, czas niedzielnego nabożeństwa. 
Przyszli tu na służbę Bożą z wszystkich o- 
kolicznych wsi. Modlą się, zwracając ku 
ołtarzowi zdrowe, jędrne gęby i oczy pełne 
naiwnego wyrazu.

Przyszli drogami i ścieżkami, wydepta­
nymi przez pokolenia. Powstały na miej­
scu dawnej gontyny pogańskiej klasztor i 
kościół św. Katarzyny są oddawna ośrod­
kiem duchowego życia dla całej okolicy, 
nad którą króluje wyniośle szczyt Łysicy. 
Siostry zakonne uczyły ten lud zabobonny, 
lecz religijny — czytać i pisać, nauczyły go 
rzemiosł i przeróżnych robót ręcznych.

Po krótkich rozmowach przed kościo­
łem, rozchodzą się gromadki w różne stro­
ny: w górę — ku szczytowi, albo ku Nowej 
Słupi czy do Łagowa.

Jesteśmy w sercu Łysogór: na pograni­
czu dwu największych szczytów — Łysicy 
i Łysej Góry. Na horyzoncie rysuje się cie­

mna sylwetka potężnego boru. To Puszcza 
Jodłowa. Wierna towarzyszka rozmyślań 
i natchnień Żeromskiego, który wspomina 
ją tak miłośnie.

„W uszach moich trwa szum twój, lesie 
dzieciństwa i młodości, — choć tyle już lat 
nie dano mi go słyszeć na jawie! Przebie­
gam w marzeniu wyniosłe góry - Łysicę, 
Łysieć, Strawczaną, Bukową, Klonową, 
Stróżnię — Góry moje domowe — Badosto- 
wą i Kamień — oraz wszystkie dalekie sio- 
strzyce. Nie ja to już człowiek dzisiejszy, 
wciągam zdrowymi płucami tameczne po­
wietrze kryształ niewidzialny, niezmierzo­
ne, nieskazitelne, przeczyste dobro — zim­
ne, nieskalane oddechem, zgnilizną, brudem 
pyłem — lecz ktoś inny, kogo już dawno 
nie ma, młodzieniec, który niegdyś w 
mym jestestwie przebywał...“.

Szeroka droga „królewska“ wiedzie ku 
Łysej Górze pośród stoków górskich, po­
krajanych pługiem na pola różnej wielkoś­
ci. Po szczytach idzie głośny szum jesien­
nego wiatru, który w puszczy jodłowej za­
mienia się na piekielny huk. Gra potężną 
melodię o dziejach odwiecznych boru. W 
wyobraźni odżywają wspomnienia fanta­
stycznych legend, słyszanych w dzieeiń-

Rozkosze zimy.

stwie — wiedźmach z Łysogór, które w dni 
wietrzne wyprawiają harce na szczytach, 
— o czarownicach, które wśród grzmotów 
i błyskawic wylatują na ożogu w sabat ze 
złymi duchami.

Wystarczy wsłuchać się w ton wichury, 
by zrozumieć, że te niesamowite legendy 
są tylko ludową ilustracją do rozpętanego 
żywiołu.

Benedyktyński kościół i klasztor na Ły­
sej Górze wygląda na ogromną, zburzoną 
warownię, której nie oszczędzono w ciągu 
wieków. Mury klasztoru, które tu stanęły 
po raz pierwszy już w XII wieku odbudo­
wano kilkakrotnie po zupełnym zrujnowa­
niu. Z podziwem patrzy współczesny czło­
wiek na wysiłek średniowiecza: przy ów­
czesnych prymitywnych środkach technicz­
nych — lokomocji i budowy — wzniesienie 
potężnych gmachów prawie na szczycie 
Łysej Góry było rzeczą wielką, dziełem nie­
wątpliwie szeregu mozolnych lat, pracy. 
Dziś w budynkach poklasztornych mieści 
się więzienie.

Z rusztowania wzniesionego wewnątrz 
wieży kościelnej roztacza się niezwykła pa­
norama. Widać Kielce, Chęciny, Busko, a 
nawet niewyraźnie majaczy — w mgle od­
dalenia — szkielet starego zamczyska w 
Kazimierzu nad Wisłą. Jak na dłoni uka­
zują się wąskie wstążki szarych dróg, wi­
jących się ku szczytowi z różnych stron. 
Przebiegam w myśli prastare dzieje; drogi 
zaludniają się bogatymi orszakami królów 
i biskupów, którzy zdążali do Krakowa i 
Kielc na Iowy do jodłowych borów.

W mdłym blasku słońca mieni się wspa­
niała rozmaitość barw, którymi przybrał 
się las. Z góry jodlowo-bukowa puszcza u- 
klada się w żywą mozaikę, której wyraz 
zmienia się ustawicznie pod wpływem 
gwałtownej wichury.

Z żalem opuszcza wędrowiec zaczarowa­
ny kraj — rezerwat polskiej przyrody. — 
W cieniutkich dymach pastuszych ognisk 
i zapadającym mroku znikają dzikie pu­
szczańskie obrazy. Ukrywa się sen, o pier­
wotnym ostępie i wraca rzeczywistość, któ­
ra wiedzie przez długie pasmo krzywych i 
zażydzonych miasteczek ziemi kielecko-ra- 
domskiej.

Na ciemniejącym niebie odcina się je­
szcze kadłub Szydłowie ckiego zamku z 
fosą i oryginalny, stylowy ratusz renesan­
sowy — jako pożegnalny obraz świętokrzy­
skiej dziedziny.

Ł  K.
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P O W R Ó T HUMOR
NASZE SŁUŻĄCE

Jak przyjemnie wyjść z gwarnej, roz­
krzyczanej jazzem sali balowej na ci­
che, spokojne ulice, pogrążone w śnie 
głębokim. Jak przyjemnie — po kilku­
godzinnym pobycie w dusznej, ciężkiej 
zadymionej atmosferze nabrać pełnymi 
płucami mroźnego, orzeźwiającego po­
wietrza i iść tak samotnie w piękną zi­
mową noc po białym, puszystym śniegu, 
mając za. towarzyszy jedynie mroźny 
wiatr, szczypiący chłodnym tchnieniem 
policzki oraz miliardy gwiazd, iskrzą­
cych się na granatowym, prawie czar­
nym niebie.

Pan Stanisław jest zadowolony, że 
udało mu się uciec, wyrwać z tłumu obo­
jętnych, rozbawionych, rozkrzyczanych 
ludzi, że już nie potrzebuje wysilać się 
na prawienie komplementów paniom, że 
nie musi wygłupiać się w modnym, lecz 
jak straszliwie idiotycznym lambeth- 
walk‘u, nie musi wysłuchiwać andro­
nów wyplatanych przy kieliszku przez 
mniej lub więcej zawianych znajomych.

Jest zupełnie samotny i — nigdzie 
śladu ani odgłosu człowieka- I dobrze 
mu z tą samotnością, z tą ciszą, z tym 
spokojem zimowej nocy.

Idzie Zwolna w kierunku dornu i roz­
myśla: po co właściwie wybrał się na ten 
bal? Przecież jeszcze zajeżdżając tak­
sówką. przed gmach kasyna, miał przez 
chwilę szczerą ochotę kazać szoferowi 
wracać do domu. Siłą nawyku jednak 
poszedł na górę. I za chwilę otoczył go 
rozgwar udanej zabawy.

Wesołe powitania, okrzyki przyjaz­
ne, uściski dłoni, próby wciągnięcia do 
bufetu i już znalazł się z kilkoma pana­
mi i trzema paniami w cocktail-harze. 
Okrzyki, dowcipy, gruby śmiech panów 
i piskliwy, histeryczny pań, przyprawiły 
Stanisława o nagły ból głowy. Miał te­
go dość, jużby pewno poszedł do domu 
w tej chwili, ale odezwała się orkiestra. 
Nie namyślając się więc wiele, poprosił 
jedną z pań i wkrótce wirował w pięk­
nym wiedeńskim walcu. Lubił tań­
czyć. — Oddał się urokowi tańca z całą 
pasją artysty. Lecz niestety... partnerka 
zaczęła szczebiotać, zasypywać go gra­
dem słów. Ot, chciała go r. a gwałt roz­
ruszać, rozweselić.

Tymczasem dla niego taniec był sztu­
ką, która wymaga skupionego przeżycia 
w milczeniu. Natrętny jazgot przymil­
nych słówek drażnił, denerwował. Zły, 
pochmurny, czekał tylko na ostatnie 
dźwięki romantycznej melodii, by uwol­
nić się od „czarującej" partnerki. Walc 
wreszcie się skończył. Był wolny.

Za chwilę zagarnęło go inne towarzy­
stwo. Tym razem trafił szczęśliwiej. 
W  każdym razie paniom wystarczało, że 
dobrze tańczył. Nie wymagały wielu 
słów. Tańczył więc z przyjemnością, roz­
weselił się nawet, prawił paniom miłe 
słówka, wymykał się z paniami na jed­
nego do baru i  zaczął już się czuć zu­
pełnie dobrze. Ale niestety nadszedł 
iambeth-walk. Nie lubił, nie znosił tego 
tańca, czuł, że wygląda w nim głupio, 
nie mógł zrozumieć, jaką przyjemność 
ludzie znajdują w tym zbiorowym bła­
zeństwie, A tu gwałtem prawie wciąg­
nięto go, kazano się klepać po kolanach, 
podnosić do góry palce i wrzeszczeć 
„ho"

Nie wytrzymał. Zaklął, wypił w bu­
fecie na dole parę głębszych i zwiał, po­
spolicie zwiał z balu.

I teraz pan Stanisław idzie i dziwi 
się sam sobie, dlaczego dawniej mógł się 
bawić wesoło na najnudniejszej zabawie, 
dlaczego potrafił się śmiać z najgłup­
szych kawałów, płatał najidiotyczniejsze 
figle, tańczył chętnie najbardziej niesa­
mowite tańce, a teraz jakoś go nic nie 
bawi, nić nie pociąga, nie weseli. Czyż­
by już starość? Pan Stanisław jest jesz- 
cse młody, jeszcze nie przekroczył trzy­
dziestki, jeszcze pulsuje w nim pełnia 
życia, jeszcze ma młodzieńcze złudzenia,

młodzieńcze porywy. Więc to chyba nie 
to.

Pan Stanisław zwolna dochodzi do 
wniosku, że to uczucie nudy, pustki w 
życiu wywołuje ustawiczna samotność, 
samotność kawalera, zmuszonego tłuc 
się po umeblowanych pokojach. Samot­
ność, która nie daje się zagłuszyć, za- 
krzyczeć hałaśliwymi zabawami, hulan­
kami, która najbardziej daje się we zna­
ki nie wtedy, gdy człowiek jest sam na 
sam ze swymi myślami, lecz właśnie 
wówczas, gdy znajduje się w licznym to­
warzystwie, w gronie osób znajomych, 
nawet miłych, lecz jakże obcych i dale­
kich.

I robi się panu Stanisławowi żal sa­
mego siebie. Tak dawne, tak odlegle są 
te czasy, kiedy mógł złożyć głowę na ko­
lanach matki, usłyszeć Jej kochany, pie­
szczotliwy głos. Od lat, od wielu lat nie 
miał możności zaznać rozkoszy ciepła 
rodzinnego. Matka — nie żyje, umarła 
kiedy był młody, bardzo młody. Ojciec, 
bracia i siostry —- tacy wszyscy obcy, 
gdzieś daleko zajęci swymi interesami, 
troskami. Przelotne miłostki — owszem 
były, było ich nawet bardzo wiele, może 
za wiele, aby pozostawiły jakiś ślad w 
sercu, aby dały mu coś więcej prócz prze­
sytu. Przyjaciel: — tak, ten może zro­
zumiałby, może by pocieszył, ale pan

Stanisław pociechy nie chce, zwierzać 
się nie umie; umie tylko zazdrośnie pa­
trzeć na cudze szczęście rodzinne, na ko­
chającą żonę, na najsłodszą maleńką có­
reczkę.

Źle, bardzo źle, smutnie przedstawia 
się panu Stanisławowi przyszłość. Idzie 
wolnym krokiem zaśnieżoną aleją, wiatr 
wygwizduje mu ponurą melodię w ga­
łęziach drzew, biały śnieg złośliwie pisz­
czy pod stopami, skrzeczy, że zawsze już 
będzie tylko nuda i żal.

Chciałoby się uciec dzieś daleko od 
wszystkiego —- od siebie samego. Oczy 
bledną, szukając celu drogi. Zatrzymu­
ją się na tym co najdalsze: na niebie. 
I oto wszystkie gwiazdy zaczynają doń 
mrugać porozumiewawczo, radośnie, jak 
gdyby chciały pocieszyć, wytłumaczyć, 
że nie warto się martwić, że przecież jest 
Ktoś, co mu w tej samotności dotrzymu­
je towarzystwa, Ktoś co widzi, co czuje, 
co.rozumie jego smutki i bóle, Ktoś co go 
w strapieniu pocieszy, znajdzie radę na 
jego troski.

Panu Stanisławowi robi się jakoś raź­
niej na sercu, weselej, nabiera otuchy, 
chęci do życia, wie teraz napewno, że 
nigdy już nie będzie samotny...

W raca dawna dziecięca wiara, zagu­
biona w rozgwarze życia. Pan Stanisław 
odzyskał dom.

— Kasiu, dlaczego Kasia czyści okna od 
wewnątrz, ą od zewnątrz: zostawia brudne?

— To dlatego, proszę pani, ażeby pani 
mogła spokojnie przez okno wyglądać, a 
nam w okna nikt!,.:

BOBRY PRZYKŁAD
— Przedmiotami -przezroczystymi nazy­

wamy ' takie, przez które można wszystko 
widzieć — np. szkło... Który z was wymieni 
mi jeszcze jakiś przedmiot przezroczysty?

— Drabina — proszę patia profesora 1 — 
woła mały Jasio.

JAK TU DOGODZIĆ?
— Już doprawdy nie wiem, jak mam pi­

sać — uskarża się młody poeta. — Jeden 
wydawca mówi, że moje wiersze, są za su­
che, a drugi twierdzi, że za dużo w nich wo­
dy!

ZALICZKA
Do dyrekcji tramwajów do działu .,Rze­

czy zgubione“, zgłasza się interesant,
— Proszę panią, wczoraj w tramwaju li­

nii Nr. 2 zgubiłem 20-złotowy banknot. Czy 
przypadkiem nie znaleziono go?

Urzędniczka sprawdza w książce:
— Nie, prószę pana, ktoś tylko znalazł 

5,— zł.
Interesant zastanawia się przez chwilę i 

wreszcie powiada:
— No, trudno niech pani da a conto choć

te 5,— zł. .

ZALEŻY Z KTÓREJ STRONY-
Do sklepu towarów kolonialnych wpada 

zdyszana paniusia.
— Proszę pana — mówi z pretensją — 

przed chwilą kupiłam tu pudełko szprotek... 
Przychodzę do domu, otwieram i co się oka­
zuje?! Im głębiej tem gorsze ezprotki! Co to 
ma znaczyć?

—- To znaczy — odpowiada sprzedawca, 
— że pani z niewłaściwej strony otworzyła 
pudełko. Gdyby je pani otworzyła z drugiej 
strony, szprotki byłyby coraz lepsza

NADPRODUKCJA
— Wiesz, w Brazylii pali się połowę zbio­

rów kawy! -
— To jeszcze nic. W Polsce wrzuca się 

wszystkie kartofle do wody!
— Co ty mówisz? Po co?
•— Żeby je ugotować!

Zbigniew Rossman

Aie /  — £2. Nj o-~
Serenada.

Z  R E G I O N U
Życie kulturalne pomorskiego regionu 

wykazuje coraz większe ożywienie. Obja­
wiają się coraz nowe inicjatywy, zapocząt­
kowywane są coraz to nowe prace i impre­
zy. Zaczynają się nawet pojawiać nagrody 
literackie fundowane przez poszczególne 
miasta.

Na ostatnim posiedzeniu rady miejskiej 
w Inowrocławiu uchwalono utworzenie na­
grody kulturalno-łiterackiej m. Inowrocła­
wia. Nagroda wynosić będzie 1.000 zł rocz­
nic i będzie niepodzielna Nagrodę otrzy­
mać może tylko Polak chrześcijanin.

Żołnierski zespół artystyczny garnizonu 
bydgoskiego, zorganizował objazd wsi i 
miast nadgranicznych, spotykając się z 
serdecznym przyjęciem ze strony ludności 
Szczególnie gorąco witano dowódcę okręgu 
korpusu gen. Karaszewicz-Tokarzewskie- 
go we wsi Wysoka. Na program zespołu 
żołnierskiego składają się m. in. sztuki 
pióra J. Kołodziejczyka i Stefana Drewica.

Gdynia będzie gościć w najbliższym cza­
sie dwóch wybitnych Anglików.

W dniu 1S bm. na zaproszenie Towarzy­
stwa polsko-angielskiego przybędzie do 
Gdyni członek partii konserwatywnej an­
gielskiej Izby Gmin Patrick Donner, który 
wygłosi odczyt pt „Przyszłość Brytyjskie­
go Imperium“. W dniu zaś 13 lutego br. na 
zaproszenie tego samego Towarzystwa 
przybywa do Gdyni wybitny angielski hi­
storyk sztuki, lord Derwent, z odczytem pt. 

‘ ..Sylwetka Anglika z 18-go wieku“.
Wydział pomorzoznawczy Instytutu Bał­

tyckiego rozpoczął w bieżącym miesiącu 
końcowy etap badań terenowych nad ob­
szarem kujawskim. Obecnie mgr. K. Piet­
kiewicz prowadzi badania etno-socjologicz- 
ne nad powiatem włocławskim. Dotych­
czas pod kierownictwem dr. J. Gajeka nrze-

I prowadzono analogiczne badania nad po 
wiatem inowrocławskim o . nieszawskim.

Rozpoczęto równ;eż prace redakcyjne 
nad etnograficznym- atlasem Pomorza w 
nowych granicach administracyjnych. W 
tym celu rozbudowano sieć stałych kores­
pondentów — współpracowników- Sieć ta 
obejmuje około 300 osób, które zdecydowa­
ły się bezinteresownie i ofiarnie współpra­
cować dla dobra nauki polskiej. Rozpoczę­
te prace mają uzupełnić dotkliwą lukę w 
wiedzy o Pomorzu.

CZYTELNE ŚWIADECTWO
_ Marysiu! — woła pani doktorowa do

służącej. — Sprawujesz się coraz gorzej, 
wobec czego jestem zriiuszona cię odprawić! 
Nie możesz wymagać, żebym wystawiła ci 
dobre świadectwo!

— No, dobrze, proszę, pani, ale może to 
świadectwo pan doktór mi napisze. Przynaj­
mniej nikt nie będzie mógł go przeczytać!

Wielki konkurs dla wszystkich
C o to jest m ilion ?

Dyrekcja Polskiego Monopolu Loteryj­
nego ogłasza niniejszym dostępny dla 
wszystkich Konkurs, polegający na naj­
trafniejszej odpowiedzi na pytanie:

„CO TO JEST MILION?"
Odpowiedź, zawierająca nie więcej niż | 

i 25 słów, ma wyjaśnić w sposób możliwie i 
zrozumiały i trafny prawdziwą treść wy- [ 
razu „milion“

Jury Konkursu stanowić będą wybitni 
przedstawiciele polonistyki, literatury, pra­
sy, nauk matematycznych oraz delegat 
Monopolu Loteryjnego.

Skład jury ogłoszony będzie w najbliż­
szej przyszłości.

Za 15 najtrafniejszych odpowiedzi prze­
widziane są następujące nagrody, płatne 
bez żadnych potrąceń natychmiast po roz­
strzygnięciu Konkursu:

I Nagroda 1000 zt
II Nagroda 500 zł

200 zł 
100 zł

TTT Itfanrnilfl 9AA -M»

IV Nagroda 
V—XV Nagrody po

Odpowiedzi nadsyłać należy do dnia b 
lutego 1939 r.

Na kopercie należy podać oprócz adre- 
su Loterii (Warszawa, Długa 50) dopisek 
„Konkurs Loteryjny“.

I Listy, można wysyłać pocztą lub te* 
j składać w którejkolwiek kolekturze Mo- 
i nopolu Loteryjnego.

W kopercie znajdować się powinny: 
kartka, zawierająca tylko odpowiedź na 
pytanie konkursowe j obok podane godło, 
oraz druga zamknięta koperta, na niej to 
samo godło, a wewnątrz — imię, nazwisko 
i adres odpowiadającego Koperty z naz­
wiskami nienagrodzonych będą spalone bez 
otwierania.

Rozstrzygnięcie Konkursu nastąpi do 
dnia 18 lutego 1939 r.
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Jeden chór mieszany w Gdańsku
Jednogłośna uchwała Towarzystwa Śpiewu „Lutnia”  w Gdańsku

W ubiegły czwartek odbyło się w salce 
parafialnej kość. Chrystusa Króla roczne 
walne zebranie Towarzystwa Śpiewu „Lut­
nia“ w Gdańsku. Zebranie zagaił prezes 
ks; prób. Rogaczewski, witając pp. Tylew- 
skiego, Gostkowskiego i Papkę jako przed­
stawicieli Zarządu VI Okręgu Pom. Związ­
ku Śpiewaczego w Gdańsku.

Jako pierwszy punkt porządku obrad 
załatwiona została sprawa zlania obu chó­
rów mieszanych w Gdańsku „Lutni“ i „Ce­
cylii“ w jedną silną całość. Uchwały 
wspólnego zebrania delegatów obu zespo­
łów zreferował p. Dunst, po czym po krót­
kiej dyskusji członkowie uchwalili jedno­
głośnie zlanie się z towarzystwem śpiewu 
„Cecylia“ w Gdańsku pod nazwą Towa-

Rybacy gdańscy sq bezczynni
Na Ziemi Gdańskiej zamarzły wszyst­

kie rzeki. Jedyny wyjątek stanowi ujście 
Wisły pod Schiewenhorstem, gdzie ry­
bacy wychodzą na połów łososi. Połowy 
były znaczne, a uzyskane za nie ceny 
możliwe. Chociaż zatoka gdańska wolna 
jest od lodu, nie opłaca się połów fla­
der. Kilka rybaków z Westlich-Neufahr 
wypłynęło na połów fląder za pomocą

Epilog krw a w e ! a w a n tu ry  na dworcu
sopockim

p r z e d  S £ » d e m  s M f a ń s & i m

rzystwo Śpiewu „Lutnia-Cecylia“ w Gdań­
sku. Patronem tego towarzystwa wybrano 
ks. prób. Rogaczewskiego, a prezesem ks. 
Muzalewskiego. Uchwała jednomyślna jak 
też karna postawa członków chóru „Lut­
nia“ świadczy o niebywale wysokim wy­
robieniu społecznym naszych organizacyj 
śpiewaczych. Takie obywatelskie pojmo­
wanie sprawy musi wydać dobre wyniki. 
Nic więc dziwnego, że chóry gdańskie, pra­
cując w b_ ciężkich warunkach odnoszą 
coraz to większe sukcesy, stanowiąc czo­
łówkę Pomorskiego Związku Śpiewaczego.

W dalszym . ciągu zebrania, któremu 
przewodniczył jako marszałek ks. Roga­
czewski, sekr. p. Kuffeiówna, a ławnikami 
byli pp. Gostkowski i Papka, nastąpiły

wędek, lecz z powodu burzy stracili 
część narzędzi. Również nie opłaca się 
połów innych gatunków ryb, to też mo­
torowe kutry rybackie w Bąsaku, 0- 
stlich-Neufahr, Westlich Neufahr leżą 
bezczynnie przy strażnicy celnej Neu­
fahr, czekając na lepszą okazję do po­
łowów.

g p i f a B l s k
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„GAZETY GDAŃSKIEJ“  GDAŃSK, 
R y n e k  Kaszubski 21, t e l .  214-94.
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NA BOŻENST WA POLSKIE W  NIEDZIELE 15 hm.
W  Kościele Chrystusa Króla w Gdańsku: O go­

dzinie 7.80 msza św., o godz. 8,SO msza św. z prze­
mową, o godż. 10 suma z kazaniem, o godz. 11,30 
msza św., o godz. 15,30 nieszpory.

W  bazylice św. Mikołaja w Gdańsku: O godz.
11.30 msza św. i kazanie.

"W kościele św. Stanisława we Wrzeszczu: O
godz. 8 cicha msza św., o godz. 10 suma z kaza­
niem, o godz. 15,30 nieszpory.

W  kaplicy Matki Boskiej Częstochowskiej w No­
wym Porcie: O godz. 10 suma z kazaniem, o godz. 
15 nieszpory.

IV katedrze w Oliwie: O godz. 11.30 msza św. 
i kazanie. Podczas nabożeństwa śpiewać będzie 
Chór Męski „Moniuszko“  z Gdańska.

W  kościele parafialnym w Sopotach: O godzinie
11.30 msza św. i kazanie.

DYŻUR LEKARZY I  APTEK 
-Dyżur nocny lekarzy pełnią:
W  Gdańsku dnia 14 bm. dr. Heinówna, Milchka- 

Oengasse 22, teł. 23409 i dr. Wroński, Holzmarkt 15, 
te!. 23719; dnia 15 bm. dr. Arnold, Stadtgraben 10, 
te!. 37003 1 dr. Borowski, Łangarten 28, tel. 22620.

We Wrzeszczu dnia 14 bm. dr. Semrau, Adolf 
Hitlerstrasse 47, teł. 11029; dnia 15 bm. dr. Speis- 
wiukel, Adolf Hitlerstrasse 204, tel. 41559.

W  Sopotach dnia 14 bm; dr. Gumz, Viktoria- 
strase 5, tel. 51023; dnia 15 bm. dr. Demant, Huber­
tusallee 18, tel. 52129.

DYŻUR LEKARZY W  KIEDZIE UJ, 15 BM.
W  Gdańsku: dr. Dowig, Woliwebergasse 28, tel, 

’.2774;. dr. van de Kamp, Holzmarkt 15. tel. 223S2.
We Wrzeszczu: dr. Schmidt-Gerhardowa, Adolf 

E-Iitlerstrasse 7, teł. 41220.
W Oliwie: dr. Boecker, Am Schlossgarten 20, 

tel. 45077.

DYŻUR NOCKY I KIEDZIEŁKY APTEK 
OD 14 do 21 BM.

W  Gdańsku: Engel-Apotheke, Altstaetischer
Graben 19-20; Schwan-Apotheke, Thornścher Weg 
f l ;  Hendewerks-Apotheke, Melzergasse 9; Apotheke 
zum Danziger Wuppen, Breitgasse 97.

We Wrzeszczu: Ostland-Apotheke, Adolf-Hiüer- 
strase 63; Apotheke zur Neustadt, Neuer Markt 
16-18. .
: W  Oliwie: Kloster-Apotheke, Polonkerstrasse 1. 

W  Nowym Porcie: Bahnhofs-Apotheke, Olivaer-
strasse 30.

W  Sidiicaeh: Kronen-Apotheke, Karthaeuser-
stiasse 108.

W  Örunii: Adler-Apotheke, Horst Wesselstr. 23. 
W  Siennej Hucie: Heidsee-Apotheke, Amselweg 

1 (w niedzielę od godz. 13 do 23.30 nieczynna), w
dni powszednie od godz. 19 do 23.30 nieczynna.

PRZEŁADUNEK KOLEJOWY W PORTACH 
POLSKICH

w dniu 12 stycznia 1939 r.
E k s p o r t

Ładunek Gdańsk ton Gdynia ton

Węgiel — ---------— 18932 19039
Zboże — — —  — — — 1899 285
Cukier —  — — — — — —
D rew no------— ------ — 1849 1080
Nafta i t. p . ------------ 45 15
żelazo —--------------- 221 515
Drobnica — 1547 15S0
Różne — --------------- -

Imp
• ■ • 
ort

:

Ładunek Gdańsk ton Gdynia ton

Ruda — — — — ------ 14C8 810
Z ł o m ------------ ------- — 2000
Nawozy sztuczne — — — 1420
Ryż — ------------ — —» — —
B a w e łn a ----- ------------- — 465
ż e l a z o ------— ------ — — 1437
D r o b n ic a ------------■---- .  704 30

STAN WODY W WIŚLE

Miejscowość Woda Stan w’ody dnia

' i. średnia u . i. 12. I.

Kraków T-------------------- —-1.84 - 2  93 -2.73
Zawichost —------------------- 1.47 1 50 152
W a r s z a w a ---------------- - 1.62 0.82 1.00
P ł o c k ------------------------- 1.27 0 95 0.86

Woda Stan wody dnia
średnia 12 I. 13 I.

Toruń — -----------------— —
Fordon — ------- -------------
Chełmno — ----------- —
G r u d z i ą d z -------- — —
Kurżebrak — — —  —
P i e k ł o -------------------------
Tczew — -------------_  —■
Danziger Haupt — —
E i n l a g e ---------------- ----

Przed trybunałem karnym sądu okrę­
gowego tv Gdańsku toczyła się rozprawa 
przeciw 22-letniemu Wilhelmowi Rosen- 
gartowi z Sopot, karanemu już mimo 
młodego wieku 8 razy, a oskarżonego 
o zadanie urazu cielesnego ze śmiertel­
nym wynikiem. Według aktu oskarżenia 
wsizczął R. w nocy dnia 31 lipea rb. z 
robotnikiem budowlanym Fryderykiem 
Kreftem przed stacją kolejową w Sopo-

Prąd elektryczny
Onegdaj wieczorem wydarzył się w 

mieszkaniu robotnika Franciszka Krau- 
sego tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł chłopiec. Kr. leżał nie śpiąc z wy­
chowankiem swoim Horstem Zemem w 
łóżku, obok którego paliła się na noc­
nym stoliku elektryczna lampka. Oko­
ło godz. 21 Kr. wstał i udał się do spi­
żarni, aby się posilić. Podczas jego nie­
obecności dziecko się podniosło i wćiąg-

tach kłótnię i zadał mu cios nożem, na 
skutek czego K. umarł. Oskarżony zna­
ny jest ze swego niespokojnego i gwał­
townego usposobienia, to też świadko­
wie wystawili mu najgorsze świadec­
two. Przewód sądowy wykazał całkowitą 
winę oskarżonego, wobec czego proku­
rator domagał się wymierzenia mu kary 
4 lat ciężkiego więzienia, a sąd przy­
chylił się do tego wniosku.

uśmiercił dziecko
nęło palącą się lampę do łóżka. Gdy Kr. 
wrócił do sypialni, zastał dziecko, trzy­
mające kurczowo lampę. Miało ono na 
rękach i twarzy sine plamy i było nie­
żywe. Zrozpaczony Kr. wyjął z rąk dzie­
cka lampę i przywołał lekarza. Stwier­
dził on śmierć dziecka, która nastąpiła 
na skutek uderzenia prądem elektrycz­
nym. Zwłoki dziecka zabezpieczyła po­
licja kryminalna.

sprawozdania wiceprezesa Dunsta, dyry­
genta • Muzyka, skarbnika Soppy, bibliote­
karza Olejniczaka i przewodniczącego ko­
misji rewizyjnej Wyrowińskiego.: Z wy­
głoszonych sprawozdań wynikało, że chór 
rozwijał się doskonale, 1 o czym -świadczy 
chociażby kilka suchych cyfr. 76 odbytych 
lekcyj, 32 występy, w tym 22 w kościele, 
80 członków, 1 walne zebranie, 2 zebrania 
czł., 7 zebrań zarządu, 1 wycieczka, wzrost 
biblioteki o 16 utworów i 25 śpiewników 
• jako nagrody zjazdowej, 2 własne koncer­
ty i jeden współudział w koncercie Tow. 
śpiewu św. Cecylii we Wrzeszczu. Do naj- 
większyfeh sukcesów chóru obok własnych 
koncertów należy bez wątpienia Zjazd 
śpiewaczy w Gdańsku. „Lutnia“ zajęła tu 
7 miejsce w ogólnej klasyfikacji, 4 w kla­
syfikacji chórów Pomorskiego Związku 
Śpiewaczego, a 3 w ogólnej klasyfikacji 
chórów mieszanych. Wynik ton w porów­
naniu z 8-ym miejscem w roku 1937 na 
Zjeździć Jubileuszowym Pomorskiego 
Związku Śpiewaczego w Toruniu przy 
słabszej konkurencji świadczy najwymow­
niej o rozwoju Towarzystwa. Dlatego też 
ks. prób. Rogaczewski zarówno jako pre­
zes chóru jako też proboszcz parafii Chry­
stusa Króla w Gdańsku podziękował towa­
rzystwu i jego zarządowi, a szczególnie pp. 
Muzykowi i Dunstowi za ich uznania god­
ną współpracę i poświęcenie dla towarzy­
stwa. Ńa wniosek komisji rewizyjnej u- 
chwalońo jednogłośnie ustępującemu za­
rządowi absolutorium.

Zgodnie z uchwałą wspólnego zebrania 
delegatów obu chórów zlanych wybrano 
tylko 6 członków zarządu — niezależnie 
od wspólnego patrona i prezesa, a miano­
wicie: pp. Dunst Jąn — wiceprezes, Kuffe- 
lówna Wanda — sekretarka, Olszewski 
Bronisław — skarbnik, Olejniczak Ludwik 
— bibliotekarz, Weiss Ottomar — ławnik, 
Muzyk Feliks., -r- dyrygent. Do komisji 
rewizyjnej wybrano po. Stan. Wyrowiń­
skiego, Edm. Trybę i Wincentego, Soppę, 
pocztu sztandarowego pp. Trybę Edm., 
Szramkównę Gertrudę i Kreftównę Annę.

W wolnych głosach przemawiali pp. 
Wiłkomirski, prosząc członków na wspól­
ną próbę w dniu 13 bm. i Dunst, podając 
do wiadomości, że plan pracy ustalony zo­
stanie na najbliższym zebraniu zarządów 
i że w najbliższej przyszłości czekają chór 
dwa występy przed mikrofonem w Gdyni 
5 i 10 lutego. Ks. Muzalewski, któremu ks. 
prób. Rogaczewski zdał agendy, podzięko­
wał za wybór i oświadczył, żę ze swej 
strony dołoży starań, aby towarzystwu, 
iak_ najlepiej się rozwijało i że intereso­
wać się będzie wszystkimi przejawami je­
go,' po czym zamknął zebranie hasłem 
■ Cześć nieśni“, po ośpiewaniu pieśni „Pod 
Twą obronę“.

Ze swej strony życzymy najstarszemu 
chórowi w Gdańsku ńa najbliższą przysz­
łość jak najlenszegó rozwoju i wyrażamy 
swoje zadowolenie z powodu obywatelskie­
go potraktowania sprawy zlania 2 dobrych 
zesnołów w ieden silny, bodaj jeszcze lep­
szy przez członków „Lutni“. Pokładamy 
nadzieje w kierownictwie ehóru nowego, 
że wywiąże się jak najlepiej ze swego żft- 
dania.

Z E*©ls*?ie«*o ruchu 
x * w o d o w e < ! > o

Przypominamy, że jutro w niedzielę 15 
bon. odbędą się dwa ważne zebrania dwóch 
dawnych polskich organizacyj zawodo­
wych, które łącząc się, utworzyły jedną, 
wspólną organizację Zjednoczenie Zawo­
dowe Polskie Zrzeszenie Pracy.

Mianowicie w wielkiej sali Domu Pol­
skiego przy Wallgasse o godz. 15 rozpocz­
ną się obrady zjazdu delegatów Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego. Również do 
Domu Polskiego na godz. 15 zwołane zo­
stało zwyczajno zebranie Rady Naczelnej 
Polskiego Zrzeszenia Pracy.

Program obrad tak pierwszego, jak i 
drugiego zebrania przewiduje m. iń. za­
twierdzenie umowy konsolidacyjnej zawar­
tej 25 czerwca 1938 r. między Zj. Za w. P. 
a Polskim Zrzesz. Pracy,

2 partu
RUCH W  FORCIE GDAŃSKIM W  DNIU 12 BM.

W  dniu 12 stycznia weszło do portu gdańskiego 
17 statków o tącznej pojemności 17.919 nrt.,,W tym 
było według bander po 3 statki niemieckie i łotew­
skie, po 2 estońskie, szwedzkie i italskie oraz po 
1 sta*ku angielskim, greckim, holenderskim, pol­
skim i duńskim.

POLSKI RUCH TRANZYTOWY NA ŚRÓDLĄDO­
WYCH DROGACH WODNYCH PRZEZ PORT 

t.U ANSKI W GRUDNIU 1938 R.
Ogólny ruch tranzytowy na śródlądowych dro­

gach wodnych pomiędzy Gdynią, a resztą kraju wy­
niósł w  grudniu 1938 r. 8.199 ton. W, dół rzeki prze­
wieziono 5.499 ton, w tym: 5.SS4 ton cukru, 52 ton 
metal; i wyrobów metalowych, 40 ton artykułów 
spożywczych. 23 ton roślin strączkowych. W górę 
rzeki przewieziono 2.700 ton, w tym: 777 ton roślin 
strączkowych, 395. ton ryżu, 325 ton metali i wyro­
bów ' metalowych, 165 ton kawy, 156 ton artykułów 
spożywczych oraz 718 ton innych towarów. W  roku 
193S przeszło ogółem 121.013 ton, z czego 63.225 ton 
w; dół rzeki oraz 57.7S8 ton w górę rzeki.

Z TOWARZYSTW.
— Opłatek placówki ddańsk — Dolne 

Miasto Tow b. Wojaków odbędzie się dziś 
w sobotę, 14 bm. o godz. 19 w sali recep­
cyjnej głównego dworca kolejowego.

— Zebranie lilii Z. Z. P. Z. P. w Sopo­
tach odbędzie się we wtorek 17 bm. o godz. 
19 w Domu Polskim przy ul. Eissenhard- 
ta 6.

— Tradycyjny opłatek Wydziału Mło­
dzieży K. S. Gedania odbędzie się w środę, 
18 bm. o godz 18 w Domu Polskim przy 
ul. Wallgasse.

— Zebranie filii Gminy Polskiej Związ­
ku Polaków w Oruni odbędzie się w środę 
18 bm. o godz. 19 w Ochronce Polskiej przy 
ul. Niederfeld.

— Zebranie miesięczne Kat. Tow. Po­
lek we Wrzeszczu odbędzie się we wtorek
0 godz. 19 w salce zebrań przy ul. Heeres- 
anger 11.

t l r a łs t k i  ücrctm ücarza
— Pożar w Stoczni Gdańskiej. Onegdaj 

po południu wybuchł pożar w hali wysta­
wowej Stoczni Gdańskiej na Holmie. Zaalar­
mowana straż pożarna ugasiła ogień po 
przeszło godzinnej akcji. Płomienie zni­
szczyły dekorację, część drewnianej ściany
1 dachu. Przyczyną pożaru było krótkie 
spięcie.

— Zaginął kupiec. Bezpośrednio po świę­
tach Bożego Narodzenia, to jest od dnia 27 
gru dnia ub. roku ze ginął bez wieści zamie­
szkały w Nowym Porcie, a urodzony w dniu 
28 lipea 1887 r. w Kościerzynie kupiec Al­
fons Bronk.

— Likwidacja hotelu. Spółka Akcyjna 
‘  Grand-Hotel-Reichshof w Gdańsku została

Tré fila  w ła m y w a c z y  pod k lu czo m
W nocy na 31 grudnia r. ub. przy­

trzymała policja na ulicy Szerokiej 3-ch 
podejrzanych osobników, Podczas prze­
prowadzonej u nich rewizji osobistej 
znaleziono u nich nie tylko narzędzia 
do włamania, lecz również szereg no­
wych przedmiotów. Na komisariacie 
przyznali się oni do włamania do jed­
nego ze Spichrzów przy ul. Kolkowgasse. 
Wartość skradzionych przedmiotów wy­
nosiła 150 guld. Trójka włamywaczy skła

dała się z obywateli gdańskich: stolarza 
Waltera W. i robotnika Guido H. bez 
stałego miejsca zamieszkania i obywa­
tela niemieckiego Edmunda Ni, zamie­
szkałego przy ul. Weidengasse. Pojedyń- 
czo łub wspólnie dokonali oni jeszcze 
kilka dalszych kradzieży. Całą tę trójkę 
oddano do dyspozycji sędziego śledcze­
go, który zamknął ją we więzieniu są­
dowym.

rozwiązana. Likwidatorem przedsiębiorstwa 
mianowany został p. Ernst Hermann Tine- 
mann. Jak słychać, gmach hotelowy zosta­
nie przerobiony nà biura dla urzędu podat­
kowego nr. II.

— Wyjaśnienie kradzieży. Przed kilku 
dniami' donosiliśmy, że funkcjonariusz in­
stytutu stróżowania domów przychwycił 
pewnego osobnika, który po wybiciu szyby 
wystawy sklepowej skradł aparat radiowy 
i zamierzał zbiec. Zaalarmowane pogotowie 
przewiozło sprawcę do aresztu policyjnego. 
Przychwyconym na gorącym uczynku kra­
dzieży amatorem cudzej własności okazał 
się spajacz Jan Drenis, a jego wspólnikiem 
był bednarz Gerard Zielke, obaj zamieszka­
li w Gdańsku. Obu przestępców oddano do 
dyspozycji sędziego śledczego.

— Z urzędu stanu cywilnego w Gdańsku.
Zgony: córka robotnika Henryka Goble, 8 1., 
rolnik Korneliusz Heidebreicht, 46 1., kupiec 
Abraham Weissberg, 63 1„ inwalida Henryk 
Zimmermann, 88 1., mężatka Berta Leder z 
domu Wolff, 68 1., inwalida Fryderyk Frei- 
koweki, 76 1., inwalida .Wilhelm Buscbak, 
76 1., dojarz Leon Opaliński, 27 1.

KRONIKA POLICYJNA z 13 bm.:
— Przytrzymano 9 osób, z tych 1 za kra­

dzież, 1 za opilstwo, 1 za wykroczenie dewi­
zowe, 1 za paserstwo, 1 za przestępstwo oby­
czajowe, 1 celem wydalenia, 3 z innych 
przyczyn.

-— Znaleziono; biało-czarnego psa, ro­
wer męski marki „Tonrist“ nr. 2906 wraz z 
teczką, zawierającą blaszaną butelkę, dam­
ski zegarek na rękę, męski zegarek na rękę, 
popielaty beret, polski paszport na nazwisko 
Leona Kotkowskiego
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„GAZETY POMORSKIEJ“  — Gdynia 
ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Pa- 
ged‘u“ , tel. nr. 15-44.

REPERTUAR KIN!
MORSKIE OKO: „Alpejskie osły“ w rolach 

głównych Flip i Flap.
POLONIA: „Moi rodzice rozwodzą się“. 
LIDO: „Królowa Śnieżka“ oraz bogaty nad­

program.
FAJKA- „Miłość i łzy kobiety“.
MIRAŻ: „Prokurator Alicja Horn“ w roli 

głównej Jadwiga Smosarska.
ZORZA: „Książę i żebrak“, bogaty nadpro­

gram.
LILY (Chylonia): „Heidi“ w roli głównej 

Shirley Tempie.

W ę g i e l  
SCOftS
dostarcza 
korzystnie
G c t y n i a ,  u!. 10 Lutego 24. Tel. 29-21.
7530

KURSY STENOGRAFII
Franciszki Niewiadomskiej w Gdyni, kon 
cesjonowane przez

M a k  s a m @ ¡@ f é w
nieprzyiacielskich na G d y n i ę  i p o r t

Straszliw y oiiraz ca m o ta  być w przyszłości

Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Pomorskiego w Toruniu, rozpo­
czynają w dniu 1 lutego rb. nowe komple­
ty. Kurs czteromiesięczny. System Jana 
Gumińskiego, stosowany w biurze steno­
graficznym Sejmu i Senatu — nadaje się 
na wszystkie języki.

Informacje i zapisy: w poniedziałki,
środy, piątki godz. 19—20 w Szkole Po­
wszechnej przy ul. 10 Lutego, I piętro lub 
POLSKA YMCA, Sędzickiego 13, tel. 13—62 
codziennie. (7586

0 „Te atrze  w  G d yn i" mówić betizie
dyr. Teofil Trzciński na 83 Wieczorze 

Czwartkowym
Po prelegentach tej miary z dziedziny 

t.e'a t rożna wet wa jak: Adam Grzymała-Sie- 
diecki, Stanisław Miłaszeweki, dr. Włady­
sław Zawistowski, przybywa na gdyńskie 
„Wieczory Czwartkowe“ dr. Teofil Trzciński, 
jeden z najznakomitszych i zasłużonych w 
dziedzinie teatru polskiego, b. dyrektor Tea­
tru Krakowskiego Poznańskiego, obecnie 
Teatru Letniego w Warszawie.

Dr. Teofil Trzciński przybywa na zapro­
szenie kierownictwa „Wieczorów Czwartko­
wych“ na 83 Wieczór, który się odbędzie w 
dniu 19 stycznia rb., aby wygłosić niezmier­
nie aktualny i interesujący społeczeństwo 
miejscowe odczyt p. t :  „Teatr w Gdyni“. 
Świetny znawca tego zagadnienia, znakomi­
ty mówca, ujmie w tym 5-tym odczycie z 
cyklu teatroznawstwa nowy problem, do­
tychczas nieporuszany we wcześniejszych 
prelekcjach, rzucając nowe i ciekawe świa­
tło na zagadnienie przyszłego teatru w Gdy­
ni. Po odczycie nastąpi dyskusja.

Na „Wieczorze“ rozlosowane będą dzieła 
malarskie art.-mal. Zygmunta Cywińskiego, 
Jana Gasińskiego i Mariana Szyszko-Bohu- 
sza.

W ystsum Ima Basińskiego
Sekretariat Zw. Zaw. Polskich Art.-Pla- 

styków w Gdyni zawiadamia, że w dniu 14 
stycznia r. b. zostanie otwarta wystawa prac 
olejnych art.-mal. Jana Gasińskiego, człon­
ka Z. Z. P. A. P. w Gdyni. Wystawa mieści 
się w lokalu „Cafe-Bałtyk“ przy ul. 10 Lu­
tego.

Zapowiadane przez nas wielkie ćwicze­
nia obrony przeciwlotniczej dały obraz, jak 
będzie wyglądać przyszła wojna lotnicza. 
W chwili, gdy pojawiły się afisze, zapowia­
dające możliwy atak nieprzyjacielskich sa­
molotów, w Gdyni zawrzało jak w ulu. Przez 
cały dzień pod afiszami gromadziły się tłu­
my mieszkańców, żywo komentując niebez­
pieczeństwo nalotu samolotów. Wieczorem 
we wszystkich domach zostały pogaszone 
światła i zaciemniono okna, tak, by od ze­
wnątrz nie było widać świateł. Sklepy by­
ły otwarte i ruch odbywał się normalnie. 
Samochody cicho posuwały się również ze 
światłami przyciemnionymi, a wielkie auto­
busy Miejskiego Towarzystwa Komunika­
cyjnego kursowały normalnie. Ruch na 
mieście był nieco ograniczony, bardziej bo- 
jaźliwi pozostawali po domach, kryjąc się 
przed ewentualnymi skutkami gazów.

O godz. 16 sygnalizowano zbliżanie się 
samolotów nieprzyjacielskich. Jak nas in­
formowało dowództwo obrony przeciwlotni­
czej, ogniem artylerii przeciwlotniczej atak 
zdołano odeprzeć i samoloty nieprzyjaciel­
skie oddaliły się.

Pogotowie trwało do godziny 20-tej.
O godz. 20,05 syreny obwieściły pogrążo­

nemu w ciemnościach miastu o ponownym 
nalocie samolotów bombardujących. Ci, 
którzy znaleźli się na ulicach, ukryli się po 
bramach domów, schronach i mieszkaniach 
oraz piwnicach.

Krótko po nalocie bombowców spadła 
pierwsza bomba przed frontonem gmachu 
poczty gdyńskiej, burząc doszczętnie wejście 
główne oraz lewy blok. Jak się okazało, 
była to bomba iperytowo-burząca, która 
również zburzyła lewy narożnik Banku Go­
spodarstwa Krajowego. Przy zbiegu ul. 3 
Maja i 10 Lutego padła bomba iperytowa, 
która zburzyła kawiarnię i część Banku 
Polskiego. Mieszcząca się przy zbiegu Abra­
hama i 10 Lutego kawiarnia została do­
szczętnie zniszczona, na domiar, bomba ter- 
mitowa, spaliła cały gmach. Na skwerze 
Kościuszki padła bomba termitowa, która 
zapaliła gmach kina „Polonii“, który spło­
nął doszczętnie.

Cały Skwer Kościuszki i ul. 10 Lutego zo­
stały zagazowane, jednak do niektórych do­
mów gaz nie przedostał się, bowiem miesz-
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Oddanie do użytku 
4~go bloku robotniczego

7596

Oryginalny wieczór humoru
„Quas centra Wiech11

Polska YMCA organizuje w wykonaniu 
zawodowych aktorów pp. Jerzego i Romy 
Rychterów oryginalny wieczór humoru, po­
legający na konfrontacji 2 odrębnych, a tak 
bardzo dziś popularnych typów humoru; 
subtelnego, pełnego ironii i klasycznego ję-. 
zykowo Quasa oraz rubasznego odkrywcy 
warszawskiego żargonu i dowcipu — Wie­
cha. Wybrane najcelniejsze utwory' pozwo­
lą słuchaczom nie tylko porównać te dwa 
swoiste gatunki humoru, ale również wy­
śmiać się do łez. Wieczór odbędzie się w 
najbliższą niedzielę, 15 stycznia o godiz. 17 
(5 po południu) w Ognisku Polskiej YMCA 
Sędzickiego 13 (Kamienna Góra d. Hotel 
Nadmorski). Wstęp dla członków 75 gr, dla 
gości 1,50 zł. Ilość miejsc ograniczona. Bi­
lety wcześniej nabywać można w Sekreta­
riacie Polskiej YMCA.

W  tych dniach oddano do użytku 
czwarty blok mieszkaniowy w osiedlu 
robotniczym TBO na Grabówku przy ul. 
Morskiej. Nowy blok zawiera ogółem 
78 mieszkań, z czego 54 — 2-izbowych, 
oraz 24 mieszkań — 1 -izbowe z kuchen­
kami gazowymi. Miesięczny czynsz wy­
nosi za mieszkanie 2-izbowe wraz z w o­
dę. od 28—32 zł, a  za 1 -izbowe wraz z wo­
dę i opałem od 25—28 zł.

Nadzwyczaj niski, jak na stosunki 
gdyńskie, czynsz mieszkaniowy jest po­
wodem zgłoszenia się wielkiej liczby re- 
flektantów. Podań złożono około 1.600. 
Jak wiadomo, mieszkania w blokach ro­
botniczych TBO mogę otrzymać jedynie 
pracownicy fizyczni zarabiający maksy­
malnie 250 zł i związani zarobkowo od 
dłuższego czasu z Gdynię. Obecni miesz­

kańcy czwartego bloku wybrani zostali 
spośród kandydatów, odpowiadający po­
wyższym warunkom, przy czym pierw­
szeństwo przyznano takim rodzinom, 
które mieszkały dotychczas w złych wa­
runkach mieszkaniowych.

Celem przyczynienia się do dal­
szego złagodzenia głodu mieszkaniowego 
wśród warstw robotniczych, TBO buduje 
obecnie przy ul. Morskiej 5-ty blok mie­
szkaniowy, który oddany zostanie do 
użytku jesienię tego roku. TBO podaje 
do wiadomości wszystkim zainteresowa­
nym, że administracja osiedla nie będzie 
odpowiadała osobno na wnioski reflek- 
tantów, którym mieszkanie nie zostało 
przydzielone, a to z uwagi na zbyt wiel­
kie koszty, związane z odpowiedzię 1.500 
petentów.

| kania były uszczelnione. W kawiarni „Fan- 
grata“ znajdujące się tam osoby zostaiy za­
gazowane. Również ulegli zagazowaniu 
wszyscy znajdujący się w kawiarni „Mocca“.

Ó godzinie 20,45 ogniem artylerii przeciw­
lotniczej atak zdołano odeprzeć i samoloty 
bombowe oddaliły się. Krótko po tym wy­
szły na miasto drużyny ratownicze, które 
przystąpiły do usunięcia skutków nalotu 
oraz by pozbierać rannych i zagazowanych.

Jak obliczają, na skutek nalotu około 30 
osób zostało rannych ciężej i lżej, a zagazo­
wanych hylo około 100 osób.

Cała noc po nalocie nieprzyjaciela była 
spokojna, dopiero rano, około godziny 10 sy­
reny obwieściły miastu, że nieprzyjaciel 
znów zbliża się. W parę minut po tym pa­
dły. pierwsze bomby na port. Zrzucone bom­
by spadły w pobliżu Urzędu Morskiego, nisz­
cząc wejście do biur oraz szereg mniej zna­
czących, a stojących obow Urzędu Morskie­
go obiektów. Plebania parafii portowej spło­
nęła, skutkiem upadku bomby zapalnej. 
Akcję ratunkową w tym miejscu przepro­
wadziła Portowa Straż Pożarna, która uga­
siła własny palący się budynek, a drużyny 
odkażające wyszły, by oczyścić tei'en od ipe­
rytu.

Samoloty nie ograniczyły się do zrzuce­
nia bomb na Urząd Morski, lecz skierowały 
się trochę dalej i zdemolowały wiadukt 
nr. II, przy czym znacznie zostały uszko­
dzone tory kolejowe. Służba techniczna 
przystąpiła natychmiast do odbudowy to­
rów. Jedna z bomb spadła na magazyn nr. 5, 
który zaczął palić się, natomiast Dworzec 
Morski został całkowicie zagazowany oraz 
wybuchł tam pożar, który trudno było uga­
sić. .Po dokonaniu spustoszenia w porcie han­
dlowym, samoloty oddaliły się. Krótko przed 
godziną 12 nastąpił ponowny nalot. Samo­
loty zrzuciły na gmach Komisariatu Rządu, 
gdzie znajdowała się Komenda Miejska O- 
brony Przeciwlotniczej, kilkanaście bomb, 
które doszczętnie zdemolowały gmach.

Biura Komisariatu Rządu jak również 
Komenda zostały ewakuowane. Kilka bomb, 
które w pobliżu spadły, zburzyło szereg do­
mów. Są „ranni“ i „zabici“ oraz „zagazo­
wani“. Przybyłe na miejsce kolumny ratow­
nicze przystąpiły do akcji ratunkowej.

* a

Pierwszy transflor! świeżych
śledzi' z  Norwegii

Do portu rybackiego w Gdyni nad­
szedł norweskim statkiem „Svanholm“ 
pierwszy transport świeżych śledzi w lo­
dzie w ilości 1.510 skrzyń o wadze 181.200 
kg. Cena z,a skrzynię tych śledzi ocloną 
franco wagon Gdynia wynosi 38 zł.

Wymienionym statkiem nadszedł rów­
nocześnie transport norweskich śledzi 
mrożonych w ilości 1.231 skrzyń.

Z uwagi na właściwości i  przydatność 
tych śledzi dla celów przemysłu wędzar- 
niczego, dowóz surowca, jest bardzo na 
rękę gdyńskim wędzarniom i  fabry­
kom konserw.

Niniejszym podaję do wiadomości, iż z dniem 1 bm. przejąłem na 
własność
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Polecając s:ę łaskawym względom P. T. Publiczności pozostaję z poważaniem
Fr. Orczykewski.7593

Obroty portu gdyńskiego w roku 1931
Porównując obroty portu gdyńskiego za 

rok 1938 z rokiem 1937 musimy zanotować 
lekki wzrost przeładunku, mimo, że znane 
wypadki w Czechosłowacji odbiły się nieko­
rzystnie na transporcie i tranzycie przez 
Gdynię.

Ogólne obroty zamorskie za miesiąc gru­
dzień 38 roku w przywozie wynosiły 151.594,2 
natomiast w roku uh. tego samego miesiąca 
wynosiły 176.337,1. W wywozie grudzień 
38 —- 624:674,1, gdy 37 roku tego samego mie­
siąca 619.457,1 czyli nieznaczny wzrost wy­
wozu za grudzień 38, w przeciwieństwie z 
grudniem 37 roku. Razem obrót za miesiąc 
grudzień 38 roku wynosi 776.268.3.

Obroty przybrzeżne łącznie z W. M. Gdań­
skiem. wynosiły w roku 1938 w tonach
1.838.1 w przywozie, natomiast w wywozie
14.685.1 razem obrót przybrzeżny wynosił 
16.523,2. W przeciwieństwie do roku 1937 o- 
broty te znacznie spadły o ca 5.500 ton.

Obroty z wnętrzem kraju drogą wodną

kształtowały się następująco: grudzień 1938 
rok w przywozie 7.288,5, natomiast w wywo­
zie 2.520,2 ton. Zatem obrót wynosił 9.808,7. 
Za cały rok w tym dziale obroty wynoszą 
60.250, w przywozie, natomiast w wywozie
61.120.9. Obrót ogólny wwnosił za rok 38 —
121.370.9.

Bieżący rok w ogólnych obrotach portu 
gdyńskiego według danych Urzędu Morskie­
go 9.311,331,8 ton. Z powyższej liczby przy­
pada na ogólne obroty zamorskie 9.173.437,7 
ton. W porównaniu z obrotami za rok 1937 
port gdyński przeładował w roku sprawo­
zdawczym o 1,8% więcej od roku 1937. (Obro­
ty za 37 rok wynoszą 9.147.270,9).

Przywóz zamorski wykazuje spadek w 
roku sprawozdawczym w porównaniu z ro­
kiem 37 o 11,1%, natomiast wywóz -wzrósł o 
4,9%. Zwiększenie się wywozu nad przy­
wozem zagranicznym świadczyłoby, że nasz 
eksport zagranicę, stale i systematycznie 
zdobywa rynki świata.

Pod adresem publiczności należy wygło­
sić kilka słów. Przede wszystkim publicz­
ność gdyńska nie zdawała sobie sprawy ze 
skutków, jakie może w przyszłości pociąg­
nąć spacerowanie po ulicach podczas nalo­
tu. Na Skwerze Kościuszki i 10 Lutego pu- 
blięzność gdyńska zachowała się tak, jak 
należy, w myśl instrukcji. Natomiast w dru­
gim dniu nalotu, masy publiczności przyglą­
dały się akcji. Nikt prawie do bram — mi­
mo, że upominani byli — nie krył się, wszys­
cy gapili się, dopiero gazy łzawiące i pole­
waczka rozpryskująca specjalną substancję 
dła zniszczenia gazów, zmusiła do krycia się 
po schronach i piwnicach.

Nie wątpimy, że przeżywany przez Gdy­
nię obraz grozy wojny gazowej, wywarł po­
żądane wrażenie na mieszkańcach, którzy 
dopiero dostali przedsmak przyszłej wojny 
lot.niczó-gazowej i jej skutków. Mogli tu 
przekonać się, że w takich wypadkach trze­
ba słuchać instruktorów i ich poleceń, bo­
wiem oni mogą udzielić rad, które pomogą 
mieszkańcom w czasie trwania niebezpie­
czeństwa.

Konferencja w sprawie importu 
szprotów

W  Izbie Przemysłowo-Handlowej od­
była się konferencja, poświęcona zagad­
nieniom związanym z importem szprot 
oraz sytuacją w wędzarnictwie W ybrze­
ża.

W konferencji tej wzięli udział przed­
stawiciele firm importujących szproty 
oraz przedstawiciele Morskiego Urzędu 
Rybackiego i  Urzędu Morskiego.

Po stwierdzeniu faktycznego stanu 
rzeczy w zakresie pracy firm importu­
jących szproty, w związku z przydzia­
łem drugiej części tegorocznych kon­
tyngentów, wywiązała się dyskusja, w 
której poruszono aktualne kwestie, do­
tyczące pracy wędzarnictwa na najbliż­
szy okres czasu.

W ę g i e l  — KoKs Górnośląski — BryHiety i drzewo opałowe
franco dom poleca po cenach korzystnych 75*1

r a m a  r a n  dachow ej „ s u i i f
GDYNIA, 10 lutego 111, tel. 20-00 —  ORŁOWO, ul. 6dańska 228, tel. 91-64

— Przedstawicielstwa „Gazety Pomor­
skiej“ w Puclm ul. Mestwina 4, Dom Stra­
ży Pożarnej — telefon 58.

_ W razie pożaru telefonuj na nr. 2b
lub 58. « . . .— Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem
mieści się przy ul. Zamkowej budynek b. 
szkoły powszechnej. Poradnia^ czynna jest 
we wtorki i piątki od godz. 16 do 17. Hi­
gienistka Urzęduje codziennie od godz. 8 
do 10 i od 14—18.

— Miejscowe Kółko Rolnicze urządza w
dniu 15 bm. o godz. 18 na sali p. Zintza 
zabawę taneczną w zamkniętym kółku dla 
sWyeh członków, ich rodzin, oraz zaproszo­
nych gości. .

_ Nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy śp. Romana Dmowskiego odbędzie się 
w dniu 14 bm. o "odz. 9 w kościele w a ­
ri a lnvm w Pucka
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243 431 129010 483

130365 439 69 131094 161 256 816 25 963 
75 132024 133337 416 626 712 997 134028 
727 135069 105 312 482 579 752 813 136117 
73 86 573 916 137088 99 314 34 876 988 
138030 89 194 204 320 39 84 479 533 710 
139467 574 639 61 948 

140343 860 141307 60 455 832 73 8 142052 
234 303 53 485 950 143023 115 69 285 337 
551 636 710 843 912 144212 849 145038 44
52 114 279 443 633 970 146314 52 92 719 
147409 636 765 832 98 7 148018 242 358 
460 694 791 982 8 149027 51 108 391 413 
42 76 780 898

150234 329 510 48 81 98 657 151051 302 
«3 8  42 808 152012 52 112 200 310 457 98 
752 153455 836 904 154202 79 487 757 88 
844 155091 110 28 827 156047 85 576 717
53 157318 421 771 818 952 158337 464 680 
872 952 97 159109 216 500 1 65

I.

Podajemy do łaskawej wiadomości, iż z dniem 16 bm.

rozpoczynamy
wyprzedaż kilku tysięcy resztek

po cenach znacznie obniżonych.
Poza tym sprzedajemy płaszcze damskie i męskie po cenach posezonowych bez­

konkurencyjnych.

W. Korzeniewski, Sp. Akc.
G ru d z ią d z , R y n e k  2 2 / 2 4 .

5S«

MERWOL
• , CMEHjKA 0 R FRANZ05A

,k NACIERANIE
STOSUJE SIE p r z y :

REUMATYZMIE
KŁUCIU 2 POWODU PRZEZIĘBIENIA 

. POSTRZALE ISCHIASIE I T P DO NABYCIA W APTEKACH 
WYRÓB I GŁOWNA SPRZEDAŻ

A P T EK A  M IK O L A S C IU
LWÓW KOPERKI K A 1

ZADAJCIE WSZĘDZIE
w y r a k n le

Odrzucajcie energicznie wszystko inne

HSk S P R K E P A l
eleg. sz a k a l m ę s k i  (mahoń ), dobrze 
utrzymana J a d a ln ia ,  skórz. a a r n lt u r  
k lu to a w y . perski d y w a n ,  świeczniki 
z brązu, książki i inne rzeczy. (8865

G D A Ń S K ,  W e r f t g a s s e  l a ,  II. p r a w o .

IS B H IB IB IB H B IB lia illB IB ig B ig a iH Illig lB IB IH B R
ZŁ0TO-SREBRO-B«YLANIY-ZEGARY-ZEGARKI

Platery- Kryształy -Obrączki Ślubne
poleca po cenach konkurencyjnych znana, od 1914 bez

I K re d yt na a s y g n a ty  |

przerwy istniejąca tirma fachowa 215$

* Toruń, Rynek 
Staromiejski 

nr. 2.

C Z TE R Y  ŁA TA
nieprzerwanego W Y W O I l i  BR 
g r a n i c ę  naszych pianin i for­
tepianów świadczą dostatecznie 
o ich jakości. 5926

B. Sommerfeld smo o.
Bydgoszcz, Śniadeckich 2
Jedyna polska fabryka eksportująca

N i s k i e  c  e n g l  1 I D o g o d n e  w a r u n k i I

F U T R
oraz W ssa lk la  p r a c e  k u ś n ie r s k ie
wykonuje z  w łasnych i p o w ie rzo n ych  m a te ria łó w

Fr. Przybylski
5820 dypl. m i s t r z  kuśnierski

Bydgoszcz, Mostowa 3
Absolwent szkoły  kuśnierskiej w Lipsku

OBWIESZCZENIE 
150 ton smoły pogazowej

w całości ’mb częściowo na sprzedaż za gotOWK« 
przy odbiorze w własnych cysternach względnie 
boczkach.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: 
, Oferta na smolę“ z podaniem warunków zapłaty 
i odbioru przyjmuje do dnia 25 stycznia 1939 r. 
gods. 13, Administracja Przedsiębiorstw Miejskich 
Ratusz, pokój nr. 107.

Zastrzega się wolny wybór oferenta, podział 
sprzedaży pomiędzy kilku oferentów lub nieuwzglę­
dnienie żadnej oferty.

z a r z ą d  m ie jsk i w  Gr u d zią d zu
Przedsiębiorstwa Miejskie.

0



14 SOBOTA—NIEDZIELA, DNIA 14—15 STYCZNIA 1939 H,

FRANCUSKI
KOSM ETYK-SPECJAUSTA

udziela p o n iżej 
cennych wskazówek-

W  dziedzinie odcieni pudru —  tak jak 
w  dziedzinie kapeluszy i sukien —  Pa 
ryż dyktuje modę. Dlatego właśni«
w  dziedzinie kapeluszy i sukie

nowe czarujące odcienie Pudru Tokalon 
zostały spreparowane przez wybitnego 
francuskiego kosmetyka • specjalistę.

<£ Pfiche — najnowszy odcień kwitnącej 
brzoskwini, najodpowiedniejszy do zimowych 
toalet — czarujący dla blondynek 1 jaśniej­
szych brunetek.
*  Ocre JA 2 —  śliczny „matowy” odcień 

dla smagłej cery — bardzo modny obecnie 
w Paryżu.
* Rachel Doré — nadaje gładką, kremo­

wą promlenność marzycielskim typom urody — 
specjalnie przy wieczorowym oświetleniu.
Wyprdbuf te całą czarowną gamą oddani

Niestety, wiele kobiet używa niewłaściwego 
koloru pudru, Nadaje to Im twardy, nienatural­
ny wygląd. Jedynym sposobem dobrania właś­
ciwego odcienia jest wypróbowanie na jednej 
stronie twarzy jednego koloru, Innego zaś na 
drugiej. Chętnie prześlę Pani bezpłatnie do wy­
próbowania te nowe odcienie Pudru Tokalon, 
spreparowanego według oryginalnego francus­
kiego przepisu znakomitego paryskiego Pudru 
Tokalon. Otrzyma Pani sześć saszetek różnych 
odcieni Pudru oraz dwie tuby Odżywczych 
Kremów Tokalon na dzień 1 na noc. 
Zechce Pani przesłać ml tylko swoje nazwisko 
i adres oraz załączyć zł. 0.50 w znaczkach na 
koszty przesyłki, opakowania 1 Inne wydatki. 
Adres: Ontax, oddział 19-D Warszawa,SteDińśka 9 . ___________

Ci «I a ń s k
Elisabethklrchengaue 2 

tel. 24600.

NA SEZON BALOWY!
fioronKi - tiule - Kwiaty - biżute­
rię - pończochy - ręKawiczKi poleca

K A Ł A M A J S K I  Kredyt na asygnaty!

12 7 4 2

„Bandera”
„Bandera”
Produkują :

«0  z n a k o m i t e  t u t k i  — s i i s y
wyprodukowane z najlepszego gatunku 
bibułki!
to doskonałe t u t k i  p o s i a d a j ą c e  
dwa specjalne sączki watowe I
Najwyższe gatunki surowców. [zz<H

Władysław Abiewlcz i Marian Członko
W A R SZA W A , u l .  K oi c i e l n a  8 . T a l. 1 2 -2 4 -5 1

Firma ch rzo ic ijłń sk a .

i#\
Ufa Palast ■ Prima kuchnia tylko u

KANTOROWICZA
wyimienite zakąski i sałatki T e r M f t ,  S a e r o ! ł a  1 3 .

Zamówienia w dom uskutecznia się zawsze pierwszorzędnie!
20'2094

Pfiur ni prit p 8 Zarząd SpółKi AKcyjnej ”umA
&  I a U I *  H  7ÍAilnnr.7nnA ‘P a b T v k î M a s z v n  d a w . A . V e n tz k l

W ie lk i  film  Ufy
Z  udziałem: P a u l H artm a n n  —  lu tta  Fre y b e  —  

H e rb e rt A .  E. B óhm e —  Carsta ISck 
F r t z  K a m ;e r s  —  A lb e rt  H ełm .

Kierownictwo produkcji i reżyseria: Karl Ritter 
Film Pour le Mérite jest wspaniałą 
kreacją niemieckiej sztuki f irnowej, 
mistrzowskim dziełem Karola Rttersal

Najnowszy tygodnik dźwiękowy Ufy
r j - _ _ _ i - i ,  .  w dni powszednie o godz. 4, 6“  i 8”  
Y U L /r a l C n .  v  nlednel; tyleo trzy preedeWwienia

o godz. 4, 68i i 84ł

Bóle ortretyczn c  
reumatyczne 
podagryczne

•Miwlęct! dokuczaj« na zmianę pogody, w czas!« 
zimna, sloty I niepogody. Nieznośnymi wtedy staj« sie 
bóle w stawach, kościach i mięśniach, powstaj« bole­
j e  obrzmienia, chodzenie, ■ nawet poruszanie sie by­
wa utrudnione. Cierpienia te powstają wskutek nagro- 
¡nadzenla aie w ustroju kwasu moczowego 1. jetell nie 
>ed« racjonalnie zwalczane, beda ale zwiększać, al 
wreszcie na stal# przykują do łóżka. W tych wypad­
kach stosuje sie wewnętrzny lek „UREMOSAN" GASEC- 
KIEOO, który rozpuszczając kwas moczowy w orga­
nizmie wywołuje obfite wydzielanie sie takowego wraz 
z moczem i współdziała r ustrojem w walce ¡ego 
i artretyzmem, reumatyzmem, podagrą, Isehlisem, ka­
mica nerkową ortz zlą przemianą materii. Orygln. 
„UREMOSAN" GASECK1EGO do nabycia w aptekach.

Zjednoczone Fabryki Maszyn daw. A. Ventzkl i Pe­
ters S. A. w Grudziądzu ogłasza, że Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Akcjonariuszów Spółki w dniu 
15. XI. 1938. uchwaliło podwyższenie obniżonego do 
sumy zł 250.900,— kapitału akcyjnego Spółki do 
kwoty zł 1.200.000,— czyli o kwotę zł 950.000,— 
przez emisję 9500 sztuk akcji na okaziciela po zł 
100,— nominalnej wartości każda. Prawu poboru 
przez Akcjonariuszów „UNII“ podlega 6.375 sztuk 
akcji na okaziciela nowej emisji wartości nominal­
nej po zł 100,— każda. Cena emisyjna nowych akcji 
wynosi zł 100, -■ a ponadto zł 3,— na koszty.

Wobec tego, że w pierwszym terminie, który mi­
nął dnia 10. 1. 1939 r. dotychczasowi Akcjonariusze 
nie dokonali prawa poboru co do 6.375 sztuk akcji 
— Zarząd Spółki wyznacza drugi termin t. j. do 
dnia 30 stycznia 1939. do którego wszyscy dotych­
czasowi Akcjonariusze mogą dokonać prawa pobo­
ru pozostałych 6.375 sztuk akcji, przy czym dodat­
kowy ten przydział nastąpi w stosunku do zgłoszeń, 
złożonych Zarządowi na piśmie.

Wpłata po zł 103,— za każdą nową akcję musi 
być wniesioną w pełnej wysokości w gotowiżnie do 
kasy Spółki w Grudziądzu, ul. Ycntzkiego 14 i to 
wraz z powołanym zgłoszeniem.

Akcje nieobjęte przez Akcjonariuszów w powo­
łanym drugim terminie, Zarząd przydzieli według 
swego uznam a. ZARZĄD.

(5582

FABRYKA W WARSZAWIE.

**« aur wams mor w "A#y A R cn  • * •»»’*<*

N I N O M
dawniej Benegnina

i Puder Ninon Jako kon iecz­
n y  dodatek n adaje cerze, 
p rzep iękn y w y g ird  1 natu­

ra ln ą  św ieżość.
C en a kreinn 1.75 zł. 

m ydła 1.00 zł.
! *984 pudru 1.00 zł. 
j Główny sKłal e wytwórni* 

Apteka i drogeria
pod Łabędziem 

I Magistra JAHA STENCLA
' 6ruaii{di, Rynek i* tel.142

Rep. km. 174'38. 292/38 i 316/38. (10944
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Skarszewach Jan 

Rybiński, mający kancelarię w Skarszewach, ul. 
Dworcowa 21 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że:

dnia 18 lutego 1939 r. o godz. 10-tej 
w Sądzie Grodzkim w Skarszewach, sala m-, 11 od­
będzie się sprzedaż w dradze publicznego przetar­
gu należącej do dłużniczki Fabryki Maszyn w Skar­
szewach nieruchomości miejskich, położonych w 
Skarszewach przy ul. Kościeliskiej (obecnie Mestwi- 
na) a w szczególności:

1) Nieruchomość o obszarze 0,09,40 ha, składają­
ca się z ziemi ornej. Nieruchomość ma urządzoną 
księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim w Skarsze­
wach (Skarszewy tom VI wykaz Lb. 96).

Nieruchomość oszacowaną została na sumę 
140— zł, cena zaś wywołania wynosi 105,— zł. Przy­
stępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rę­
kojmię w wysokości 14,— złotych.

2) Nieruchomość o obszarze 0,10,50 ha, składają­
ca się: a) z domu mieszkalnego, b) z chlewa dla 
drobiu, c) z kuźni wraz z przynałeżnościami, d) 
z warsztatu iabryczno-mechanicznego wraz z przy- 
należnościami i z dźwigiem, e) z odlewni z piecem 
do topienia żelaza wraz z przybud., f) ze śpichłerza.
g) z warsztatu stolarsko-kołodziejskiego, z jednego 
biura oraz ze składnicy wraz z przynałeżnościami,
h) z dwóch szałasów, i) z dwóch ustępów, j) z jed­
nej bramy żelaznej, z jednej bramy z drzewa i z 
jednego płotu, k) z jednego potestu, 1) z chlewa ma­
sywnego, m) ze studni i z podwórza fabrycznego, 
n) z maszynerii.

Nieruchomość ma urządzoną księgę hipoteczna 
w Sadzie Grodzkim w Skarszewach (Skarszewy 
tom XVI wyk. Lb, 248;. Nieruchomość t. j. budowle 
wraz z przynałeżnościami i z maszynerią oszaco­
waną została na 40.060,— złotych, cena zaś wywoła­
nia wynosi 80.000,— złotych.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 4.000,— złotych.

3) Nieruchomość o obszarze 0,10,50 ha składają­
ca się z gruntu (ziemi ornej). Nieruchomość ma 
urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim w 
Skarszewach (Skarszewy tom 21 Lb. 355). Nieru 
chomość oszacowaną została na 150,— zł, eena ze­
wy wołania wynosi 112,50 zł. Przystępujący do prze 
targu obowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości

, r glł.
’ 4) Nieruchomość o obszarze 0,05,90 ha, składają­

ca się z gruntu (ziemi ornej). Nieruchomość ma 
urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim w 
Skarszewach (Skarszewy wykaz Lb. 511). Nieru­
chomość oszacowaną została na 80,— zł, cena z-a; 
wywołania wynosi 60,— złotych. Przystępujący dc 
przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w wy­
sokości 8,— złotych. . .

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta ­
kich papieroch wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji zachowane będą ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podano do wiadomości 
warunki odmienne. ,

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przesądzenia własności na rzecz nabywcy 

• bez zastrzeżeń, jeżeli, osoby te przed rozpoczęciem 
‘ przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
ó zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze- 

’ kucji, żo uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oslądać nieruchomości w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania eg­
zekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Skarszewach, ul. Rynek nr. 19, sala nr. 13.

Reflektanći winni w terminie przetargu prze­
dłożyć zezwolenie właściwej władzy administracyj­
nej na nabycie powyższych nieruchomości.

Skarszewy, dnia 12 grudnia 1938 r.
(_ )  Jan Rybiński, komornik-

G a b i n e t y
& !  u b  y  310

lampy stojące, 
pokoje kombinowane

p o l e c a  tirsaa

B R A U A  TEWS
Toruń, Mostowa 39.

Do eleganckiej parasolki
wykwintną torebką

od firmy

Adalbert Ksrau
8630

G d a A s k L o n g g a s s e  95
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D ew izą K ażdego jest dobre i tanio!
Nie k a ż d y  »Kład odpow ie tym  w ym aganiom

„K. I E R M  A S  Z “ ten problem  rozw iązuje, 
W ie  o tym  K ażdy kto  u nas k u p u je

KIERMASZ ŚWIATOWY I
Bracia Rymarscy

Toruń, Staromiejski Rynek 30, telefon 1446. 
Gdynia, Staro» iejsfea 17, te'. 28 23. J

Pierw szorzędne

wapno
hydrauliczne,

wapno gaszone
dobrze odleżale, 

najlepszy materiał 
do tynKowania

dostarcza najtaniej

G r u d i i a d i
ul. MałomfyJiska 3/5

Telefon 2087.
5376__________________

Sypialnia 3,0 
i kuchnia

razem zł

Bracia Tews
Toruń. Mostowa 30

1338 Toruń  
ul. Prosta 3tf 

▼isa vis ul. Wysokiej

MEBLE
s o l i d n e

po cenach przystępnych 
tylko w firmie 17

G Ó R E C K I,  T o r u ń
Żeglarska 27, telef. 1251

Tapuany
Fotele 310

wszelkiego r o d z a ju  
m e b l e  w y ście ła n e

p o le c a  firma

Bracia Tews
T o r u ń ,  Mostowa 30

N a d z w y c z a jn a  o k a z ja

taniego , 
------- zakupu
12776

fylko do 28. bm.
Wszelkie m ateria ły  zim ow e sprzedaje

po cenach znacznie żniźonych
W ie lk ie  i l o ś c i  r e s s t e k

bardzo tanio

ID. Kotltńshi
T O R U Ń ,  S z e r o k a  3 3 . 
m o ń a z y n  &ian>atón>

KOMISARZ RZĄDU W GDYNI 
Nr. MZE 199/39/11. 1(7592

PRZETARG
. Ogłaszam przetarg nieograniczony nal
1. wykonanie i dostarczenie stolarki,
2. dostarczenie i ułożenie posadzek z klepki dę­

bowej do budynku magazynowo-mieszkalne- 
go Miejskich Zakładów Elektrycznych w Gdy­
ni przy uL 3 Maja.

Podkładki ofertowe można otrzymać w Dyrek­
cji M. Z. E. w godzinach urzędowych za opłatą 
3 i 1 zł, za 1 podkładkę, również w Dyrekcji można 
Oglądać rysunki stolarki i zasięgać informaeyj.

Oferty zalakowane z napisem:
1. „Oferta na wykonanie i dostarczenie stolarki 

dla M. Z. E. w Gdyni“,
2. „Oferta na dostarczenie i ułożenie posadzek 

z klepki dębowej dla M. Z. E. w Gdyni!'
wraz z dołączonym kwitem na wpłacone w kasie 
M. Z. E. wadium w wysokości 3% oferowanej sumy 
należy składać do dnia 25 stycznia br. godziny 
12-tej w Dyrekcji M. Z. E., gdzie tego samego dnia 
o godz. 12,15 nastąpi otwarcie ofert

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta 
bez względu na wysokość oferowanej kwoty, oraz 
unieważnienia przetargu w całości lub części bez 
odszkodowania.

Komisarz Rządu:
C—) Mgr. pr. Fr. Sokół.

PIWA
P odgórskie  
Okocim skie
Świętojańskie

a la Salwator
Żywieckie
Pylzeńskie prazdrćj

12730 (Urgue.ie)
wszystkie z beczKi, dobrze 

pielęgnowane poleca 
RE&TAUBACIA

„Do Gracjana“
Toruń, ul. Szczytna 2.

Telefon nr. 19=96.

Magiel
dobrze utrzymany, tanio 
na sprzedaż. Gdańsk, Am 
Trumpfturm 6 przy Le- 
getor. Zakrzewski. (8871

Plac z szopam i
skup starych szmat i że­
lastwa, dobrze zaprowa­
dzony, z powodu wyjaz­
du zaraz do wydzierża­
wienia. Wiadomość: Gru­
dziądz, ul. Legionów 68. 
gospodarz- (5583

Na se rze d a ł
pokój męski (czarny dąb), 
jadalnia (brązowy dąb), ze* 
gar, czarny skórzany gamb 
tur klubowy, dywany, le» 
żanka, meble korytarzowe, 
obrazy. GdańsK, Kohlen» 
markt 9, II. Rosenthal.

8861

Na sp rze d a ł
utro męskie i damskie, 

kurtkę futrzaną. GdańsK, 
Sandgrube 27 II lewo. 
Meyer. (8866

Na s p rz e d a ł
starożytne gdańskie me 
ble, stół, ławka i fotel, 
eleg. sypiąlnia, pokój ka­
walerski, pokój panień­
ski, pokój męski, tap­
czan, lampy, stół do pa 
lenia, meble pojedyńcze, 
szafy, półki, maszyna do 
pisania, biała kuchnia, 
firany, wózek ręczny. 
Oglądać można od godz. 
9—15. Gdańsk-Wrzeszcz, 
Jaschkentalerweg 11/15.

(8860

czułe głośniki wszystkich 
fabrykatów. Okazyjne apa» 
raty lampowe w w.elkim 

wyborze poleca
K. Tu ło d zie ck i
ZaKłady Mechaniczne
Toruń, Małe Garbary 9, 

teł 17 03. 1960

C a ł a h e r b a t aP o l s k a  p i l e
N r .  7 0

W. Wysocki i S-ka w Polsce
Wysyłamy franco począwszy od jednego kg. 

Ceny związkowe.
BYDGOSZCZ, UL. KWIATOWA 15.

F-m a chrześcijańska. 3909

Poszukujem y większego

tylko w śródmieściu m. Torunia od 
później.

Szczegółowe oferty z podaniem ceny kie» 
rować prosimy pod „SKład“ do Binra Ogłoszeń 
„PAR“ Toruń, nl. SzeroKa 28. 12777

Na sp rze d a ł
bardzo dobrze utrzymana 
jadalnia (orzech.), meble 
wyścielane, lampy, obrazy 
olejne, przeJmiory arty» 
styczne, pościel, łóżka, dy» 
wany. GdaisK-Wrzeszcz. 
Hochschulwey 2, II. lewo. 

8863

IDalka z bezrobociem jest 
poraszechnym obomiyzhiem 1

Jadalnie,
sypialnie, gabinety, 
tapczany, Kuchnie

poleca
T. Kasprowicz

Toruń, Prosta 3. 847

Chorzy 1
Mamy skuteczne zioła 
lecznicze, artykuły chi­
rurgiczna i opatrunko­
we. Hurtownia Jan
Kapczyński, Szeroka ------
nr. 35. (22901 lewo.

M E B L E
solidne w w:elkim 
wyborze poleca na 

| dogodnych warunkach
FABRYKA HEBLI

Z. Kowalewski
Toruń, N. Rynek 18, 

tel. 1332. 2031

N a  k u i ą d ę  
k r z y ż e  

H e k ta rze  
I o k r a z k i

i t. d. poleca

J. 1I1I1G
Toruń

ul. Chełmińska 24, teł. 14*38,

Na sp rze d a ł
pokój stołowy, radio, dy 
wany i inne przedmioty. 
Gdańsk, Holzgasse 29 II 

(8873

DLATEGO NA DROBNE 
OGŁOSZENIA W DZIALE 
PRACV POSZUKIWANE]

obniżamy ceno do 50 proc. cennika
N ajm niejsze o g łoszen ie  Kosztuje ty lk o  5 0  gr.

Mafatek
20 km od Gdyni, 320 
mórg wraz z łąkami, 
pierwszorzędne zabudo­
wanie, kompletnym ży­
wym i martwym inwen­
tarzem, w całości lub po­
łowie na dogodnych wa­
runkach sprzedam. ZgŁ: 
„Gazeta Pomorska“ Gdy­
nia pod nr. 7595. (7595

! Farby
lakiery, froterv, wióry, 
płaty, świece, oliwy, 
smary, tran. Hurtow­
nia Jan Kapczyński, 
Szeroka 35. (2290

Persil
oryginalna paczka tyl­
ko 0,67 zł. Hurtownia 
Jan Kapczyński, Sze­
roka 35. (2290

Na sp rze d a ł
sa lon  damski (Rokoko), 
elektr. kryształowy świecz» 
nik, lampy, jadalnia, sy» 
pialnia, biurko damskie, 
obrazy, stół do bridża, b ur» 
ko dziecięce, samowary i 
inne rzeczy: GdańsK, Brot» 
bankengasse 4/5, III. Ô lą» 
dać można od godz. 14.

8868

Kupno m iodu
jest kwestią zaufania. Miód 
jest środkiem odżywczym 
i leczniczym, tylko gwa» 
rantowany, kupiony wprost 
od pszczelarza. A tvm'jesfc 

Składnica Pomorskiego 
Związku Pszczelarzy, To» 
ruń, Wielkie Garbary ii. 

(23 id)

Z prywatnej
ręKi na sprzedaż: wielkie 
wspaniale biurko, biurko 
(dąb), 2 fotele do biurka, 
2 krzesła z obiciem skórz 
(dąb), okrągły stół męski, 
stolik do maszyny, nowo 
czesna szafa do rejestratury, 
kasetka. GdańsK, Werft 
gasse i a II wejście średnie 

(8864)

Dom  w  Gdyni
piętrowy, duży ogród, sala, 

sklepy. Nadaje się na 
cele przemysłowo »handlo» 
we. Tuż przy kanale prze» 
myślowym i torze kolejo» 
wym. Leon Wenta, Gdy­
nia, ul. Starowiejska 25,

7591

Gdańsk
Dom 3»piętrowy, dochodo 
wy okazyjnie sprzedam, 
ewentualnie zamienię na 
plac w Warszawie. Oferty 
sub „Gdańsk“ do Biura 
Ogłoszeń Teofila Pietraszka 
Warszawa, Marszałkowska 
115. 12762

Ta n io
na sprzedaż sypialnia (jasno 
dęb.), bufet z obudowa» 
niem, fotel wyściełany, pra« 
wie nowe biurko z krzesłem, 
różne meble pojedyńcze, 
kryształy, obrazy. Meyer 
GdańsK, Sandgrube 27 II. 
lewo, (S867

Jadłoaam te
dobrze zaprowadzoną, w 
centrum Torunia, dzierżą» 
wa 63 zł, z powodu obję» 
cia piekarni zaraz tanio 
sprzedam. Torum Łazien 
na 10. 2306

Poszukuje
dużego dobrze mnebl. po­
koju w Gdańsku lub 
Wrzeszczu. Zgłoszenia 
pod nr. 8872 do „Gazety 
Gdańskiej“, (8872

ó Z N  E

Karnaw ałow a 
a rty  k u ty

baloniki, kotyliony, ser­
pentyny, konfetti, maski, 
najtaniej „Tani Bazar 
Zabawek“ Toruń, ul. Św. 
Ducha 15. (2302

D o m
dochodowy kupię; wpła­
ta 50.000 zł. Oferty pod 
„Kaszuba“ do „Gazety 
Pomorskiej“ Gdynia.

(7594

uczciwa, czysta, z znajo­
mością gotowania, po­
trzebna od 15. I lub póź- 
piej. Zgłoszenia pod nr. 
8853 do „Gazety Gdań­
skiej“. (8853
Praktykant rolny
zdolny, obowiązkowy, po» 
szukuje posady zaraz lub 
później. Oferty Toruń, „Ga» 
żęta Pom,“ pod nr. 2298.

Technik
budowlany poszukuje pra» 
cy, trzynastoletnia prakty» 
ka, projektowanie, kresie» 
nie. Oferty do „Gazęty 
Pomorskiej“ Toruń. 2309

I E S 1 K A N  • A

■ Mies&7ł«.«'me
3-pokojowe, słoneczne, z 
wszelkimi wygodami, do 
wynajęcia. Toruń, Sło­
wackiego 38 (przy ul. Ma­
tejki). Gospodarz, (2312

Trw ała ondulacja
2 . 5 0

Specjalne salony fryzjersko»
lORUhTul. ,* ROCGCO
Róż - na 1, I. piętro,
nad Arkadami. .23°+

Wszelkie
roboty ślusarskie
wiercenie studzien oraz 
odlewy żeliwne wykonu­
je szybko, tanio, firma 
Pedab, Koszarowa 15-17.

»1278

Lakiery
Kolorów

poleca 
ZaHlad 
yzjersKi

ul. Bydgoska 58.

Szkota tańców
Janiny Werny wyucza 
szybko - tańczyć. Lekeje 
pojedyńcze i w komple­
tach. Kurs rozpoczynam 
19 stycznia. Toruń, Stary 
Rynek 16. (12778

2 panow ie
poszukują na sobotę 2( 
odpowiednich partnerek 
do brydża. Oferty kiero­
wać do Adm. „Gazety 
Pomorskiej“ Toruń pod 
nr. 2315. (2315

Ostatnie dnie
przyjmuje dyplomowany 
fakir. Jeżeli nie powie ci 
twego imienia i nazwi­
ska, nie zapłacisz grosza. 
Toruń, Hotel pod Orłem.

(2311

OGŁUSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie I-tamowej . . . * • •  0,20 zi 
w tekście na pierwszej stronie a 1,00 zi
w tekście na drugiej i trzeciej stronie , , , , , , , ,  0,80 zi 
w tekście na dalszych stronach 0.50 zi
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem Uczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc. zniżki. 
Komunikaty 50 gr ża wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tym jednak, że rachunki mogą 

6vC regulowane w guldenach .KdBftskicn.

A B O N A M E N T  M lE S i ę C Z N  ł! W T N O S I :
Z doręczaniem przy pomocy poczty wyd. K. z do. zi

datkami książkowymi . ......................................3,10 miesięcznie
Z odbiorem w administracji z dodatkami książkowymi ¿,90 „
Bez dodatków książkowych z doręczaniem przez pocztę 2,20 „Z odbiorem w administracji ......................................2,00 w
Gazeta Gdańska w Gdańsku: ceny jak powyżej — 

tylko w guldenach gdańskich.
Z a g ra n icą ................................................... ....  4,00 „
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą. Administracja nie 
__________________ odpowiada za dostarczenie pisma.__________________

Redaktor naczelny: JAK jjjtZEWJLEOJU-

0 W A G i  :
Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — Uczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla Ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidzianą w cenniku 20 proc. 
nadwyżka. Omyłki, Które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje pędą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogło­
szenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowym 
Ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk i prze 

oisane miejsce ogłoszenia Administracja riie odpowiada.

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  „ O ł iz e ty  G d a ń s k ie j“ :  W ilh e lm  ö r t u n m a n n ,  G d a ń s k , K a s s u b is ch e r  M a r k t  21. j .  p.
W y d a w c a :  NARODOWA S P Ó Ł K A  W Y D A W N W ^ . Bp. z o. o .  ___ „  * Czcionkami Drukarni J ó z e i  Karol K u s z e !  w  T o r u .h r ,

Adres redakcji S administracji! T«r«i*i» ul« BydgosH» 5g, Tel« 29«70, Konto P, K> O» nr» 203*141, _____ _______
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Niebezpieczna zabawa z drapieżnym 
przyjacielem.

Jak odzwyczaić gości od robieira
notatek na serwetkach ?

Według ostatnich obliczeń, w Stanach 
Zjednoczonych istnieje z górą 28.800 ho­
teli, dysponujących łącznie potężną cy­
trą blisko IW miliona pokojów. Wszyst­
kie te hotele oceniają swój dochód rocz­
ny na blisko zl* miliarda dolarów i dają 
zatrudnienie prawie 300.000 pracowni­
ków. Z ogólnej cyfry 519 hoteli liczy po­
nad 300 pokojów każdy.

W licznych hotelach amerykańskich 
zastosowano ostatnio następującą ino- 
wację: celem zapobieżenia zwyczajowi 
gośći hotelowych robienia notatek na 
serwetach lub serwetkach ołówkiem, 
częstokroć chemicznym, których nie 
można było doprać — wprowadzono 
zwyczaj, iż przed każdym gościem kel­
ner stawia postument z notesem i ołów­
kiem. Praktyka wykazała, iż zastosowa­
nie tego środka skutecznie zapobiega 
wyrządzanym dotychczas stratom.

NA PENSJI

w  Jaki był największy zdobywca ludz­
kości?

— Don Juan — proszę pan!....

W spom nienia mistrza ceremonii 
dw oru angielskiej®

W Liverpoolu ustąpił po 30-letniej 
służbie mistrz ceremonii, do którego za­
dań należało czuwanie przy wszelkich 
przyjęciach, aby wszystko odbyło się 
zgodnie z tradycyjnymi zwyczajami an­
gielskim. Sir John Burge.ss, nieskrępo­
wany obecnie tajemnicą swego urzędu 
chętnie dzieli się ze słuchaczami swymi 
przeżyciami i wspomnieniami z zakresu 
zaszczytnej służby stróża tradycji i ety­
kiety angielskiej.

Przy moich funkcjach musiałem prze­
widywać wszystko. Pewnego razu pod­
czas uroczystej sceny pasowania pewne­
go zasłużonego obywatela na rycerza, 
królowi Jerzemu V, który dokonywa! te­
go symbolicznego aktu pękły szelki w

chwili, gdy zgodnie z tradycyjnym zwy­
czajem pochylił się, by klęczącego ryce­
rza podnieść. Miałem akurat przy sobie 
parę nowiutkich szelek, przewidując, że 
i taki wypadek zdarzyć się może i wrę­
czyłem je królowi. Często musiałem roz­
targnionym lub nazbyt ważnością chwili 
przejętym burmistrzom dopomagać do 
kompletnego stroju, wręczając im tuż 
przed rozpoczęciem oficjalnego aktu kra­
wat lub kołnierzyk, w pośpiechu lub zde­
nerwowaniu zapomniany na stole.

Były to piękne czasy — mówi sir 
sohn Burgess z odcieniem melancholii w 
głosie — i chętnie choć myślą będą do 
nich wracał.

Japończycy wysadzają w powietrze chińs kie miny rzeczne na Jangtse 
aby oczyścić drogę do Haukau.

KrfiBffiiBtaSista —  fcierownikiem 
i n s € $ 1 u H i  t t a y l C R w e g ©

Niezwykła „koepenikiada“ miała 
miejsce w Stalingradzie, gdzie na stano­
wisku kierownika miejscowego Instytu­
tu Biologicznego przebywał od łat 13-tu 
niejaki prof. Brand. „Profesor“ nie tylko 
cieszył się dużą popularnością wśród 
swych słuchaczy, lecz był również ozdo­
bą towarzystwa stalingradzkiego, które 
go dosłownie rozrywało. Przed paro­
ma zaledwie dniami wyszło na jaw, że 
„znakomity uczony“ nie ma z nauką nic

wspólnego, a do Stalingradu przybył 
wprost z... kryminału w jednym z miast 
południowej Rosji, gdzie odsiadywał ka­
rę za rozmaite przestępstwa.

Brand nie tylko zdołał zbiec, z wię­
zienia, lecz udało mu się także uzyskać 
posadę dyrektora Instytutu Biologiczne­
go. Fakt ten nasuwa pewne usprawiedli­
wione wątpliwości co do poziomu nauk 
w Sowietach.

Budowa wfalkiei montowni 
ssm oiltcdów w  Radomiu

W najbliższym czasie „Wspólnota Intere­
sów" przystępuje do budowy w Radomiu 
wielkiej montowni samochodów. Zakłady te 
powstaną na gruntach odstąpionych 
, Wspólnocie Interesów" przez Zarząd Miej­
ski za symboliczną złotówkę. Pertraktacje 
w tej sprawie dobiegają końca.

W « l a t  w am fculatoM in lekarskim
W przepełnionej chorymi przychodni 

Bbezpieezfelni Społecznej w Przemyślu, wy­
wołał ogromny popłoch jakiś osobnik, który 
stanąwszy na środku w pospiesznym tempie 
zrzucił ze siebie odzież, pozostając w stroju 
adamowym. Niesamowity pacjent, który po­
czął domagać się zastrzyku, wywołał zrozu­
miały popłoch wśród obecnych. Zaalarmo­
wany lekarz wyperswadował osobliwemu 
choremu, że w przychodni nie udziela się 
zastrzyków przeciw żadnej chorobie, poczcm 
pomógł mu szybko się ubrać. Przed ambula­
torium tym czasem zajechała karetka pogo­
towia. w której wariat dał się bez trudności 
ulokować.

Niezwykli ci goście pojawili się w Londy­
nie w setną rocznicę pierwszej aukcji 

herbacianej w  Londynie.
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Sobowtór 
Pani Wu

- .... ■—Powieść sensacyjna
■— Dlatego - -  odpowiedział cicho — że on, 

pan Waks, prosił o to samo te kobietę, aby nie 
mówiła. Błagał ją wciąż w kółko:— Nie mów jej! 
Nie mów! Nie mów! Głos jego był straszny —- 
dodał chłopiec gwałtownie, tułąic głowę do ramie­
nia Janki. — Straszny! A  słowa wciąż te same, 
powtarzane w kółko: „Nie mów jej“ . Więc i mnie 
nie wolno mówić.

— Tak. Masz rację. Nie mów nic, Kostku, 
ani słowa więcej '— powiedziała raptownie Janka, 
poczcm wstała i wyszła z pokoju.

— A  co ona na to? — zapytała zdławionym 
głosem pani Gudrynowiczowa. — Co na to od­
powiedziała, mój chłopcze, ta pani w czerwonej 
bluzce?

— Upierała się, że powie i powtórzyła słowa 
Marszałka, których uczono nas w szkole na pa­
mięć: „Kto nie szanuje i nie ceni swej przeszłości 
— ten niegodzien jest szacunku teraźniejszości i 
nie ma prawa do przyszłości“. A  potem to już 
wyszli oboje państwo razem do przedpokoju i ta 
pani powiedziała do mamy i do starszej pani:

— Zostawcie go w spokoju. On z nami nie 
pójdzie. Ma ból głowy.

— Tak, moje dziecko, — jęknęła stara pani 
Gudrynowiczowa. — Tak było. Masz rację. 
Przypominam sobie — poczem rozpłakała się ser­
decznie, pospieszając za córką.

Kiedy drzwi się za nią zamknęły, Loda oparła 
obie ręce na ramionach chłopca, patrząc mu pro­
sto w oczy.

— Jesteś dzielny chłopiec. Uczciwie postąpi­
łeś. Nie wolno nigdy robić wbrew woli zmarłego —

to się mści. I na tej pani w czerwonej bluzce na 
pewno zemści się również.

— To podła jędza! zawołał gwałtownie Ko­
stek, zaciskając małe, chropowate pięści. —- Nie­
nawidzę jej!

— Ża co?
-— Za to, że na mnie buntowała mamę. Mówi­

ła, że. z takich znajdów, jak ja, najczęściej wyra­
stają złodzieje. Och... w ogóle ona wszystkich po­
sądzała. - - - ■ _

— I pana Waksa też... Ja .wiem o tym, mój 
Kostku. Ale musimy o tym oboje zamilczeć.

— Tak, ma pani rację — odpowiedział czer­
wieniejąc gwałtownie. — Musimy milczeć, psia­
krew. Chociaż chciałoby się, proszę Pani tei ję­
dzy nawvmyślać!

XXIII.
ZBUNTOWANY ANIOŁ

Po dwutygodniowym wypoczynku agentka Ka­
mińska wpadła w wir pracy. Zaraz w dniu powro­
tu polecono jej wziąć udział w nocnej obławie, w 
dzielnicy północnej miasta i przyległych do niej 
przedmieściach, to jest na Żoliborzu, Marymon- 
cie i Budach.

Całą noc oddziały mundurowej i śledczej po­
licji wyławiały podejrzanych ludzi, aresztując ich 
gromadnie i przewożąc czterema samochodami 
ciężarowymi do Urzędu Śledczego. Wśród krzyku 
i odgłosu i przerażających gwizdków oświetlano 
wykrzywione przestrachem twarze.

Loda wśród zatrzymanych znajdowała ludzi, 
których już nieraz widywała w kartotekach prze­
stępców, na ławie oskarżonych, czy za kratami 
więzienia.

Miała bardzo dobrą pamięć wzrokową, co jej 
pozwalało uprzytomnić sobie, gdzie i w jakich 
okolicznościach człowieka zauważyła.

Bladego szczupłego blondyna pamiętała ze 
sprawy o morderstwo na Powiślu.

Rudego czterdziestoletniego człowieka o at­
letycznej budowie i bardzo niebieskich oczach, wi­
działa już kiedyś, w aresztanckim ubraniu — nie 
mogła sobie tylko nr^ypomnieć. o co go oskarża­
no.

A  eleganckiego, bruneta, z roześmianymi oczy­
ma, asosjacją myśli wyobraziła sobie wśród sterty 
złocistych pomarańcz, którymi handlował w bar­
dzo nieuczciwy sposób, naciągając detalistów i 
komorę celną..

Na środku ulicy, do natłoczonego samochodu 
wpychano ostatniego z podejrzanych ludzi.

Miał rysy mongolskie. Skośne oczy. Wystają­
ce kości policzkowe i spłaszczony nos.

—  Co za dzika twarz — powiedziała Loda 
chowając zziębnięte z niewyspania ręce w kiesze­
niach skórzanego palta.

— Sutener —• mruknął Stefan Kłoskiewicz. — 
Już raz go aresztowano w sprawie tajnego domu 
schadzek.

Człowiek o którym mówił, stal już w głębi 
ciężarowego samochodu i jakby czując na sobie 
czyjeś uporczywe spojrzenie, odwrócił się raptow­
nie z cynicznym na ustach uśmiechem.

— Te, piękna dziewczynko, proszę z nami, do 
kompanii.

— Macie, koleżanko, powodzenie -— roześmiał 
się Stefan i dodał coś jeszcze, ale w głuchym war­
kocie zapuszczanego motoru głos jego zagubił się.

Za miastem niebo już różowiało i szarzejący 
świt rozjaśnił sylwety cicho stojących domów i 
kwitnących jaśminów. Widać było nawet napis 
na rogu:

„Ulica Różana“
— Poetyczne — pomyślała agentka ziewając 

i równocześnie przypominając sobie, że tu właś­
nie, w jednej z trzech białych will wynajęła po­
dobno Franka mieszkanie dla swej owdowiałej 
siostry.

Dopiero o wpół do piątej rano mogła Loda 
wrócić ,do swego odnajętego pokoju. W szarzeją­
cym powietrzu wiewała w otwartym oknie firan­
ka i szeleściły leżące na biurku papiery.

— Zbiera się na burzę — pomyślała zamyka­
jąc okno i spuszczając roletę. Poczem pospiesznie 
zrzuciła ubranie, bieliznę i ledwo zdążyła wsunąć 
się pod kołdrę, już spała, nie słysząc plusku desz­
czu, walącego o szyby. Spala z włosami rozrzuco­
nymi na poduszce, nie widząc fosforycznego bły­
sku, rozświetlającego wnętrze pokoi u.

CCiaa dalszy nastaDi.


